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Pożytki i ważność hodowli lwni.· 

1) Koń, mofoa powiedzieć, jest ozdobą zwierząt domowych. 
Wprawdzie jeden tylko jest przymiot, to jest siła, dla której 
go ąię utrzymuje, i która jest celem jego pielęgnowania, ale 
jakieź to są liczne modyfikacye potrzebowania tej siły i jej 

uźycia w społeczeństwie. Tu wi ·~ksz:e, owdzie mniejsze natę
źanie' tam znowu jej chyźość, prawie lotowi ptaka wyrówny
wająca, są po nim wymagane; tu się potrzebuje konia do chwi
łowego pociągu w paradnym pojetdzie; owdzie do ciągnienia 

( większycb cięźarów w transportach 'towarów, lub wypełnianiu 
'viększej części prac gospodarskich~ Odbywanie .podróźy a mi.~ 
nowicie usługę na pocztach, tak· ~af.ną w obecnych stosunkach 
cywilizacyi, samemuśmy tylko winni kt>niowi. Koń tak.ie, w na

szym klimacie, jedynem jest zwierzęciem, który unosząc na 
~obie człowieka, słuzy mu przez to albo do rozrywki i przy

Jemności a ~azem do utrzymania zdrowia; albo. spełniając naj· 
chl ułmiejszą usługę, śmia1)' i odważny, podzielający zapał swo.~ 

iego jeźdźca, staje wraz z nim w obronie kraju. 
Prócz teg.o, jako zwierzę nieprzeźuwając·e, do przyj mowa~ 

wania p'o~armu i do odpocz1nku mniej potrzebuje czasu ani~ 
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ieli hydl~ rogate; a jednakie chód jego sporszy, siła, po-

wolność z jaką do kaźdej pracy tak łatwo uło~yć się daje, 

zmyślnoś~ nawet, któl'ą go tak hojnie obdarzyła natura, wy
trzymałość na wrazenia zi1ńna, goi:ąca i wilgoci, wszystko 

to tak dalece mówi zatem szlachetnćm zwierzęciem, iZ w obe

cnym stanie cywilizacyi i towarzystwie,'-ni.epodobnn jest obejść 
się bez niego. 

2·) Ale dla czegoź hodowla - koni u has coraz więcej u.pada? 

Dla czego ledwo ślady owych pięknych i niegdyś nawet sła

wnych stadnin, gdzieniegdzie tylko pozostały? Dla czego k,011, 

owe tak poźyteczne, pi1tkne, moźna powiedzieć ozdobne zwie~~' 
musi teraz ustępować słabej nawet' owcy? Tak jest i tak być 

musi, jest to ~lbowiem sl.utkiem postępu cywilizacyi, wzrostu 

ludności, odmiany potrzeb i wyobraze1ł czfowieka. 

Dla gospodarz::t, któl'y zawsze dązy do tego, żeby ofial'ą naj· 

mniejszych kosztów, '.mógł wydobywać z ziemi największy zysk ' 

czysty, ko11 mniejszą ma wa!'tość anifoli bydlę rogate, z nastę

pujących przyczyn: 
a. Wypielęgnowanie konia który dopiero w 5 lub 6tym r?ku 

swojego wieku moźe być uzytym do pracy, jest kosztowne, 

"utrzymywanie z powodu potrzeby uzycia ziarna na poka1·m, 

zbyt drogie; Wa1·tość zatem pienięźna konia zawsze będzie wyz. 

szą od innych w gospodarstwie utrzymywanych zwićrząt domo

wych. 
b. ·w arlość wszakźe ta, przez wady powierzcl10,vnego sUa· 

du do którego tyle się przy,vi~zuje ' wagi, tu<lzicz przez rozmai

te dolegliwości, lub choroby nieuleczone jakim on najcz1tścićj 

ulega, zmniejsza się a częstokroć i niszczy. 
c. Zreszt'ą sam wiek, przy wszystkich tego zwierzęcia zale

tach, co rok mu wartości jego ujmuje; śmierć źaś niszczy ją . 
zupełnie; kiedy inne bydle do1!1owe po swoim zgonie, jeszcze 

dla człowieka przynosi pozytek w mięsie i tłustości. 
3) Stosunek głównych części s~ładających gospodarstwo, 

szczególniej roli i ·łąk, lub przestrzeni gruntów pod rośl~ny pa

stewne przeznacz.onych; a ·wreszcie, odmienne wyobraźenia 
z 1_1ostępu cywilizacyi wynikające, najwięcej się bez wątpieni;l 
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przyło!yły do upadku hodowli koni. Stan rolnictwa do pasler• 

sk.iego zbliżony, zawsze był i jest dotąd przyjaznym dla c110-

. wu koni , czego mamy dowody na licznych stadach Rossy i po· 
łndniowej i innych krajów; tu albowiem koń h:t.jtaniej się wy
chować pozwała. Przed dawniejŚzemi czasy, kiedy stosunek 
łąk do roli ~ył wysoki, łatwiej było znjmować się hodowlą ko
ni; ale później, kiedy ceny zhofa i innych płodów gospodar
skich poszły w górę, a razem i zachęcił'y gospodarzy 'do po
święcenia dla nich większej przestrzeni gruntów, niedostatek 
łąk, i pastwisk wyraźnie się dał uczuć; afo łąki lepiej się za
częły wypła:ąać produkcyą innych płodów tak roślinnych jako 
i zwierzęcy,ch, za tem tedy poszed·ł upadek stadnin w kraju na
szym, przed dawniejszemi czasy dosyć upowszechnionych. Po-

' zosta·łe jeszcze gdzie nieg,dzie ich ślady świadczą tylko o za-
/miłowaniu przodków naszych w tej pięknej gałęzi gospodar

stwa, która się utrzymuje jako pamiątka puścizny tak nazwa
nem amatorstwern koni' u mofoiejszych tylko wfaścicieli, pie
lęgnowana. 

Dawniej tćż. koń w większęm był poszanowaniu aniźeli te

raz. SzlacI1cic nie mógł się nigdzie inaczej pQkazać jak tylko 
na koniu. Suty rzęd na konia, drogiemi nawet kamieniami 

sadzony, stanowił częstokroć większą część jego bogactw. Ka
źdy starał się mieć wiel'Zchowca najlepszego a zatem i najdro!

szego; to naleźało do zwyczaju a nawet mody: nieźal zale'm 
było hodo~ać piękne i drogie konie. Dziś zmienił się stan rze· 
czy; w dzisiejs~ych rozpieszczenia i wykwitniejsze.J wygody 
czasach, nie jeden i bardzll prawdziwy szlachcic 'konia, dosiąść 
nie umie i woli raczej w drogi~ pojeździe lada jaką szkapą 

z miejsca na miejsce po drodze bitej pl'Zenosić si<t· I w rzeczy 
'samej, ułatwienie-kommunikacyi' dobrze utrzymywanemi dro
gami, mogło powiększyć potrzebę koni, ale ,koni pociągowych, 
po których nigdy się tyle zalet i przymiotów, co po koniach 
wierzchowych, nie wymaga. Daw9iej takźe koń słuź)'.ł do prze• 
pychu okazał.ości we wszystkich najwaźniejszycb epoka-eh 

·iycia. 
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'Tal to potrzeby wzrastającej ludności, zrriien1one '\vyo'hra-.. 
:źenia, smak a wreszcie i .moda ~nizyły chów koni, i to nie
' tylko u nas, ale i w innych krajach. Do tego wreszcie zni!enia 
\j ta okoliczność hiepomału się przyczyniła' ze w chowie fa· 
-<tnego zwierz;it ·domowych rodzaju tyle nie potrzeba troskli
wości, , uwagi i przezornośCi w wyborze indywiduów ·prze1ma
'C'zonych dO rozpłodu , iJe się tego wymaga U• koni; O czem na·
'stępny wykład nauki •najoczywiściej nas ·ptz~kona. Ale nie do~ 
· syć na lem, zeby umieć zrobić dobry i stósowny wybór, trzeba 
jeszcze, i-eby zwierzęta rozpłodowe a szczeg6lniej ogiery do
skonałych by·ły przymiotów; takie zaś bywają pospolicie tak 
arogie ' ze zbyt wysoka cena przechodzi moźnoś:C icb nah~
·wania, mianowicie :przez mniej :iamoinych • . 

Do przyczyn które u nas hodowlą koni· utrzymują na nizkim 
śtopniu, n:ilezy taUe wielka łatwość nabywania .ich z prowin

·cyi południo,vycb Rossyi, gdzie te zwierzęta w stadach pó:l:dżi

kich, na ogromnej przestrzeni step, w tak wielkiej ilości ho
•dują się' ze cen~ ich. zta'mtąd na targi nas~ę_ 'przyprowadza .• 
·nych, bywa 'częstokroć ba-rdzo nizka, a przynajmniej niźszą ort . 
:tej za jakąhy ·u naB wychodowanego konia bez straty iirzed:i.6 
mo~na. W gospodnrst~ac~ wreszcie juz ~naletycie 'uorganizo
wanych, 'tak. tych jako ,i wiel_u innych okolic Rossyi, tak "viel

:ka jest ilość pastwisk sam_orodnycb' ze tam zawsze taniej lui~ 
dowla koni • przycbodzi ~ari'ii.eli u nas. Tamtejsi wszakźe gospo· 
•darze.jo! zaczynają dawać przewagę owczarstwu a w miarę 
tego i chów koni ścieśniają; co bez wątpienia pociągnie za so--

,., bą :te1t skutek, ze chów koni stanie się wkrótc~ -u nas korzy
stniejszym. 

r 
4) Z poprzedzającego rzeczy wykła(lu dają się wyciągn?ć, 

·co do chowu koni i ·co do granic w lktórycb się t.'\ waźna ga~ 

łęź przemysłu 'rolnicze.go 'Vf kraju naszym _zamknąć pozwoli, 
łlastępujące qwa·gi: 

a) ·Ponieważ hodó,vla koni, w ·tym zbiegu okoliczności , 
w którym · się nasze gospodarstwa obecnie znajdują, zbyt drogo 
:,pnycbo~zi, ~ypada jlł satem po'łącz_yć z_ gospodarstwem w ta~ 
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:ki 'sposób, źeby klacze 'rozpł'o<lowe mogły hyć ·uźywane do b
trudnie1i gospodar~kich. 'fu, nie rozumiem bynajmniej' źeby ' 
Jdacz stanowna (do rozpfodll uzywana) mogb i .powinna hy• 
ła wykonywać tyle roboty, ile kaźdy inny koił rohoczy; zawsze 

jednalde to pewna; źe w <luzem gospodarshvie, gdzie si<; ~trzy
muje znaczna ilość npt:.:<(7·.Y• moźna ·sią fatwo urządzić w taki 
sposób, zeby klacze stanowtie, od pracy zbytecznej za wsze, a 
w ostatnibłi dwóch miesiąca~h źrebności swojej, od wi~kszego 
·wysil,euia hy·ły tisuwane. W lekkiej robocie orania,, przy ąałe
·zycie ·zbudowany~ pfogach, w bronowan'iu, jak ni.emr;iej ~wói
ce z :pola lub wywoźeniu na wozów., byleby na równych dro
gach, klacze rozpłodowe, tak dobrze jak i inne konie, mogą 

'wykonywać wszystkie 'roboty gospodarskie. Rozumie si<(. wszak
ze, iź :~j'nj do Wi!,)kszych Ci<(źarÓW, ani teź do -0ltb:y\'\'::1nia odle
g{_ych podróźy1 a nawet w hlizkości gospodarstw:a na dmg:J,ch 
'h ·l'olni1-:tych, kah!Zt.watych, lub zimą l•iecly jest ślizg;rn·)ca,,kla• 
czy mianowicie 11a oźrzcbieniu si<;, luh zaraz po ofrzebieniu, 

•uzywać nie wypada. 1Jh~szt<! kazd.emu, k'to mid sposobnoś~ 
przekonać si9 o 'tem przez' dohviad·czenie, wiadomo, ze ohcho• 
dz11c si~ ostrofo'i'! 'z !daczami i nie przeciafo~ac ic11 zbvt mor~ 

" ., • f " J" .J • 

dującą 'płacą, moźn·t z ujch 111ieć nawet co rok źrzeliii;ta; tego 

:za'ś_ n:ijlepiej · dowodzą sąsiedzi 1Htsi.,, z:tlł1't)źniejsi prus~y wło• 
·ścianie, ·u kt(irych podobny <:ii ów koui,) jak wiad )JOO ·, w-kwi~ 

• . . I/ 
trlącym Jest slauie. 
·w tutejszych zres:-tą okoli<:ach, mia1:owicie ku póh1ocy po1n

'kni~tych (po·toźonych z l'rawćj :;trony Wis'i·y, a te.11 bardziej 
I ' 

·ku Niemno\vi i dalej za · Niemneml, . g·ćhie :si2 w~l·a$11ie ~najdu-
je~ wi~cej roiległych prieslrzeni gru11fów, na lctu:e pastwisko 
·dla młodź'iezy k.01\skiej przyiłat11,y<!h, przychodzi jcs-~czc na uwa
gę i 'ta WaZna okolicznoŚĆ, Źe Z powod·u W<'Ze-~i\i„js~ego US:t<.l" 
wu ozhnirly i z 1;rzyczyny ·krótkiego L t:i, wsz~slkic 11i,e111ał ro • 
boty 'sprzęźajne skupiają się pod jego koniec, lak :le nie mając 
nadoręciu wii;kszej ilości s1wz12źaju, truond l1ytóhy \rszplklnt 

zwyczajnym zaf!·udnienio1n.._, gospodarski in w swoim czasi~ po
·dołać·; zbiór Albowiem zboźa„ uprawa gruatu pod ozimirrę i jćj 
zasiew przypadają praw·ie w jedrtym i tyńiźe 1:1.rn1ym czasie, 

Tom IX. 2 
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W tych okolicach zn()wu, na wiosni;, w czasie kiedy śniegrśc11<t· 

dzą i mrozy puszczah, jest pewien przeci:rn cr.asu, kiedy z po• 
wodu złych i niepodobnych do przebywania dróg, wszyslkie ro· 
boty sprzęzajne muszą być w spoczynku. Obie te okoliczności 
właśnie mówią za. \em, zeuy do sprzęfaju gospodarskiego wcho· 
dzi·ły tal..ze i klacze. )V .Lulym albowiem, Marcu i Kwietniu, 
kiedy drogi niepodobne bywają do przebywania, roboty zaś 

.około ro1i, w klimacie zimnym, o Lej porze j'e&fcze po wic;:kszej 
części zostają w spoczynku, klacze pospolicie źrzebią sih albo 
teź i. powodu zbliźającej si<( do kor1ca ,brzemiennosci, llo zaprr.ę
gu uzywane być nie P'H".inny. z drugiej zaś strony młode zrze· 
hiccta, do Maja-kiedy n·ajwięcej jesl robót około up_rawy grun· 
~ów pod zboia jare,._ juz do tego stopnia podrastają-, źe albo 
w godzinaĆh roboczych od matek od-tączone, albo tez i z matka· 
1ni przy robocie znajdować si<; mogą. Na końcu Jara, a miano7 
wi.cie pod koniec Sierpnia i w miesiącu 'V1·ześniu, zrzehi<;ta od. 
łącza ją -się; klacze zaś, po zasz·łej źrzebności, jeszcze si<; znaj- · 
.tłują 1V laki In stanie, ze tuch i 'na t.<(Ź~nie si ·ł, choci~źby i ni~C() 
mocniejsze jakie pospolici~ zwykły mieć miejsce w robot~ch. 
orania i -bronow~nia, dla nich nie ~ą szkodliwe. 

'l'ym ·tedy sposobem utrzyrnywan)e w gos.podarsh~ie pewnej 
liczby klacz stanownych-, (w takim wszaHe przypadku, jeźeli 
mtodzieź znajduje dla siebie stosf)'Wne _pastwisko) cnłe1'nu go· 
spodarstwa ógó·to"lvi mo~e być bMdzo dogo<Lne i pofy teczne, a 
tam nawet nioźe być łlt1~yteczniejsze i dogodniej sze, gdzie dla 
dopefoienia potrzeb·teJO sprr.1:7.aju wy1;Ada utrzymywać pewną 
cz<'ŚĆ wołów. ·l\foźe ktokolwiek zrobi mi zarzul.: na co siP zda· '( • < 

~o to cale ł·oz,1.o'ttowanie w k1·a,ju. nas:r.ym, ,qtl:,.ie wszystkie ro. 
boty sprzężaJne olwlo 9o:spotlarstwa odb9wają się pańsz,cz,y. 
zną? Nie tu jest miejsce. ,wykazywać niedog·ooność, a poniekąd 
! szkoqliwość pa11szczyzny, ·tak dla 'w·I·9ścian, jako leź i dla sa-

... mychźe wł'aścicieli; wypada nam t~ malern o-dłoźyć cło póź· 
. niejszego czasu, do wł~ciw_ego miejsca, gdzie h<;dzie mo~va o 
nądzie gospodarstwa; tu wszakźe winieniem zwrócić uwag·ę 

kaźd.ego gospodarza, źe jakkolwiek zniesienie pańszczyzny po· 
winn:> powoli i &t•Jpnra~i tylko następować~ zawsoo to pewna, 



. , 

n , - · 
iż kto tylko· uprawę roli zasadf' n:i sprz<;foju "łościa11skim, 

ten z gosp0 darslwem daleko nie posląpi; taki wyrzec si<; musi 

tych wszystkich korzyści jakie post~p r'olnictwa i uźycie w niem 

wydoskonalonych narz<;dzi i machin ""' czasach- teraźniejszycli · 

obiecywać moźe. 

b.) <':how koni, byleby mu okplicznotic_i miejs:·owe zkąd inąd..„ 

sprzyja.J·y, bardzo. korzystnie,' ba nawet kor1.ystnićj prowadzo

ny t~raz być moźe w ma;łych, ani zeli w duźych gospo.da~slwach. 

Przez małe gospodat'stwa rozumiem lak ic 1 gdzie sam w.J'aści· 

ciel gospodarstwa, na czele swojej familii i czel;dzi, własnćj 
r,<;ki. do wszelkich robót dold'ada. Trudno hyłoby do tego rzę• 

d11 odnieść gospodarstwa naszych włościan, przynajmnićj w wi"{·1 

lszćj CZ<(ŚCi kraju naszego; ani ich zamoźność, ani ich sian go· 

spodarstwa, a tem bardzi_ćj , ród ich kon~ coby raczćj potworem 

tych zwierząt zwać naleźało, tego dopuscić nie do7.walają. Ale 

k'iedy rzuci~ny okiem na "' łościan wielu krajów. Niemiec pół-' 
nocnych, przekonam~ si<c łal'!,o, źe właśnie .w tej klassie go

spodar7.y hodowla koni najwi<ccćj kwil.nie. I w rzeczy samćj, 

zamoźny włościanin, któremu częstokroć o Io naj"·i<ccej cho

dzi, źeby dla _ swojćj familii lub czelad·zi znaleźć pozyleczne ja
kie ,zatrudnienie, 1110Ze· nawet hodow:ić przychówek koński, · 

utrzymuj:1c go ci:igle na stajni; on albowiem robocizny potrze· 

bnej do pro<jukowania i przygotowywania paszy tak wysoko.' 

sobie rachować n.je moźe, dla tego źe wolne od innych zatru

dnień godziny na to obraca. Tam, gdzie wypada ttlrzymywać · 

do pracy gospodarslićj dw.a konie, 111oźna co rok niezawodnie 

przyl'hować· je1lno źrzebi<; na zgoninach, 11lr<;bach, !rawie i sin· _ 

nie, bynaj11111ićj nie uszczuplając k:;r111u dla iunych bydląt, któ.. 

re wfościanino.wi utrzym:Y°'rnć wypad~. Gdyby vr duźćm go· 

spodarstw_ie· tal~imźe sposobem chciano p<>sl~~pić, koszta cho

wu i ·zachód, których wypieJi;gnowanie doros·łego konia wy ma· 

ga, przysztyby za nadto _,, ysoko, w miar<( reny za j.~ką hy jego 

przedac moźna hyfo. R<;b samego.Z wbśoiaiela hojna, ale ra

zen) i oszc·tędoa, oko baczne na wybór i podział karmu, dozór 

zwrócony na jeden ])t'zedmiot, oto jl'st, /co nn1ri tłómaczy na 

po.zór trudn.1 do wytłuu~a~ze.:iia_ t,1jeJnnicę, dla c.zego to wypie ... 
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lt~~1ow:itiic jc11ncgo konia \\'. m:i·l·e:n gospod~rstwie stosunknw;t-

1fałelrn lanieJ przychodzi, aniźeli wyl1odowanie dziesii;:ciu brni 
I . \'. ,, "( ' ,,, .1 <l ·1 ' '" w b'ospotnrslw1c t z1csH_:o· razy w1~,s~ea1 . . • CJ praw y naJ qm'J 

11:1111 1lowo1!zą włościani;e Pn:ss póh10cnych, k torzy ogro11111ą. 

rnassir k,oni, j uź dz iii n:i,wet pi<tk nej 1:assy; na targi za hczce11 

prawie doslarcznj:i_. 

ii.) Ale, jakkolwiek l:odowla koni w sk1dninie, (gdzie klacze 

Mic (lo p1:(1cy ale 9Kt jedynie tylko do rozpfodu utrzymują) w dzi

siejszym st:rnie okoliczn,ości nie moźe być uwafona za ga·łi;:ł 

gor.11od:irslwa og1)lnie w ca·l'ym J,r:iju poźylcc;:ną, są. wszakź~ 

okolic1zno~ci miejscowe, gdzie ona moźe hyć jeszcze u ~1as h.o

rzystną. Okolice mianowicie nizkie, bog:ite w ł·ąki i pasiwi

~l>a .„ takie, które dla chowu owiec jnź nic są przydatne, gdzie 

dla odicgfości n1iast wi<,?kszych luh braku faf;rJk odhJt nawet 

naLiafo, a z:;1Ćm i chów bydl:1t rogaiycl~ nie "przedstirn ia kc>.

rzystnych„ '"id,ohów, mpg·łyhy r.:c; pr7.~z zaprowadzoną hodowl\! 

];.oni znacznie podnieść. Nie jest wszakźe rzeczą ist::itniP.· po· 

trzcbną, źcby hodow12 koni nndto rozprzestrzeniać, tak, źeby 

dla tego, WJ.pGchło ogr:rniczać chów i1foych rnch,1jó"" b~dlą.t 

domowych. Po wielkich miąnowicie dobrach je:foz gt;uo!a zn:1j

th1ją sic;: takie, któr~ najlepiej . d\a chowu koni, · inne din utp;,y

tnywa11ia owiec, a rnne nakoniec dia hod::iwli liy~!ąt roga

tych są vrzydalne. ,Teźeli sic;: tcoy !,al.dy z wyźćj pomieaionych 

rodzajów bydli)t ulrzyn:a i za~1l~nie we wł';1ściwyc!ł polrzchie ! 

i miejscowości granicad1, · kosz la picl<,?gnowania bźdeg::i z nich 

zarl()wna źe wielkie nic h2dą, a pt'zynajmnić] nie tak wielkie, 

jak si<t na pozór zdawać m•)/.e. 
Ti} szczcgóinićj chodzi o trafne u:l.ycie i podzia·l· l'iara;u któ-

1·ym gospodal'Z :·ozrz:tdzaĆ lllOZe . .Czc;:sto sic; zdar:p, ze W je

ęhJĆm gospodarstwie bez mah1 druf;iC sic; t:{le utrzymuje hy

rli~t, ile w drugiem, o !3lez co i picnvs;;e w karmy bogalem. 

Albo:t to nic wid7,j ':ny C7.\~ slokt:o~ w niektórych z nas~ych go.. 

spotlarstw, ze w latach otfi~ujących w siano, kiedy nie zacho· 

<lzi polrzcha 01; '1c7.~<lzania karmu, cal'y jego zapas wychodzi, i 

wii,;kąza czc;,sć1 trwoni siF kiedy w i>ką.pyd1 ha kum, zwracając 

\lWaH '. na o~~czc;rlno~ć, u{e zbywa przecid na uim) c:~yliz. 1;1ie 

( 
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widzimy rófoicy W'_Uh'zymywaniu, karj})i.eniu i dbzorze· koni· 
między dobrym, kuczerem, który długo sfozy·ł w kawaleryi, 
gdzie go do_ porządku spręzysterrii środkami przyuczano, a 
prostym fornalem, marnującym tylko p~karm konia? Coź' 
z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, wnosić moźna?-oto, źe 
w większej części gospod.arstw, zaprowadziwszy porządek w uży
ciu i podziale karmów, stosownie do zasad w poprzedzającym 

tomie wskazanyc11, mofoa bez u~zczerbku dla innych rodzajów 
bydl;lt, tyle przynajmniej hodować koni, ile ich pot.rzeby _same~ 
goź gospodarstwa wymagają. 

6. Jakkolwiek bądź, zawsze jednakie to pewna, źe bez sto" 
· sown}·ch do tego .pastwisk , ho~owlą koni i pielęgno,vaniem 

ko{1skiej mfodzieźy nigdy z korzyścią zaj1nQwać si<.: nie mo
foa; trzeba więc, zeby pastwiska, slósownie do granic tej ga
}rrzi gospodarsl~v:i, były dostateczne, a przytem posiadały do~ 
lire pr7ymioty. 

ZbJt nizkie, 1ohfitą '\vprawdzie, lecz wybujałą, zbyt soczy~ 
stą trawą zarastające pastwisko, nie jest dobre dla koni. Tu 
konie rosną- sporo, wykształcają się pn;dko, ale ca·ły systemat 
tnus,zkularny staje się grrhczastym, nliękczeje; sfowem, pn;d,kie 
wykszta·łcenie się i wielkość tuszy n:ihywają ~ię tu kosztem 
siły i ·w'ylnva-łości: wiadomo zaś jak te dwa ostatnie przymio
ty wielkiej_ są wagi w koniu. l\.opylo, tak waźna część u ko· 
nia, wykszla-łca się tu wielkie, niekształ·tne i sfabe. Takie 
1>n~lwiska bywają najczęściej połoźone w blizkości rzek wiel
kich' i czrrstokroć nawet z trudno,ścią osn~zyć -się pozwalają. ' 
Najlepsze pastwiska dla koni są lak ie, k lóre mają połoźenie . 
zupełnie suche, lecz w składzie ich grunlu pÓwiększej cz~ści 
przemaga gli~a. Tu właśnie. rosną trawy w doslatecznij wpra· 
wdzie, lecz nie nadto obfitej ilości, jrrdrne ,"pozywne, które 
przy rozwijaniu c1ęści mięsnych nadają koniom siłę, moc ~ 
wytrwałość. Są to pastwiska stepowe Podola, Galicyi, Ukra
iny, 'PPołynia i wielu innycl\ prowincyj Rossyi południowej; 
tu to \'łaśnie hodo·wla koni kWitną·ć moźe. · , 

Oprócz ~yzej pomienionjcl{ samol'odnych past,visk, których. , 
w naszy~n kraju niestety bardz.o ma~:o, (ajeźeli gdzie i były, tQ. . 

. ' 
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pług 01łdawna jui zamienit je \V' rolą upr:t~-ną) mofoa two

rzyć sztuczne pastwiska przez zasiew niektórych traw, a mia· 

no wicie koniczyny czerwonej' bia·tej i brzanki pospolitej, z któ

rych ta ostatnia szczególniej wyborną dla koni stanowi pasz<;. 

D'o lego wszakźe potrzebny jest grunt, któryśmy w l "lm tomie 

tego dzid:i odnieśli do klass gruntu pszennego i jl{czmiennego 

23° rz<rdu. Na taki'em pastwisku mogą sil{ takźe hodować mo

cne, silne konie, które powoli wprawdzie, lecz regularnie ro

sną i wykształcają się, a puytem nabywają przyzwoitej si-ły i 

mocy. 

Nieźle wszaHe hodują się konie na pastwiskach trzymających 

niejako pośrednie miejsce rnic;:dzy najlepszemi , na jakich u nas 

h~z wątpienia w wielu -miejscach r.hywa, a pastwiskami m okre

mi, Molnemi; są to albo rozległe błonia po nad brzega mi rzek 

mniejszych pornzrzucane,alho tez )10mil[dzy gruntami uprawne• 

mi tu i owdzie rozpołofone. Takie pastwiska CZl{Sto natrafiać 

mofoa w okolicach równych, p·taskich, gdzie owiec zgoł.t u trzy· 

mywać nie mozna. Ironiowi takie pastwiska przynajn,rniej ni'e 

są szkodl.iwe: je:leli znś cokolwiek si" je osuszy i uźyje in

nych Środk()W do ich poprawy, moźna hodowa4. na nich konie 

najt.rniej. Hodowla koni na pastwiskach twardą trawą porasta

jących, jakikolwiek moźe przynosić dochód, konie chociaz po

śledniejszej rassy. jeŚzcze si~ nayich piel<rgnować mogą, kiedy 

krowa daje z nich ma-ło mleka, młodi;iei zaś rogacizny ·tak 

nędznie n>śnie, ze na. nikczemną wyrasta. rassę.' 

7. Powiedzieliśmy wyzej, źe jedną z wafoiejszych przyczyn, 

która teraz najwi<rcej utmdnia chów koni, jest to trudność w na

bywaniu dobrych ogierów. Uawnemi c2asy, kiedy stadniny u 

mozniejszych ' właścicieli nie były taką rzadkością jak le raz' 

kiedy wreszcie i w samymze chowie koni · trzymano si" rozsą

dnych zasad, nie tak było trudno o dobrn ogien-y.\ Rozmnaźano 

jedni} i tęź samą rassę, samą w sobie, _nie mieszająe jej; wyją

wszy niektóre wschodnie rassy z obcemi i rófoorodn~mi; f pó

ki się tego prawidfa trzymano, ' mie1iśmy dosyć pi"kpą, . wielą 

dohremi przymiotami odznaczającą sii;: rassę. Ale później, kie

<fy nie prz1:slaj~c na ~assach, wschodnicl1„ zacz-cto sprowadzać 

' '1 
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'ogiery to z Anglii, to 1z Fram:yi (Normandzkie), to z Meklemhur• 

ga i niektórych innych krajów, kiedy zacz({to zbaczać z.drogi 

wskazywanej przez ' natur({, mieszając z sobą' rassy róźnorcrdne 

wcale s?bie przeciwnych i niestosownych przymiotów, wynik·to 

ztąd, ze sprowadzane rassy, jako · cz~stokroć przeciwne okołi

<:_znościom miejscowym, nie utrzymały się w ·swojej pierwiast• 

~owej czystości, iadna lepsza ztąd się nie utworzy·ła, dawna 

zaś, hardzo dobra,zagin((ła lub znikczemniała, i ledwo jej szczą· 

tk.i gdzie niegdzie pozostały; żtąd zaś pqsdo to, źe teraz o 

dobrego ·ogiera w kraju har<l 'żo truduo, sprowadzanie zaś z za -
I 

granicy I?ietylko źe jest niepewne, ale dla wielu hy·łoby za 

nadto kosztowne, tem hardziej źe · dzisiaj hodowla koni, ja

ke,ąmy o t~m . ~vyfej powiedzieli~ juź m·nsi wziąś6 in1iy kieru• 

nek. Temu zaradzają teraz stad-;. rodowe po '-'·szystkich ha· 

jach na koszcie rządowym utrzymywane. Że zaś fego rodzaju 

zakłady niezmierni.e _są poźytecżne, i w kaźdym kraju gdzie 

cl1odzi o _polepszenie chowu koni i popraw({ ich rassy, nie

zb((dnie potrzebne, to jest pewna i niezawodna; korzyści iclt 

są następujące• 

a) ·ze w nich rnoźna hodować dla kraju takle ogiery, jakich 

6ic rzeczywiście potrzebuje, a mianowicie takie, źeby pod wzglę• 
< I . 

lłem wielkości, siły i pochodzenia swojego rodowi koni w kb• 

ju będ:łcemu najlepiej odpowiadały, a'przytem do jego polep;ze. 

nia 'i ·uszla-dietnhmia posfogiwać mogły. Trudno jest, dr.isiaj 

zgodzić się na tę fałszywą. , lecz przez niektór.ych jeszcze po• 

pieraną zasad((, źeby przeż zakupywanie ogierów za granicą 

mofoa było poprawiać rassę koni krajową; ho właśnie takich 

ogier6w któreby obok źądanych przymiotów, stosownych do 
rassy krajowej, by·ły przylem szlachetnego pochodzenia, a przy-

1rnjmnićj ustalenia w wyąokim stopniu, w takiej mianowicie 

ilości w jakiej się ich potrzebuje, nabyć ża g.ranicą albo bar-

dzo trudno, albo i cał'kiem niepodobna. .1 

b.) ~rzez utrzymywanie ~lada rodoweg n~oźna mieć <l.okła

dną znajomośc'pochod:terria czyli rodo'Witości wszystkich ogie· 

r6w do poprawy rodu krajowego przeznaczonych, co właśnie 

w chowie koni jest rzecr,ą bardzo wielkiej wagi. WiadomOI 

' r 

' / 
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~kaide;nu jak to jes.t trudni' ,1 w 'handl w końmi ush'zedz , s.lę o.d 

zastawionych shłeł oszukań twa. Cz«(,stokroć ogie~ bartlzo pi~- · 

1rny, wszystkie cechy powierzchowne konia szlachetnego posia• 

dają~y, zupdnie je~l nier.datnym do rozpłodu, dla tego, ze jest 

ł)ochodzenia mieszanego, a zatem bardzo mało, albo i nic zgo-

, ła władzy przelewania swoich prz-ymiotów na potomstwo nie 

posiada. 

'Hodując ogiery prowin~yónalne w stadninie rod.owej, wła--
8nie temu złemu zapobiega się, bo moźna mieć same tylko ta- , 

'l:ie ogiery, o k t6rych poc~ódzeniu wszelka jest pewnoś-ć, któ• 

rych zatem do poprawy i uszfachetnie1;ia ·rassy' kraj~wej z wię-
' <kszą pewnoscią uzy~ mofoa. Prócz tego posiad·iuny tym spo• 

sobem· ogiery jednego i tegoź śamego pochodzenia albo rassy, 

przez co się d<lleko prędF~j ustali rassa krajowa, ·aniźeli gi1y

·byśmy ich brali to z t~j, o z owej rassy, czegohy _w nahywfoi'tt 

ogierów tmdno był"ó unikną6. · , _ 

·c) 'Ogiery w · stadninie rodo,vej ho'dowane mah i tę jeszcze 

:zll sobą zaletę, źe juź są do klimatu miejscowego p'rzyzwycza. 

jone. Ta okoliczność jest nader wielkiej \vagi, bo przez to wy~ 

wierają silniejszy wp·tyw na pópraw~ koni krajowych i pr<(dzej 

'rassę, kraj,ową ustalają. ·Ż::ikupywane zkąd inąd, mitanowicie 

:z odleglt!jszych krajów ogiery·, zawsze pottzehnją tHuzszeg-tl 

'czasu, źa tnim si~ do kl" 'tialu, paśzy, wody i miejsccnvości · p :- 1;y

· z-wyczają; i t:ik &ług.o tez podlegają rozlicznym chorobom, al•· 

:bo przJnajmniej n'ie ś lak mocne i zdro,re, jakby .być powi'f1-

ny ;
0 

i dl~ te~o teź n~(ich płodn~~~ li~gdy. tyle rad~o~':a& nie 
mozn::i, ile się racltuJtl na pł'odnosc o_gierów w stadnrn1e rodo• 

·wej, w kraj(• pielęgn wanych. 

d) Na stronę stad od,owych mówi 'takźe i ta okoliczność, fo 
\'i·afoe dzido popraw koni wtraju raz ja~ rozpoczęt7, ni'C ty• 

ie zal!!ŹY o-d wp·tyn'\ ze\vnęlrznyc'l1 o1rnliczności, jakby to mia• 

ło miejsce wtenczas, gdyby wypadło corok zakupywać konie 

z obcych krajów, bo tibieganie się do kupna -zkąd inąd, posfa• 

'nowienia zakazowe i tym podobne przeszkoi.ly, mogły by nah:f" 

'cie ogierów mitręzyć, a w takim razie albo je, drozej pht:cić, 

·albo. gorsze naby'wa6by 'wypadało; tym tedy sposl}bem popta• 
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'wa li:oni k~njowych wstrzyma"<! się albo by slcz i ~ofnąć nru. 
siała. 

e) Przez utrzymywanie stad rodowyd1 w kraju, ustaje z c~a·· 
:sem potrzeba zakupywania ciągłego szlachetnej krwie a zatem 
'bardzo drogich ogierów. Nakłady, które ponosić wyp:ida ' na 
utrzymanie s'ta<lAin rodowych, są niczem w porównaniu tych 
'kosztów jakie ponosić wypada na sprowadzanie z za granicy, 

~zystej krwi stadników: pominąwszy i tę uwag~, że w tym osta• 
·tnim pTtypadk"ll, pieniądze ciągle wychodzą z krajq1; w pier· 
·wszym przypadku w nim zostają. 

8) Z tego wszystkiego-, cośn~y dotąd powie-dzieli, wypada! I.} 
·łe chów koni, w obecnym z.biegu okoliczności (wyjąwszy n:ia· 
łą liczb<;: przypadków) moźe być korzyslny w takim tylko 'ra· 
zie kiedy się go ~·.1czy z gospodarstwem, a zatem; kiedy kia~ 
cze ~tanowne uźywają si-ę do pracy: 2) Je:leli siada rodo·we, 
kosztem Rządu ulrzymywane do odslanawiania klacz, dostll't~ 
czać będą tak ich ogi·erów, klóreby poprawiając i ustalaj:ic rócl 
koni krajowych, p·rzekszta·łcl'.lły go powoli-; w fptunek 'koni} 

mającycl1 najprędsz.y i najlepszy pokup, a zatćm takich które• 
by dla gospodarza nnjwi<;:kszy zysk przynosiły. 

9) Nauka chowu koni, stoi M wyźszym stopi1iu doskon::łJ
~ci, aniźeli hodowla innych rodz:ijów bydląt domowych; da• 
wnićj albowiem zac:r.<cto się nią zajmow:it \\etltug· rn;;:rl umie
j<(tnej sztuki, aniieli innemi zwierzqt domowych r,>dzajami. 
Maj<{tni właściciele dóbr, wi<ccej jej starań, uczeni n:met wię• 
cej badaft jej poświ~cali. Literatura obcych j-c;:1.yk1iw, 111'1i1owi· 
cie ang.ielskiego, francuzkiego, i niemieckiegr., nader je;t bo
gata w dzieła trak tują ce o koniach. Zakres tego pisma .nie po• 
:twala nam zająć si<( obszernym wykładem nauki chowu koni; 
zamierzamy ją raczej ograniczyć istotną tylko :potrzehą. lych 
wiadomości o koniach, które kaźdy gospochrz posi.1cl;;ć p'.)Wi• 
nien. Naukę chowu koni podzielemy na 3 roz1lziilł)'! 

'" }„ym, mówić b<(dziemy o przyl'Odzeniu konia, poza:nv:rnitl 
jego wieku, o•powierzchow1)ym„kształcie czylj. taf#, o wadaah 
mu wrodzonych i o rassach. 

· Toru .IX. 
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•~ "", o rarr;eniu, usz)acbernianiu i piel~gM\vaniu młodzi"• 

1.y konskiej. 

W 3cim, o utrzymy"Tl·:u1iu, karmieniu i dozorowaniu koni. 

R O Z D Z I A Ł I ur. 

,e l'RZ\'RODZE!'lilU KONIA, POZNAWANIU JEGO WJEKt:; o row11tn't• 

·cuOW;"!Y)l 'ICSZTA.ŁCIJt CZ\'Ll TALII, o WADACH \'\'J\ODZONl'CU 

IWMOWij O llASSACd. 

10) Pr:.yrodz.enie -koni. -Trudno jest z pewnością ustano• 

"Wić, gdzie jest poc'zątkowa ojczyzna konia i to jedł~akZe pe· 

wna, źe na dzikie tych zwierząt stada,, mo7.na jeszcze i podziś / 

dzień w ŚredniJj Azyi na'tratbć. We wschodnich prowincyacb. 

Europy hoduj4 się koni·e w stadach na pół dzikich, zawsze al· 

bowiei!l są własnością człowieka; strzefone Z:ilem i oswajane 

l>ywają. W Ameryce pofodniowej konie takZe w stanie dzikim 

, znajdują sic,:, ale one początek 's\\'Ój biorą od koni przenies~o· 

nych w te st\·ony 'przez Hiszpanów. \V stanie swobody, którą 

lubi, koń wydaje się najpi<[k niejszym; jak si«;'. tylko uwolni z pod f 
władzy swojego jeźdzca lub prz~wocl.nika, natychmiast rozwi-

j1 ca·tą ,d<lielność swojej sHy i całą szykowność swoich kształ· 

tów. Rad on potem i c:r.<;:sto z podobnej ze korzystać zręczności; 

lecz zawsze, dogodziwszy swojej chęci, dobrowolnie si(pod 

władzę karcącej go r<,:ki poddaje .. Łagodnemu przymusowł koń 

:zawsze chttnie uleJ?;a, i tym spósobem, b.twd si1t _do wsz~kjej 
i)osługi ukła1h; lecz srog_iemu z sobą postępowaułu opiera się 

ca.J'a siła. \V vrzadzona sobie obehrc dłn&;o pami"ta, i do' naro• 
'- I " J '- "' ~ c. ..._, I 'l 

wu, 'za który po nieludzku, zbyt srogo zosta·t skarcony, czi,;stG 

powraca. Koń ma - dobrą pamic;~; d-ługo on nie zapomina ani 

tego co mu się dobrze ' zrobiło, ani tez co mu się wyrządzał«> 
złego. Jeźeli się wszakźe Mugo z nim postępuje z łagodnośdą, 
krzywdy sobie wyrządzonej zapomina. Pamięć miejsca w ko· 
niu do wysok.h~~o · s,opnia jest pos~nięta. Z tej, wrodzoriej b· 

ł . 
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niom skłonności, wynika waine,. w piel«cgnowanh1 teg0,.zwi'~ 

rzęcia prawidło, źeb,,y si<; z niem, od samej młodości, jak naj · 
lagodni~j obcl1odzić. A gdy przytem, koił posiada. p_ojętność 

w wysokim stopuiu, i, jeźeli tylko nie jest dziko c11owany, nad· 

zwyczajnie jest powol113 i posłuszny ~, naraźeniem na wet źy· 
cia swojego na niebezpieczeństwo, cała zatem sztuk;t w ukła· 

dani_q jego do jakiejkolwiek bądź czynności, zaleźeć będzie na 

korzystaniu z tego wrodzonego mu przymiotu. Surowe obei,• 

&cie się, za wsze robi konia upartym, złośliwym, lękliwym, i na·. 

rowistym; wady zaś te raz 'zakorzenione, s~ potem trudne do 

uleczenia. We wzgl~dzie rączności czyli prędkości biegu, a na... 

wet i pod względem siły, koń ma pierwsze1istwo przed innem,t 

zwierz<;łami. , 

tł) U bydląt rogatych i owiec, :!ołądek jest poczwórny u ko
nia zaś pojedynczy i w miar<; całej budowy ciała jest za szczu. 

pły, jednakźe pokarm trawi się w nim p\'4{dko. ';l'akie zaś jest 

połoźenie źo.tądka, źe jeźeli tylko jest mocno nape-łniony, to 

jest, zbytecznie przeładowany, wątroba i błon~ przegrodowa, 

(dyaphragma) zaraz -na tćm cierpią. Budowa tez gardziela u 

konia, womitować mu nie dozwala. Z tego wszystkiego wypa-

. da: I) ze koń dla należytego cenia ·się potrzebuje więcej 

zkoncentrowanego, a zatem po~iłniejszego karmu, ~niźeli-wszel· 

kie inne i wierz<; (tomowe. 2) Że zaraz po nakarmieniu, do. 

zbyt mocnej pracy uźywanym być nie pQwinien. 3) Że odęcie 
i tym podobne dolegliwości z uzycia niestosownego karmu po.-. 

chodzące, bywają dla konia bardzo niebezpieczne. 

12) Klimat umiarkowany, wi~cej wszak:te ciell·l'y niź zimny, 

najlepiej odpowiada przyrodzeniu konia; zbyt wszakźe gorąca. 

albo nadto zimua $lnia nie jest ~u przyjazna. Jednakźe to pe

wna zk~d inąd, ze koił, z powodu mocnego swojego składu:, 

przy stósownym zkąd inąd z nim obchodzeniu się, daleko mo• 

cnićj i dzielniej aniźeli bydlJ; rogate opil'.ra sii; nieprzyjaznym 
wpływom odmian powietr~a tak pod w_~ględem upałów jak.otęi 
z.inma, dót i · ł, p. 

Konie lubią pastwiska uuche wpra,vdzie, lec;._z źyzne, pora·· 

•tające tra\Tą ni.z}i.o ('01mącą ,. llle, ~@ailni pGkai:•l.t &taQ_o.~vill~ · · 
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Uh"llJlllllj'ą si~ wpr1nvdzle ko.nie i na pa,stwiskach nlzkict1, :tle
»ię"'budow:i ich przez to osfab!a; rosną one wprawdzie sporzej" 
przy niezgrabności atoli powierzel1ownego ksztahu, zbywa im 
tia sile i wytrzymałośei; częstym tei podlegają chorobom. Ko

tiie hodowane w okolicac!1 nizkich są niezgrabne, cic;zkie, sła~ 
·he, wielkiem ale sfabem kopytem opatrnÓne. 

Rośliny Motne jedzą konie tylko z n'iedoslatku ;· przyznać
"'s:tnl;ze nalezy, źe siano twarde z łąk bł'otnych pochodzącet 
lepiej znoszą anizeli bydl<;ta rogate i <>wce. 

1-3) Do zupefoego sw<>jego wzrostu i, ukszta-łcenia si<;,. koń 
dop:ero dochodzi w 5'rm, w ras.sach zaś szlachetnych, w 6 '.rm ro~ 
.ku ~woje.go .wieku .• D-ługowieczność lw~ia wiele bardzo zale
źy od jego pochodzenia, tudzid postępowauia z nim o.d· 1nł'()
dości pod względem karmienJa, uzycia i . innych, sz:cz.egMów do-· 
.zorowania... Konie szlachetnego rotl u, z m:łodości od zl>yte
.eznych trudów ochraniane, tnvalsze są i do późniejszego wie
ku dochodzą, ani zeli konie rodLt pospolitego, miano~icie jeze
li zbyt wcze'mie za młodu do cięźkiej pracy uzywane by·ły •. 
Koń pospolitego rodu, d:łuzej nad · lat 26 nie zyje, i to juź 
.jest wiek, do. którego nie kaźdy koń, mianow;cie przy cięźkich 
, trudach. i z·łem utrzymywan~u, dochodzi; uźyteczność z:a.Ś jego 
do pracy nierównie wcześniej l,lStaje. Konie· zaś rodu szlache· 
tnego, d'obrie utrzymywane<lochod~ą do. wieku lat 30tu i wii;-· 
cej, a do lat 20tu mogą być uzywa.ne do pracy. S:~ wszakźe 
ll.rzykłady, ale to nader i·zadkie' ze konje i do. 40tu ' lat zy6 

mogą. 

, 14) Popę~ płciowy juź s.i<; rozwija w I; oni u w 3'im roku je
:go wieku, okazuje si9 zaś pospolicie wcześnie na wiosn9. 
Klacz chodzi zrzebną przez 11 spefoa miesiFY (w średnim sto. 
,sunka przez 33.5-345 dni). Pospolicie uwaZ:iją, ze pon)d 

zrzehiey w~:.,eśniej, zrzebaka później nast<;p~je. Klacz pospo
licie rodzi jedno tylko zrzcbi<;; hliźni<;ta rz3dziej srę u koni 

anizeli u by,dląt rogatych zd~rzają. 

15.) Ko1'1 samiec, zowie si<; o~gie1·em, lub stadnikiem; jeźeli 
. jest wykas€ i:nnmy; wała~liem. Samica zowie się kłaczą, nie
~tó.rzy ją wył:1cżni~ do rozp:łodu. tizywnną, zowią; kobylą. ~Ho~ 

. ' 
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dziei do lo11ca roku !•••c' zowią :.r·:r.ebi~ciem; ::.n.diakiem, s~m-, 
(a; :.1·:.ebicą, samicę. ' 

Okazywanie się pop<;du płciowego a Uac-l?J zowie si<; pale
niem się; akt upfodniania stanowi-eniem; poródzenie zrzebie
iiiem się; wydawanie głosu i·źeniem. 

Barwa czyli kolor włosu, zowie się u konia maścią. Maść 

bywa rozmaitą i ma róźne wfaściwe sobie nazwania. Maść ka
i·a (c:r.arna); gniada (swi:itło brunatna); kasr.tanowata (ruda); 
jasno kasztanowata (światło ruda); siwa, szpakowata, shuo jabł
kowita, dereszowata (są to cieniowania mi<rs:r.~rt-jny włosów 
białych czarnych i rudych) biała; myszata (popielata); bufona 
(źółtaw~-pfowa). Bywa ;1iekiedy' maść tarantowata (pstroka
ta). Konie rodu szlachetnego ;ad1owują posr.ołtcil b~rwę nie 
mieszaną; pstrokacizna zaś i kolory brudne, są cechą mie.szań
ców. 

16) Zęby. Gdy nie kaźdy gospodarz moze się znjmować ho
dowlą koni, a kaźdy jednakźe ich poll'zehuje; musi wi<;c ich 
nabywać. W kupnie konia, najgłówniejszą jesJ rzeczą poznać 
wiek jego; ten zaś najlepiej się poznaje po zębach. Ztąd się fa
two pojmuje źe dla gospodarza bardzo waźną jest rzeczą wie
dzieć, jak si<; tworzą, i w miarę wieku, przekształcają zęby 

u konia. 

Sposób poznawania wieku koni wyłoźony jest obszernie 
i gruntownie w dziele .Adamowicza »Nauka utrzymywania i 
ulepszania zwierząt domowych.u W dziełach zaś J{urowskiego 
i Łyszkowskiego znajdujące si~ ryciny rzecz tę jaśniej na oko 
przedstawiają. Odsyłając przeto czytelnika do dzid wyźej po
mienionych, rzecz ca·l'ą o z<;baoh końskich, ich twor:r.eniu się, 

· przekształc~niu i poznawani1.1 ztąd wieku konia, kr<>tko wyło
·źymy, ' trzy1riając się w tej mierze ściśle dzieła P. „4damowicza. 

I 'Z) Jak u innych zwierząt domow.ych, tak równie i u k.oni 
zęby nie w rzynają si<; wszystkie raze1n, lecz jedne po drugich; 
ani teź wszyśtkie kwają przez całe zycie konia, ale jedne za
rav. po urodzeniu s.ię pokaiują. i ·po niejakim czasie wypadają; 
z<;hy te zowią się z1·zebięcemi, czyli mlecz1iemi. Dmgie zaś 
wi~ksze i, liczn,ieji..ze zęby później się wyrzynają, po części zai„ 

. , 
' ~ 



mują miejsce w1pnd-tych, po części umieszczajipię za zrzebię~ 
cemJ w powiększających się sze-zękach, i trwają pote.m prze'll. 
pozostały przeciąg wieku; te zęby zowią się koiiskiemi. 

Co do miejsca, kształtu i przeznaczenia zęby dzielą się na: 
a) Z<;by krające ( denles incisivi) na samym przodzie pysk:\ 

osadzone, do b1·ania. pokarmu przeznaczone. Te dzielą sil{ na 
przednie, na średnie, i na kątne czyli okrejki, po dwa \l gór_y 
i z dołu. 

b) 1ay. 
c) Zęby pr:.ybyszowe czyli dodatk.owe. 
d) Zęby trzonowe, właściwie do rozzuwania pok~rmu sh1-

łące. • 
Z«tbów :.r::.ebięcycli z których ostatnie do 510t 0 tylko roku źy

cia trwają, znajduje się w ogóle trzydzieści dwa; t. j. 12 kra· 
jących; 4 kły; 4 Zl{by przybyszowe; 12 trzonowych. 

Zt;bów końskie/i u .konia ~orosłego liczy się c:.ter1l:.iefoi, to 
jest: 12 zębów kr.ających, które zajmują miejsce podobnychie 
zrzebięcych i 4 kły na miejscu zrzebięcych wyr:istające. Kły u 
klacz są małe i niemal zupe·łnie dziąs·l'ami pokryte, albo td. 
wcale się nie znajdują. J~lacze z wyraźnemi kołami uwaźają się 
za niepłodne; właściwie zatem mówiąc, u klaczy jest tylko 36 
zębów wyraźnych; 24 zębów lrzonowycli „ po 6 z obu bokó,„ 
w kazdćj szczęce. Zęby te, od pr~odu ku tyłowi liczymy: pie1·~ 
wszy z nich zajmuje miejsce przybyszowego i pierwszego zęb11 
trzonowego zrzebięcego; drugi wyrasta na m.iejsou drugiego 

r 
a trzeci n:i miejscu trzeciego zrzebięcego; i te trzy pierwszegn 
rzędu z~hy trzonowe na miejscu mlecznych wyrzynające się 
zastępczemi nazwać moina. Trzy zaś ostatnie, t. j. czwarty, 
piąty i szósty, wyrzynają się za rzędem zębów trzo owych Zl'Ze· 

bięcych, nie mając źadnych poprzedników i tylko się u hni 
doros·łyQh znajdt;ają. . \ 

18) Wiek konia oznacza się w ogólnoś.ci: j ~· 
. ",), ~ .~yr~ynania się i. k.~ztałtu zęb~w ~rając~c' n\l?cz~ycą 
ł poznieJ z ich wypadama t okazywama się zębovt k.onsk1ch. 

b) Dalej z l,\nłkąw znajdujących się na nich; } 

~) Po zniknieniu za' dołkó\T .-ia. z<ił>ach, •itd~\ •·~ o l~~acl~ -



lrnn.ia, s post:ici po'wiefzctmi trących, "które si~ lf' l) iii sto1U1t• 
ku następnie odmieniają, w jakim zęby ku ich kor~eniom cią
gle się ścierają. 

Wiek-zrzebięcia przed p ięcią naiesiącami poznajemy po 4cb 

zębach :z'i"rołiil(cych krających, w ka z dej szczęce, to jes,t: po 
przednich i śre~nich jednej ze wysokości; '.z<[bów zaś kątnyclt, 
albo wcale nie lvidać, albo ledwo tylko z dziąseł wystają. Po 
slończonych pięciu miesiącach wieku, oprócz czterech zębów 
krających zrzebięcych przednich i średnich równej wysokości, 

wydnę-ły się juź i dwa zęby kątne. 
1Y 1·ok wieku zęby te do równej doc11odzą wysokości z in~ 

nemi; a zatem znajduje się sześć równych zębów .krają~.rch i 
wszystkie są z dołkami. 

·We dwa lata ipostrzegamy takźe szęśc z<[hów krających, 
ale tak startych 'iź zęby przednie i średnie zupełn:ie ju:i są po• 

zbawione dołków, a korony ich są węzsze; oprócz tego szyjka 
zębów przednich nieco jest widoczna. 

We dwa lata i pól wypadają zęby krające przednie zrze
hięce a ich miejsce zajmuj~ takież -końskie, ledwo ż dzfąseł 
wyrzynające się' pozostałe zaś zęby zrzehięce są ma·łe i bet 
dołkc)w-. 

' 
17f7e trzy lała podrastają tęby przednie koiiskie do jednej 

wysokości z inne1ni, znajduje się' żatern u zrzebięcia w lym wi1e
ku , sześć równych zę~ów krających, z których dwa środkowe 
juź są końskie a cztery boczne · zrzebięce, ale wsiystkie ju:i hes 

'dołków; średnie iaś zęby okazńją wyraźną szyjkę. 

We frz!J lata i pól wypadają zęby zrzehięce średn}e a na 

ich miejsce wyrzynają s"ię z żębodołów zęby śt·ednie końskie; 

w tym zatem wieku zrzehi«; ma dwa zęby przednie ko11skie 

wyźsze, dwa Średnie końskie niZsże, i dwa kątne zrzebi~ce Vl'J• 

sokie, ale ju:i mocno s'tarte. 
We cdery lata zęby _średnie wysunęły się do równej z in• 

nemi wysokości; znajduje si~ zatem sześć równych zębów; zktó• 
tych cztery środkowe są końskie z wielkiemi dołkami, dwa zai 

kątne mleczne są h.ez dołków i z widoczną szyjką. W tym csa

aie albo nieco wcześnićj, lbb nawet póiniej, kły si fi 'vyrzynai:t· 

; 



Wwie&1.t lat eztel'ech i pól wypadają zęhy zrzehięee k11hl~ 1 
a na ich :1niejsce pokazują się z dziąseł z2h.y kątne końskie; zn·aj• 

dują sitt tatem czlćry zęby k1·ające końskie, wysokie i ż doł• 

' kami jeszcze, a dwa końskie nizsze. 

W pięć lat spelna, z2by kątne dosięgły wprawdzie wyso

'kości innych krnhcych, jednakże brzeg ich tylny jest niźszy a 
)irzedni jeszcze ostry; w tym bowiem czasie ścieranie si7 brze· 

d . l'' . / ll'h' gu pl".l:e niego w'asn1e SI({ rozpoczyna; na wszss i!C .zas z~-

bach znajdują się do·i'l;.i,f<!'Z.:y~ii, jak mówią, koń jest z zupełnym 
'rejestrem. 

PP s:;eść lat dołki na zębac11 przed,nich żnikły, na Średnid1 
7zostają le.cz mniejsze, a brzeg zewn2trzny zębu kątnego 9t;i rł 

sii;: do równćj wysokości z wewnętrznym, który jeszcze jest 

'Ostry. 

W 'la't sieclin znikły do·tki na zi;:bach przed11id1 i śrecłnich} 

pozostają jeszcze na kątnych, których brzeg wewn<,;trzny tn(}• 

~no ju~ jest starty. 

·W lat ośm nikną nareszcie do·łki i na zębach kątnych a ia• 

tern 'ha wszystkich zębach krający<;h szcz2ki dolnej, na miejścu 

'7.aŚ ao·łków znajdują się tylko jajkowate ich ślady, a szerokoś6 

powierzchni trących, zębów przedriich, dwa ra'zy niemal prze• 

·wyźśza ich grubość. ../' 

W szcz2ce górnćj zffajdują się jeszcze clołki· na \vszys-tk.ich 

zi(bach krających. 

W lat dziewięć nie ma' na zębach dolnych źadnych dołków, 
znajdują sil( tylko wyp~1He .ich ślady obrączkowe, które sit;; 

corocznie zmniejsznj~ Z<;by kąt11e u konia takiego mają po• 

'ivierzrhnią · trącą poprzecz11le jajkowatą, szerokości dwa razy 

większćj ocl gruhości, doł·ki na zębach przednich szcżęki górnej 

nikną, a wycięde t\vorzyć si<,: poczyna na . zębach kątnych. 

Oprócz tego ii;hy szc.zęki dolnćj pochylają się, to jest zaczynają, 

utra'Ca~ piorwwy swój kierunek i bardziej ~u pr~odowi' obra: 

cają. 

, W lat dzlesię6 nikną dołki na zębach średnich . szczę!d g()r. 

nej, \vycięcie hardziej się n~przód posuwa~ niedochodząc środ~ 
ka sz~r~ko~ci zchów. kątnycl1 górnych. Tylny hrż~g zęhów pr>ietl-
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1fich szc?,ęki ·dolnej p-0mału si~ ~aokrągla,jednaH~ powied; 

chnie ich trące, u waźają si<[ jeszcze ·za poprieczno jajkowa te. 

gdy szerokość ·ich znaczn'ie przewyźsza 'grubość, jajkowaty pi 
_ ślad dnłków staje _się ma·I·y i okrągły. 

~ lat jedenaście nikną dołki na zębach kątnych szczęki 

g-Ornej, wycięcie po.suwa się więcej naprz<\d. i bardziej ku środ· 

kowi szerokości zęb- kątnego. Tylny brzeg zębów krających 
średnich i kątnych <lolnycl1 zaokrąil~ .s.ię, jednakZe szero.kó'ś& 
jch daleko jest większa od grubości. . 

W lat tlwanaście fyI~y brzeg powierzchni trących, coraz 

się bardziej zaokrągla, ślad do·l'ków stanowi tylko mał·ą plam

kę hia-łą, okrąg·tą; jedna He jeszcze nie zniknął zupełni.e, wy~ 
ci((cie juz się po.sunęło a~ do środka szerokości . z~lm kątnego 

' górnego, a , ws:r.ystkie zęby krające szcz~ki dolnej ku przodo.• 
wi ' są obr6coue. . 

W lat trzynaście zęby przednie szczęki dolnej mają_ okrą.

gh we powierzchnie trące, grubość ich ma się do szerokości 

jak 4 do 5 czyli pierwsza równa sii; prawie drugiej.-Ślad 
dołków niknie, lecz za nim poatr.zegać się daje ślad zaros·te

go kanalik u zębów, to jest brunatna, okrągła plamka na sa • 

m;;·m środku zęba.-Wycięcie Z<[bU kątnego górnego nie jest 

kąto~ate ale znowu się łękowa tein stnje, tak jak około roku. 
I i ~ 

dziesiątego. 

W lat czternaście, toz samo się spostrzega na zębach śre• 

dnich; a 

W lat 71ięl1:taście, na ~<;:bpch J;ątnych. 
W lat szesnaście, P!Hvierzchnie trące nabierają postaci rÓ· 

w:10-bocz11ej trójkątnej, gi·ubość z<,;bów przednich równa się 
ich sze1'okośei. Po szesnastu leciech grubość z<;:bów przednicb . 

zaczyna się powi<;kszać. 

W lat siedmnaście , grubość zębów średnich wyrówny,iira 

ich szerokości. 

W lat ofomaście toz samo si l( spo s!rzega na zębach kąt· 
nych. - Oznaczenie jednak ~vielm w tyQl okresie, ~ie jest juz 

pewne z przyczyny zdarującego sii; często krzywego ścierania 
sie zcbów. · . . . 

4 

' ' 
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Pl-7 lat d:r..iewięt1wście powierzchnie trące zębów przednich 

'Są dłngo-ramienno trójkątne, gru'boś~ ie!~ równa si~ pra~ie 
.szerokości. · 

w wie.kii lat dw~ul::,iestu do dwiulziestu c:tereclt powierz• 

clrnie trące, coraz bardziej grubieją a .zmniejszają si<t co do ' 

szerokości, nakon:iec grubością swoją d\~a razy szerokość prze. 

w yźszitją. 

W wieku lat tfonulzieslu pięciu <la ko1'ic 'i życia, po~ierz· 

chnie trące są podłufoo jajkowate, przynajmnićj dwa razy 

tak grube jak szerokie; obwód ca-lego rzi,:d{i zębów bardzo wą
zld, brod~ spłaszczona, tylny brzeg szczęki tlolnej ostry, bo

ki jej i policzki zapadłe; z~bJ wszystkie nieporzą<l'uie osadzo· 

ne, koloru źó-łtego, bardzo wązkie, krótkie, wahające się, ła· 
I 

two wypadnjące. 
A I 

_______; Właściwie atoli mówiąc, po 12 roku życia', poznawanie 

I ... 

wieku konia po zębach bardzo jest lru.dne i niepewne. ·w ogól

ności mówiąc, k~ztałt powierzchni lrącćj zębów coraz się wie;· 

cej odmienia i coraz więcej postać trójkąta. przybiera.-Zęby 

· wszystkie i powodu osuwania. się dziąseł wydają się d-łuzsze. 

Zęby krające dolnej szczęki, zami.ast pionowego jak pierwej, 
/ 

przybieraj~ kierunek, cpraz więc.E&lj do horyzontalnego pnybli· 

iający si-; a p~zeto rozchodząc się w ~oron~e coraz więcej rze. 

dnieją. 

U ,li.oni bardzo starych emalia zębów prawie zupeł'nie ni 
Jlnie;· u dolnej szczęki njektóre Zll~Mw krających okazują się 

więcej, a drugie mniej zużyte a zatem nierówne. Kły całkiem 

przytępione i CZ<(Slokr.oć bardzo niejednost:1jnie · zuzyte. Tai 

11ama niejednostajn~ść i na zębach tr~onowych widzieć się daje. 

19) Zajmujący się handlem koni, częślokrnć fa.l'śzują zęby 

albo przez wypalanie na nick dołków, albo napuszczanie kwa-
.· l · Tk. \dłk" . · ł ' sami mrnera ne1m. a ·1e sztuczne o· · 1 poznają się I po 

ich qiewfaści wym kszla·łcie. -2) po niedostatku obrączki bia

łej emaliją, pokrytej a zawsze otaczającej prawdziwe.dołki w zę

bach.-3) po niestósownej i wcale dołkom nieodpowiadającej 

postaci po wierzch-ni trących, ktilre, u starych koni ' albo ' okrą· 
gławe, albo są trójkątne. 

' 
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J 20) Opr~cz zębów, są jes~cze inne, lubo mnieJ dokładne, 
znamiona; z których się podes:dość wieku u koni starych po

znaje -I lak juz w lfl i 17 roku, padniehienie schnie i chudnie, 

· wa'rga wierzchnia twardnieje, robi się ostrą; dolna zaś opada. 

U koni karych-, skarogniadych, gniadych i kasztanowatych 'si.
'vieją a raczej kolor popil'!lafy przybierają' nnprzód brwi' a 

- w lat kilka później całe czoło i głowa poki:ywa się włosem 

popi'elatym. Konie si·we bieleją, pokrywają si<; drobne1~i cie

mnemi plamkami, czyli tak nazwaną gorczycą. U koni karych 

)Yłos ciemni'eje i wygląda połyskującym. 
Pró~z tego, u koni xr wieku podesd)' m, skóra i est twardą i 

5uc.hą, traci swą spręf.ystość ta·k, Ze wzięta między palce, pr'zez 

czas niejaki zalrzym~je marszczkę. Bok szczęki niźszej zao

strza. się. Koście sterczą, muszku·ty a!bowiem, tkanka komur

L:owata i thtsłość okofo nich osadzona powoli niknie. 

Ruchawość stawów tęźeje, nogi się wykrzywiają, kopyta sta• 
H sil{ chrÓpaw·e, niegładkie i 'kruche. Grzhiet ' wkl1:sa czyli 

łękowacfeje. ' 

Powien.cliowność lwn.irr. czyli Tuliia. 

21) Powierzcho·\v ość konia, za leząca na przyzwoitej pro: 

porcyi wszystkich czę~ci cia·ta, najwil(cej zwraca uwagę;-'l są
dzeniu o jego przymiotach; ona albowiem wnosić kaze o zdro· 

wćj budowie ciała; od tej zaś ostatniej ' zależą gł'ówne przy-

'1 mioty konia, jako to: siła, pręclk~ść bie!Jti, wytrwałośt:, tempe· 

ranierit, petv!W'ŚĆ i 1'egiilarność c!todii. 1 

, Ko11, czy to do jakiego bądź rodzaju uzycia, czy tei do 

rozpfodu przeznaczony, powinien być zdl'Owy; o zdrowiu zaś 

$ądzimy z regularnego i niewym11sz9nego odbywania czynno

ś.ci 'wszystkich cr.c,:ści jego cia-ta. 

Sih, wytrwafość, prl(dkość' hiegu; sama nareszcie powierz

chowność a na wel zywość lub powolność -temperam{}ntu naj_le · 

·piej si<,: dają wybadać przez próby w ró~nego ro,dznjn uźy 

ciu; do czego najprl(dzćj poąługuj,e naLuralny' chód konia 

w st<;pie, l...tusie i galopie. 1 "-

Poniewaź tedy powierzcliowność L: onia ś~iadczy 1n ~1iej wil(-

I ) 

t I-

·' 
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t~j o Jego wewnętrznej budowie i sile, nad ni4 s1ę tedy n:t• 
jitzód zastano wiemy. , - Jakąź te'dy p·owierzchown·\JŚĆ ko11 mie~ 
powinien ? Co to· jest koń piękny?' a c·o brzydki~ Na te py
fa1~ia; w obecnym· st~nie potr'zeb, kie'd'y si<( tak liczne rody ko
ili dQ rozmaitych celów potworzyły, 11ie jcst· tak łatwo odpo• 
'Wiedzieć. Jak niepodobie11stvrn jeśt dowieś'ć, źe, chart pii,:kniej· 
;,zy od wyzła: tak i·ówni.~z trudno· hyfo·&y najbieglejszemu zna
wcy1 umiejącemu oceniać wszysikie' szlachetne przym'ioty ko· 
nia, przekonać 'voźnic<;, gospodarza, albo n·awet kawalerzyst«;, 
źe koń wierzchowy, lekkiej i vrys1nukł"ej budowy, wzrostu mier• 
nego, jest piękniejszy od konia rosłego,\ 1ilnej budowy' 'zda
tnego do pojazdu, do pracy gospodarskiej, do ciągnienia wiel• · 
kich ci<(Zarów lub dla wojska. l\azdy ród koni odpowiei.łnio 
liamie1·zonemu cehHvi powin'ien P'Miadać pięk noś6 , :t żalem 

· piękność względną, to jest, do celu i u~yleczności z,1stosowaną. 
'Vychodząc tedy ;; tej zasady, wsliazemy, jak kaźda- część ko

r!i:t, foby ca>łośĆ' ich harmonijna, zamierzonemu celowi odpo• 
wiedzieć ·mogoła, . powinna być zbudo,'l'ana. , 

• 22) Głowa, 1w proporcyi całego ciała niepowinna być zbyt 
,Wielka; owszem lepiej jest, JeZeli W prdporcyi innych CZ<(ŚCi 
cfo:ła jest ma·łą. Gfovra wielka szpeci konia; / proporcyonalnie 
mah wiele mu dodaje ozdoby. Trudno jednakźe proporcyą 1 
głowy do i.onych cz<;Ści, podciągnąć pod' ścis·łą rachubę; miara 
w oku, nabyta wprawą, będzie najlepszym' sędzią w tej mie1•ze. 

Gtowa 1 nie powipna być mi~sistą, raczej wyglądać chudą, 
to jest, wszystkie wypukłośti kostne powinny być na niej wy
raine. 

Jeźell na czoie, po obu sti'ónach linii środkowej muskuły 
ila czaszce, wyraźnie się widzieć, a nawet i na dotknięcie rę-
ką domacać pozwalają, jeźeli głowa począwszy od jej ~ierz
cho1·ka, aź d~ końca kości. nosowej, jest prostą, a przytem jak I 

· juź wyźej powiedziano, sucha, czofo r:aś przytćm jest dosyć 
szerokie: taka g·łovra uwaźa się za pi<;krią. 

Przy wypuHćm C':r.ole, kość nosowa '.w,zniesiona i zga1·biona 
brzydki nad:ije pozór głowie, która bywa po!lpólicie zadługa 
i za ci~źli.a. Ilonie takie - n~z.)'wa1ie 9arbo1iosa111i' miewaj~ . 

/ 

\ 
,' 
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zwyczaJme skłonność do wattogłowu. Je:Eeli pr:i:eciwnfo no1 

je•t nieco wklęs·ły, gfowa .taka zowie sil{ szc:z.u11alwwą; nie na• 

Jeźy ona wprawdzie do rzc;:du głów pięknych, jednakźe naira~ 

fić j~ inoźna niekiedy u koni rodu szlachetnego. 

Głowa królka, gruba a pt·zytćm bardzo mięsista uwaźa si~ 

za szpetną; konie zaś z takiemi głowami podlegaj'ą czi;stemu 

zapal~~iu oczu. Gfowa zbyt długa. jest za ci<;źka; jeźeli przy

tćrn jest wąska, szczęki wystają, wcięcie pyska głl(bokie, war

gi obwisłe, taka głowa jest szpetną, a d-ługa szyja, robi ją je

szcze szpetniejszą. 

Czoło pii;knćm .iest 'wtenczas, kiedy jest dosyć szerokie, r.u

pdnie pfaskie .~lbo bardzo· mało wypukłe. , 

23) Kształt, wielkość i połoźenie uszu nie mało się przykła· 

da do pi1[k11ości · gfow~. Zbyt ,długie, na boki odstające, lub 

umiej wi<[cĆj zw~słe, do oślich podobne, szpecą konia.. Jeźeli 

· S~ zbyt do siebie zbliźone i prosto stoją do góry jakby u zają

ca, tći. nie dodają koniowi ozdoby. Jak pierwsze tak i drugie 

zwykl'i handlarz~ ~o wfaściwego kierunku ustawiać przez 

zapin{lnie rzem:ykiem u góry munsztuka, przecivvko wszakże ta• 

kiemu podejściu naleźy się mieć na · ostróźności. 

Zbyt szernkie a przytćm za krotkię uszy szpecą konia. · 

Ko11, J;.tóry na wszystkie strony, wolno i źywo sh'zyie ( ru

sza) uszami, oznacza ie jest źywego temperamentu; ten co 

trzym3: uszy , najczęściej skierowane naprzód, o~nacza pospoli· 

cie lemperament ognisty. . 

Tulenie uszu w ty·ł; oznacza w nim n:irowistość. 

24) Wielkie, dosyć wypuHe, źywe, a przytćm do koła chu· 

dą po,„ieką otoczone oko znamionuje w koniu odwagę, dobry 

temperament i s~lachetne pochodzenie; · przeciwnie zaś, małe, 

jakby pod· tuk iem ocznym schowane oko, oznacza w ni•~ naro'• 

wistość i z-ło.śliwość. Jeźeli po\vieki wyglądająjakby otłuszczone 
i'nab1·z<[k:łe, takie konie zwykły cierpieć cz<[Sło na zapalenie oczu • 

. Do·ły nadoczne ąiepowirrny być nadto głc;:bokie, to albowiem 

szpeci konia. Kąty oka, ani ,nadto szczupłe i wązkie, ani' tei 

nadto obszerne być nie powinny; w pierwszym ,przypadkuf ok() 

jest za małe, w ~rugim na -d_ziałauie powietrza i obcych ciał 

\ 
/ 
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wpadać w ni~ mogącyclt' nar~ione' podlega czę~ty1n zapale"'-
- niom. / 

O bad wa oka i w nich' zrzenice, powinńJ. być jecłnćj i tćjle sa

mej wielkości i jednostajnego kszll\łtu. z resztą okQ powio
no być zdr~we, jasnet C'Lyste; nie zaćmione ani łzawe. Pod

niesiony brzeg kostki mostkowej, tuz o&ok do·łu naąocz.nego 

pofoż'onej, przykłada się· niepom:l'łu do_ piękności głowy, a przy-

tćm znamionuje rass1t· ulepsz?ną. · 

Tak nazwane ganasze·, wbściwie· mówiąc, boki szczęki niz

szćj , nie powinny być ani grube ani . mięsiste; to albowiem 

oz'łacz~ ród pospolity. 15011 z gr~he111i ·ganaszami, niewygo
dnie rusza głową i do jazdy wierzcl10\TĆj njezdatny. Między 

ganaszami, ani tez na nich niepowinno się znajdować ani gu

zów, ani wrzodów, ani tym pod<>bnycb narąśli. 

Noz.drz.<t czyli raczej ich otwory, po1'inny być szerokie,"·roz

warte, osrr<> obrzeź.one. Bło11a okrywająca je wewnątrz ma być 

blado rumiana, czysta; ~naterya kleista, krwawa, z nich wyqzie

lająca się lub ich owrzodowacenie, rtucają' podejrlienie ze koń 
jest niezdrowy. · 

Wargi u pyska powinny być mi1tkki~, niewfelkie, niezby~ 
gru~c; doh~a-.. szczególniej nie obwisła. W cięcie pyska nie po· 
win no być zbyt głl{bokie. 

,25) Szyja piękna wiele dodaje koniowi ozd(\by a ~awet i pod 
wzglcrdeni jego uźycia ' niemało stanowi. Powing.a mieć ona 

p.ewną, do całego tu·łowu konia proporcją, tak p'od wzglt;:dem 
swojej dfogości, gmbości, jakoteź i kształtu. 
' Szyja zbyt dłUga i zazwyczaj tez . nadto cienka, nietylko źe 

jest niezgrabna, ale koń nalezycie dzwigać jej nie mpźe; ale 

td i z obu boków i u wiei·zclm mi~sista i pospolicie zakrólka, 
poniewaź_ 11!_:'lło jest gię'Lka, więc nie jest · wygodna ani .dla ko

nia ani dla jeźdzca. Szyja tedy nif;!powinna być mi<;sista, tłu

s.ta ale chuda~ tak~ · źeby wtenczas kiedy nią koń rusza wszyst 
ki-e musku·ł.y na· niej były wyraźne. Jezeli wierzch s:t.yi czyli 

. . 
tak nazwany grz.ebie1't jest tłu:i tt i szeroki, taka . ązyja nietyl- _ 

li.o ie jest .szpetna, ale nadto obciąźa kark i głowę konia. 

( Co ·do ki:i.tałlu: Jeźeli - szyja od kł~ba prosto się podnosi do 

-. 



, -

- 31 

góry, taką szyj~ zowiemy źle osadzoną; ale gorszą i 'niezgrab• 

niejsz!~ jest', jeieli z~mi.ast wypukłości jaką mieć powinna, jest 

wklęsłą. a wypukłość · 1.najduj·e się u dołu wzd-tuź ~·ardła, któ· 

ra od szcz.ęt.i dolnej w mocnem zagięciu zstępuje do piersi. 

Nnjp:ękni'ejszą jest ·szyja, kiedy począwszy od kłębu, w ła. 

godnem zaok~·ągleniti ku g·towie się podnosi i coraz bardziej' 

al~ nieznącz_nie się z'IVęźa, stanowiąc nie tak nazwaną szyję la
'- ~ętlzią jak raczej do łabędziej zblifoną. 

Na przedniej części szyi'~ góry na d?ł prze~h~dzi kapał-od· 
dechowy; po ob'u slronctch jego prawie aź do piersi przebiega• 

ją dwie bróz-cłki, które dają się wtenczas mianowicie postrze

gać, kiedy koń jeli,t w ruchu; · oznacz::iją kierunek źy·J·y szyjnej 

z której się krew puszcza. Nabrzmiafości ł blizny, mianowi

cie jeźeli ąię w znaczn'ej ilości w k ierunk.u ·tej źy·ł,Y znajdują, 

oz~aczają, źe koń podl'egał częslo chorobom zapalnym. ' Bli- · 

zny także okołą karku zn::ijdujące się, które oznaczają źe w tych 

miejs0cacfi były dawane. za \Tłoki, dowodzą ie ~oń podleg::ił cho

robie wartogfowu. Wszystkie te choroby g-łowy u konia by· 

wają trudne do uleczenia, i często wracają. W kupnie· prze

to konia trzeba na te znaki z~racać uw3gę·. , 

Grzywa niepowi9na być zbyt g~s~a, mianowicie grubym i 
długim w-łosem obrosfa. w·łos na 'niej powinien być cienki 

niekędzierzawy ale prosty, lśniący i miękki na dolk.nięci.e; to 

właśnie oznacza ezlachetność konia. 

26) Rląb. Tułów konia uwaźając go w całej długości po~ 

winien .mieć Hąb wyraźni~ podniesiony, wyźej nieco od krzy
ża pofoź.ony; jednakźe !!ni. zbyt ostro wyst;iw'ać, ani szerokim, 

zao+.rąglonym lub tfostym być nie powinien. 

l\:ł~b schodzić powinien .na g,rzbiet bardzo powoli i niezna.' 

; cznie spadaj,ąc; grzbiet zaś z krzyźem prawie j edną tworzyć li
nią, mowię prawie, krzyź albowiem fokol wiek wyźej .połofo· 

_ ny być powinien. 

Za. nizki · kłąb czyni konia do jazdy wierzchowej mniej zda

tnym, gdyz siodfo na nim dobr~e się utr;ymywać nie moźe. 
27) G1'%,bięt konia powinien być boryzonlalnfe równy; gar

baty • łatwo podlega obraźeniu od siodła i n_iekszlałtoą czyni 

.. 
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postawę koni~ • .. U klaczy, tul zaraz za Hębem zwyU on lły
wać cokolwiek wklęsłym, ale u wałachów i ogierów .tego być 
niepowinno. Grzbiet zaś mocno wklęsły, jak zowią łęfwwa
ty, jest wię.iką wadą konia. Konie bardzo, stare lub mocno 

spracowane nabywają tej wady z wiekiem, ale bywa ona nie
którym konioui wt·odzoną. Takich . do_rozpłodu uźywać nie 

n~ldy. 
28) Jfrz.yż, jakeśmy juź wyzćj powiedzieli, powinien być co· 

kohTiek (bardzo mało) wyzsżym od grzbietu, lee~ cokolwiek 
niźszy od k·tęba; powinien się przedłufać w linii prawie pro" 
stćj na dół az do ogona , zaokrąglać się na obie 'strony i stÓ· 
sowną do swej długości mieć szerokość. 

Uwa:lając tedy konia z boku, kt-zy:Z powinien, ile być moźe, 
horyzQnlalnie i tylko bardzo ma·b spad.ać ku ogonowi. Ze 
zbyt spadzistym krzyzem konie hywl).ją wprawdzie niekiedy 

· dosyć mocne, jednakże. naleźy to do rzadkich wyjątków; czę· 
ściej , bywają słabe; . szczególniej zaś do biegu prędkiego nie
żdatne; zresztą taki kształt krzyźa niezmiernie szpeci konia, i 
dowodzi ze jest pospolitego, nikczemnego rodu. Ogon 'nietyl· · 
ko ź~ nic jest odsadzony, ale głęboko osadzony, jakby tkwi,ł 
mi~dzy pośladka.mi. Wady tej, szczególniej ~klaczy stanow
nych wystrzegać się należy, gdyź po nid1 zwyczajnie zrzehię· 
ta, przywarę tę odziedziczają. , 

Krzyż ~ozdwojony, to jest mający w podłuż do ogona bru
zdę, nie jest wadą w koniu pociągowym, ale w ,wie~·zchowym, 
że mu 'chód utrudnia, u\vaża się za wadę. 

Biodra nie powinny sterczeć, ale się łagodnie zaokrąglać; 
powinny być, prócz tego, zupełnie sobie równe. 

29) Ogon u spodu okryty muskubmi powinien być . chudy i 
ostro się zakończać. Włosy -ogona powinny być cienkie i mięk
.kie, nie tuż zaraz przy osadzie, lecz o cal od jeg'o 011ady pora· 
stać. U koni rodu pospolitego ogon porasta grubym,· dłu
gim · ·i obfitym w:łosell\; ale też bywają ogony p1·awie nagie, 
nie wielą włosami obrosfo; koni z podobnemi ogonami do roz• 
płodu . brać uie należy, gdyź; tę wadv przenoszą na potomstwo 
w .dziedzictwie. 1 
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Piękna osada agona wiele koniowi docłaje ozdoh1 a po· 

niekąd i ród szlachetny jego znamionuje. Konie silne, ogniste 

jakiemi pospolicie bywają konie rassovre, noszą ogon, bez ża • 
. dnej pomocy sztuki, 1wysoko i mocno odsadzony; przećiwnie zai 

koni~ pospoli~e mają go· osadzony nizko. 

30) Pie1:ś wązka, szczupła, wielką jest wadą u konia; wnę
trzności ał\bowiem piersiowe' a mianowicie ·płuca' nie mając 

.-\\·niej dostatecznego miejsca do rozszerzania si~, przy każdy,~ 
mocniejszym ruchu lub. natężeniu sił oddech i cyrkulizacyą 

krwi tamują; takie konie 'podlegają najczęśc~ej chorobom pier· 

sio wym. Chód ich, z pow~du zbytecznego do siebie nóg prze • 

. dni eh zbliżenia, jest za wsze niepewny. Źle jest tak~e jeźełi kość 
pier~iow~ zbyte~znie sterczy naprzód, ho to ujmuje kształtno

ści konia, a nadto ma także do ~zapaleń piersiowych usposa-

biać. · 

, Jakkol_wiek, stósowna szerokość piersi zaleca konia, zbyte

czna wnakźe, połączona mianowicie z grubemi barkami , nie 

' jest dobra w koniu przeznaczonym do. jazdy wierzchowej, szsł>· 
kość albowiem biegu utrudnia. Ilonie takie bywają pospąłi· 

cie :za ciężkie do jązdy wierzchowej, ale za to zdolniejsze do 

pociągu. Oglądając konia trzeba uważać czy nie ma na pier• · 

. siacb znaków ' dawanej przedtem zaw-łoki; znaki te dowodzą 

sk~onności konia do zapale0r1 piersio,Tych . 

. 31) Nogi ,przednie poczynają się w-łaściwie od łopatek pod 

kłębem, kończą się zaś na kopycie. Obejmują one w sobie: 

ramiona czyli barki, podbm·aza, łokieć, kolano, nadpęcie' czy

li goleń, kut, pęcinę, nadkopyci.e czyli koronę kopytową ,i ka· 

pyto. 
U koni przeznaczonych do jazdy wierzchowej łopatki powin„ 

ny być chude, musku~'J na nich wyraźne; u koni pociągowych 

i wszelkich innych roboczych mogą być mięsistsze .' Ruch ł~
patek powinien być wolny i bez żadnej przeszkody, "' przeci• 

wnym razie ch6d konia niepewny i dla jeźdzca (jeżeli to je~• 
koń wierzchowy) niewygodny. , 

32) lłołai:zenie łopatki z podbarczem ,zowie się barkiem. 

~a tej cz~ś·ci ciała także niepowi1.rno się znajdowae tiladów ~a~ . 
? 

•. 



' „ 

... , 

34 ·_ 

• • k , ·,: • kei , włoki, ani znakó'"" sta1·cia w·łosqw,. bo to jest s ·azowl\ą ze · Ił 

po spleczeniu był leczony, a ta słabość za kaźdem natężeniem 
w pra~y, wracać zwykła. • 

Je~eli kość bal'kGwa, zkością ·łopatkową_, formuje kąt. -za 
nadto Gslry, LG podnje konia naprzód i złą mu nadaje postawę; 
stąpanie ·takiego konia nie jest pewne . i -n1ocne. 

Po<lbai·cze (ta część nogi którn się znajduje nad kol~nem )' 
:ia boku uważane , powinno być szerokie i opatrzone wyr/tziste
mi emskuła\)li;... wązkie; szczup·te i chude podbarc7;e znamio
nuje w koniu słal>Óść; powinno także mieć " stosow-;;ą do resz
ty nogi, długość. Na wewnętrznej stronie podbarcza u konia 

·. dorosłego Żnajduje się rogowata nm:ośl, kas.:.tanern zwana. 
33) ](olano z przodu uważane, po~vinno być szerokie, pła

·skie, od strony zewnętrznej nieco ok1·ągławe '; od wewnętrz
nej równe i suche. . Miękkie, okrąghwe i elastyczne guzY' 
(zwane opojami kolanowemi) nad i pod kolanem znajdujące 

się znamionują słabość w koniu; Jeżeli się na kolanie dają 
1 postrzegać blizny lub starcie włosów, to oznacz• że koń sfa

by na no·gi i często się spotyka. 
Noga w ca·łej swojej dfogości uważana, po,vinna być pro

sta. Jeźeli w kolanie schylona jest naprzód, ta wada zÓwie 
się koziltcem i oznacza słabość nóg' przednich; bywa ona dziedzi

. czną albo ,też nabywa się przez zh_1 te~zne lub nadto ,;cześne 
użycie konia do pracy. Bywa też niekiedy kolano i wtył 
wchylone, ale i takie ·po·łozenie nogi również jest wadą. 

·34) .Goleń przedniej nogi ( tak nazwane nadpęcie, które się 
poczyna orl kola1 a) w stosunku podbarcza powinna być krótką, 
z, boku' uważana powinna hyć dosyć·szerokn„ mocnemi i w~ne-_ 
mi zyłaini opatrzona pod kolanem prostopadle osadzona, i od str~
ny wewnęh1znćj ~ie mieć żadnych narośli kostnych. Jeżeli na 
tej części nogi nie dają się wyraźnie postrzegać żyły, i goleń 
w ogólności wygląda jakby wytoczona, okrągła, to oznac,za 
sł~hość koni' Cała goleń powinna być pokryta krótkim wło
sem, tak ażeby \Vszystkie wypukłości na niej wyraźnie postrze-· 
gać m?Żnf, było. 

35) Pp·łąc·zenie goleń czyli nadpęcia· z p~cin~, zowie się ku~ 

_, 
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tem; wtem JniejscLi fadoych guzów źadnyc11 otrętwiałości, tak 

nazwanych .op.ojów pi;cinowych , h~ niepowinno. Scięgna 

powinny mieć dostateczną grubość, i nieprzylegae-hard~o do 

kości, inaczej albowiem, nogi są niekszta ·łtne i w uzyciu prę

dko słabieją. Szczotka nl_epowinna być nadto kosmata, gdyż 

to jest cechą pospolitego rodu. Jeżeli wszakźe bardzo szczu

pł'a,. prawie naga i to niedo\)rze; to :ilbowiem oznacza ·słabość 

nogi w tein miejscu: koń taki pr<cdko si9 mordwje. · 

36) Pęcina ·łącząca w kierunku nieco pochyłym goleń z ko-

• pylem, powinna być miernej (f.ługości. Zbyt długie pęcihy, 

czyni~! konia niezdatnym do zadnej natęźonej pracy; przeci

"'nie zaś za krótkie nadają pewną sztywność nodze. .Przy mo· · 

cni,ejszem natęfoniu konia noga , ustawia się na pi;cinie wpró

stym z nią kierunku, nie zaś pod kątem z nią roz~a~tym' jak 

być właści,'Vie powinno. 'faka noga zowie sice szczudłowata; 

.ko1i tu stoi prosto na. kopycie. Podobnego 'Todzaju nogi nie

tylko ze szpecą konia' ale chód jego czynią s·łabym i niepe· 

wnym. 

37) lfopyto. Nietylko ca·ły cięźar Jrnnia, ale i cięźar króry 
on dzwig-a lub ciągnie, ostatecznie dziafa na kopyto; ta r.;alem 

część ciała kÓńskiego powinna być mocną, a zatem co dó wiel

kości, kszt.a·łtu i wewnętrznego składu zupe·łnie odpowiadać 

swojemu celowi. 

Nadkopycie czyli t~ naz~'ł·:ma korona lwpyln., powinna 

być lekko wzniesiona, i równo ca-łe otaczać kopyto, włos zaś 

jej przylegać do kopyta powinien. Wadą jest ,korony l•iedy . ' \ 
sterczącym obrasta w·ł1lsem. , 

Na nągacb '.przednich, kopytO- ma mieć obwód zupefoie okrą

g·ły, a brzeg jego ze spodu uwafany ma mieć postać prawie 

zupe-łnego koła, w ·tyle tylko ku piętk~m ściętego czyli przer

~anego; kopyto zaś tylne, bard1,iej jest ku pic;:tkom 'lfo7:szerzo• 

ue a z przodu więcej zwęźone, l.ak ie sic;: obwód .iegn nieco ~o po

staci trójkąla zblifa. Kopytó to powinno być gładkie, nawet 

połyskujące, otoczone do kob lekkiemi tylko (bardzo niezna9 

~zn,emi obrączkami; ' źadnych wynio~fości mieć nie powinno; 

obrączki nawet r.nacznie 'podniesione, już s;i jego wadą. Naj- 1 

,, 
„ 
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gorszą wadą kopyt~ jest to skłonność jego do rożsiczepiania 
si~ która się wydaje w post:tci rysów idących-od ~orony ,„ dół 
kopyta. Zbytecżna suchość kopyta jest jego wadą, róg albo

~iem suchy. krus~y się ł~tw~ i s·łabo uti'~ym.uje ' po~k~~ę. 
· Kopyto niepowmno byc am ża nadto Wielkie, am tez na·dlo 
1ńałe; za wielkie robi konia ocięźałY,m, a zno·w·u zbyt szćzu
płe ugniata czę_ści miękkie stopy końskiej, i przy 'pracy h~leść 
sprawuje • . 

Podeszwa powinna być wszędzie wkl~s·łą i niewystawać ty
le, ile ściany kątrie i cały dolny brzeg ściany rogo~ej kopy
ta. Tak.ie konie u których, podeszwa albo mało, albo 'i nic 

~goła nie 'jest \Vkl<:słą, nie mogą chodzić bez okucia na dro
gach twardych a tent bardziej kamienistych ; konie z lakiem 

kopytem dowodzą że s~ pospolitego rodu. Naleźy szczegól
niej unikać tej wady we zwierzętach rozpfodowych , postrze
źenia albowiem pokab·ły, źe; klacze mianowicie tę wadę na 
potomstwo przelewają. 

38) Uwafając konia z przodu, nogi przednie powinny być 
ustawione prosto i prostopadle. Je:leli u góry węziej stulo
ne a u do-tu jakby rozsf;awione, chód u takiego konia jest nie· 
tręczny: przeciwne znowu · połoźenie ' i kierunek nóg sprawują 

\ to, ze slę koń przedniemi nogami oko1'o k utu strychuję. w ogól

ności konie z takiemi nogami prędko si<,: mordują. 
Konie u których kolana albo są nadto blizkie siebie, lub 

nadto odleg·te ·od siebie t tak~e się prędko mordują, potykają 
i' strychują. - \ 

39) Zbyt długa slabiżna nie oznacza w kóniu si·ły, mocy i 
zwinności, przymiotów tak istotnie do kaźdego rodr.aju uźytku ' 

w nim potrzebnych. Prżestrzeń tej części ciała, od osratnie
go tylnego czyli fałszywego źebra, do _skraja kości biodrowej 

nie powinna być d-tuźszą nad szerokość cl-toni najwięcćj; lepiej 
jest kiedy na kilka tylko palców wynosi. Cafa ta cząść na
bywa przez to nietylko więcej zaokrąglonego kształtu i pięk
niejszej po wierzchowności ale przytem i więcej siły. Mówie-

my o takim koniu źe jest. zwirzly, T.rępy. · 
'ł'11~ie konie t ~ k.rzyiu ~wi~złe, B'ł najwytrzylllalSz~ i w1zeł· 

' . 
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kiego rod<?aju wysileni~m najlepiej s'ię opierają. W wyłiorz~ _ 

koni dQ rozpłodu szczególniej na to zwracać uwagę naleźy, 

aźeby w h"'yźu i l<;:dźwiach były mocne, zwięź.l'e, gdyź ten 

przymiot przelewaj~ na potomstwo i tym tylko sposobem mo· 

zna hodować konie. silne, nietylko do pociągu, ale i do wierz· 

chowej jazdy zdatne. 

łO) Żebra powinny się wypukło od grzbietu zasklepiać, tak, 

ieby pod ich wypukłością dosyć byto miejsca dla wnętrzno· 
ści. Konie ze spadzisterni ie-brami mają ' odde~h trudny. 

, _W stanie spoczynku konia, boki jego mało siei ruszać powin;. 

ny. Ruch mocny ich (jak mówią pospolicie robienie bokami} 

jest niewątpliwym znakiem niezdrowia. 

41}.Brzucli ma być okrąg·ły, miernie gruby i równo leżeć 

z zebrami; wielkość nadzwyczajna brzucha cz<;:stokroć pod10· 

dr;i od zbytecznego karmienia sianem za młodu' ale ta wada 

z . czasem niknie, kiedy koń przechodzi na paszę, powi~lszej 
czę~ci z ziarna składającą si<;. Gorszą jest wadą brzuch tak 

nazwany podkasnły t. j. w tył ku słabiźnie mocno podciągnięty• 

!fonie takie bywają pospolicie gorące, uparte, nie maj:t wiei· . 

kiej chl(ci do jadb, i dla tego tez nie są wytrwałe; do wi~rz
chowej jazdy mniej ·są zdatne, _bo siodło ustawicznie się' wtył 

ześlizga; ale 'jeszcze mniej są sposobne do pociągu i do wszeł· 
kiej innej pracy natl(źo1)ej. Koni takich do rozpłodu brać nie 

naleźy, mianowicie w takim razi~ kiedy si<; ma na celu lwdo

wanie rassy · pociągowej albo t~ź i wierzclw,~ej aie silnej. 

42) , Uclo powinno być okrągłe u góry, dosyć pełne, po ho· 

kach zaś sp·taszczone.a na dó·ł idąc zwl(bć si<;:;w miejscu zaś gdzie 

dosięga przegubu czyli stawu 'skokowego powinno być ca·l'· 
Idem chude. . 

43) Przegub ze strony ~waźany, powinien być d~syć śze· 
.roki, mocny i bez źadąych narośli, o których niźej mając rzecz 

o wadach konia, obszerniej mówić sobie zamierzamy. Gruby ... 
i mięsisty p1·zegub zqamionuje słabość nóg zadnich i usposa· 

hia do wad niźej opisać się mających. 

Jak zbytei.:.zne zadnich nóg wyprcrstowanie w .pnegubie, i9!,k 
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tef i ·nadto vrlelkie ich w tein~e miejscu. wyc11ylenie są wadami 

które o~naczają w koniu ~łabość a r.azem i usposobienie d<> 

ułogi i tym podobnych defekt9w. Jezeli przeguby zadnich 

nóg nadto są do siebie zbliione, tak · ie gdy koń ,stoi spokojnie 

• prawie sil{ z obą stykają, a piszczelr goleniowe, wystają na 

ze'ltnątrz, to oznacza słabość ~koniu i briydki mu pozór na

daje. Piszczele goleniowe nóg zadnich są dłuzsze ~d piszcze

·, li goleniowych· nóg przednich; zresztf! co się o tych ostatnich 

, ' 

" I 

' ' „ 

wyżej powiedziało pod względem ich składu, to się i do pier

wszych stosuje. 

. 44) Czl(Ści rodzajne powinny być zupełnie zdrowe bez :ia
dnycb Qbrzękłości, wrzodów, brodawek lub narośli: Ogier . 

dQ stanowienia kobył przeznaczony, powinien oba jądra nlie 

-widzialne jednakie nie zbyt oh-wis·łe. · 

45) Szerść k.onia, jakiejbykolwiek on brł masc1, powin

na być wprawdzie gęsta "ale krótka i miękka' t-ak ~eby zy·ły 

i nerwy ·na ezi;ściacb ciała mi<;sistych, by·ły wydatne. Dfo ga 

i gruba szerść jest niezawodnym znakiP.111 rodu pospolitego 

w pgól,ności mówiąc maść jednostajna' bez zadnych o'd1nian, 

nalez.r do zalet kpni·a. Kaźda pstrokacizna jest znakie.m mię 

szaniny i poł·ączenia z rodem pospolitym. 

wDoŚ\~iadczenie nas uczy (mówi Wfadys·t-'.1w Ksiąfe J„ubar

' t(}wicz S:mguszko w rozpt"awi~ (} ch9wie koni i) polepszaniu ras

. sy w Gali cyi) iź maść wywiera swóJ wp·łyh na konia. Ko11 
biały, mający czarną skórę bez plam' jęst bardzo łago(łny i 
wylrwały; mający zaś skórę pstt·ą, bywa, czc;stokt-oć chimeryk. 

liary zwykle bywa łagodny, lecz mniej wytrwa·ty niź biały· 

Szpakowaty mniej pos·tuszny ni.z si.wy. Gniady im więcej wpa

<h w sk:irogniadego, tem bywa łag_odniejszym, 'a im bardzie; 

zhlifa sit( do wiśniowo osobliwie do złoto-gniadego; tem mniej 

nim bywa, ale zato jest prędszy, n1czszy ·do biegu. Kaszta

nowaty, wyjąwszy brudno-kasztanowatych, nigdy oie jest w9l-

11y od wad moralnych, łecz jest wytrwa.ty i do biegu bardzo 

szybki. Arabowie nazywają kasztanowatego · konia synem, 

'viatru.• 

Wiakze ·Aut9r dodaje, źe wpł.yw maści na przymioty konia 

. , 

I 
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o tyle moie być pewnym, o He1nne okoliczności, a szczególniej 
obchodzenie śi~ z koniem, za -młodu temu się uie sprzeciwiają 

I ' 

NAZWANIA 

GLÓWNJlUSZYCH .CZĘŚCI ZEWNĘTllZNYCH CIAŁ"- .KOŃSKIEGO 

objaśnione Tablicą załączającą się. 

' . 
I 

,, I 

,, 
· a) Sżczęka; ,bok szczęki, ganasz. 

b) Kark. 
c) Grzbiet szyi. 
d) Kierunek iyły szyjnej. 
e) IHąb. ' 

f) Grzbiet. 
9) . Lędźwie. 
li) Krzyi. 
i) Łop_alki. 
Ir) PierŚi. 

·. l) Staw ha~·kowy • 
. m) Barki. 

n) Łokieć. 
o) Podbarcze. 
p) Kolano przednie. 
'l) Goleń, . piszczel. 
r) Staw kutowy. 
s) Pitcina, 
· t) Staw pęcinowy. 
u) Biodro. 
v) Nadkolanek, kolano zadnie. 
w) Udo. . 
x) Przegub, ~kok • 
z) Słabizna.-

W aJ9 czyli p,rzywary lwm·a. 
/ 

46) Są ni_ekt6re wady w koniach, albo w ogólnym ich sk-ła· 
dzie), lub w budowie szczególnych części, co 1ię przelewają 

. . ' 
( 
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w dziedzictwie na potomstwo, niek t~re z nieb mniej, niek tó
re więcej czynią r•iezdatnym konia do właściwego uźy<;ia. Do 
niektórych przywar znajduje si<; w koniu pewne tylko mposo
hienie, a dopiero zbieg ,~·óźnych ol.oliczności r~zwija je i 
ukszta~C;l na zupdną 0 wad.<;• 

Do rzędu t:;kowych wąd liczyć takźe nalezy ' niektóre ttchy- r 

hienia ~ sHadzie -powierz~l10wnym, jakoto : łękowatość zbyte
czną, długość lędźwi ct.yli słabość w krzyżu, z.byt wąz.kie pier. , 
si, hz.yivośe nóg w przedniem kolanie, lub wykrzywianie ie!& 
na wewnątrz lub zewnątrz:. Poniewaźeśmy o tych wadach, 
mówiąc o powierzchowności konia, juz napomknęli, wyp.da 
nam przeto zastanowić się jeszcze nad niektóremi przywaram· 
dziedzicznemi jakiemi są mianowicie. 

a) Uł'oga czyli wfog.acizna. 
h) Modzel przegubowy. 
c) Nab1;zmiałość pęcinowa, tak nazwany pierścień. 
a) Narośle lostne. 
ej Niektóre dolegliwości oczu i g-łowy, 
47) Uło9a albo wło_qaciz.na jest choroba miejcÓwa ko9ci tu" 

dziez chrząstek przegubowych; poznaje się ,ją albo po wyraź
nej narośli, na wewnętrznej części p!zegulm znajdującej się 

albo tez po drgającym ruchu, który się daje spostrzegać na 
przegubie wtenczas kiedy koń w·łogawy idzie stępo albo kła
sem. Koń wszakźe moze n;1ieć ułogę nie mając wyzej opisa· 
nej narośli, pospolicie albowiem takie konie kuleją najwięcej 
u których tylko eo się dopiero u-toga z_a więzuje. 
Koń nie przynosi 1 z sobą na świat ułogi, rzadko tei jej w 6 

- lub 7 roku wi~ku swojego, a rza!lziej jeszcze w.· dojrzalszym 
wieku' dostaje; ale jej nabywają pospolicie zrzebięta jedn!>ro· 
czne lub d·wuletnie przez mocne skakanie, w takim razie mia
nowicie, jeieli przez słabą i niezdrową budowę przegubu juź 
są do tego usposobione. S-łowem, zbyteczne wysilenie za 1~ło
du, bywa najczęściej przyczyną tej przywary, ale tez niekie
dy i -stłuczenie i za niem idące zapalenie bywa tego 
'tloWodem. Ułoga, . sąina pnez się nie jest dziedziczną, ale . 
·sła?a i U'łomna budowa Ii.ości przegubowych za'!"sze si~ prze· . 

' I . t 

. I -



/ 

- 41 · ...... 

ława w spadku na poto1ilslwo. Tąkic11 zaiem ogie1·ó\ł i koh1ł; 
. co są . słabe w przegubie, do rozpłodu brać nie naleźy. 

48) 1'fodz~l p1·:.e9ubowy jest t6 guz na tylnej cżęści nugi 
na '3-4 cali pod prztgubem osadzony, który się łatwo sposlrze· 
ga u waźając przegub ze strony. Ta wada jest takźe skutkiem 

słabej i iił'omnej hu<łowy kośtli prtegu_i:>0\'fych i przelewa , się 
w spadku na potomsl.wo. 1 

49 Nnb1„zmiało~c pęcin.owa jest tó narośl twarda około stawtt 
łączącego kość·p~<;inową z kością korony kopyta,tak na prze<łnich 
jakoL~ź na r.adnich nogach. U zrzebiąt nowh narodzonych tej wady 
nie postrzega się; później dopiero ona się formuje juź to z powo

du mocncg() natęż,enia w pracy, albo tez z usposobienia odzię
•lziczonego po rod;sicach. 

;'10) Nil1'fiśle kostne, są to gur.y na powierz~hni kości' żn;tj• 

oujące Się w łJCh miejscad!, gdzie Żadnyt!11 wyniodości być 
•liepo,'l'inno. Właściwie mówiąc nie są o\1e dziedziczne; t~ 
wszakże k tói'e bywają na stronie wewnętrznej golel1i pód 

kolanem, b;ywnją sikodliwe1 są one skutkiem słabości nóg pue
dnich. 

Do w:idy takie nóg zadni'C11 liczy się n1niejsza łub większa 
narośl na samem Ślerczu sta'"'U skokowego. 

I 

51) Do wad konia należ·:~ takie choroby oćztt i.głowy, :i 1ni:a:-
nowicie: ŚlezJotrt -tt)iesięczna, kata1·aktn, Jasna ślepota, t,udziez 

~aw1·ót 9lnw.'J, które ze 11iekiedy b.yw:tją dziedziczne, ogłe~ 
rów przeto i kobył 7. fakiemi •e1·zywarami dO' rozpłodu 'brać nie ' 

nałef.y. W ptawd?.ie · dolegliwości te nabywają srę niekiedy 

i przypadkowo, a w takim rade r.•ie są di.ieflziczne; jednakie 
podobnego rodzaju wady,- jeźeli się{.tylko j11ź ~ko1·1.enią W'Ol'· 

g\lni~acyą ~wierzęcą, mogą :się prze'evi·ać na potomstwo. 

-- / ~ "' 
llassfJ kotu. 

-52) Ras$y i plemi·ona koni;zwietząt tnk poźy'łećz.nych, a z po
wodu ich uzytku t~k starannie pielęgnow .111ych i kszta}ccrnych~ 
są dosyć liczne; 'Potworzyły się one) i doląJ poniekąd tworzą 

jeszcze przez wpływ okoliczno~ci miejs~owych, a mhnowicie 

klimatu, fudzi:e7. poił wpływem śztuki htdt.ki~j, kierr.w.mej po• 
tr.zel•ą, a mianowicie chowu, pielęgnoW:1nia i uiycia. . . (} 

' 



Nie roi:szerznjąc 8iQ tHlU ' wyliczenie1~1 1hncistwa rodów i pfe• 
mion koni dotąd zn';".jomych, a mniej n.as obchodzących, zast:t

nówmy si<; nad .nicktóremi z nich tylko, ai mianowicie nad. te
mi, które pod wz;~l<(llcm poprawy t•::idu koni krajowych, inte'· 

' I . ' 
i·essowac nas inogą. 

53) Kraje wschodnie sa ojc,;r,yzną najpicrkuiejszych k'oni. . . 
'Vszystkie zalety bnia pod wzgl<;de111 pi1:kności, powierzcho-
wnego składu czyli ~ej łt\ll'lllOnii CZ<(ŚCi .szczególnych ciał.i, 
która tak przyjt;,m11ie "ftpnd~l W Oko; pod WT.pJ~Clll •. CzysloŚcj 

i u~talenia knvi, <lla 1tłót·ej zawsze si<; i:rzymioty pl'zelewają 

- · na poto:nstwo; uesztą•pQ<l wzgl<,:clam pr<(<lkości, zwinności a 
nawet i sHy ,; mia•·'( wzrostu, ~ą w nim posur.i(te do n~j-

' wyzszego stopnia doskonałości. Główniejsze rassy wschodnie · 

mniej wi<;cej od;inaczaJą sic; n:ist<;puhcep1i 'przymioty, a mia
nowicie: wz1·ostu są miernego, budowa );,ości u . nich delikatna, 

' cienka; łrudowa c;ab (Qkll[t' propol'cyoualna, mocna; Y.y·ły -i 
musku-ły, szczeg~lniej na, czc,:ściach mniej mi<;sistych, wydatne; 
głowa picrkna, chuda; czoło płaskie; nozdrzfl rozwar!e; oko 

pdne ognia, szcz<;ka jed11akźe nieco za gruba; szyja nie gm· 
ba, k-l'ąh wysoki; pi<;knie ułiszta'kon,y grzhi~t i ,krzyż. Wy· 
sok.o osadzony, a w hieg·u dobrze odsadzony ogon~ kopyto WJ· 
bornie ukszta1'cor.e; p<,:ciny dobrze c.:adwne, cz<,:Śtokroć dosyć 
Mugie. Maść ro1,maita, n:ijczt;ściej ka.sztanowat~. i siwa. Wszy
stkie konie rnss oryentalnych \'10sną i u\:.szia-tcają sil( p.owoli, :ile 
jeźeli od mfodości dobrze je mrzymywano i od zbytecznegl} 

I 
wysilenia ochrirniano -, niezmiernie są WJtrw.afo. Tempera-
ment ich źywy, cz<;:stokroć ognisty. , 

Gdy wszak Ze· 'znajduje się , <lósyć zi1:iczna liczba plemion, na
Ieząrycłi w·bściwie do rassy wschodniej, a te znowu pli!mio

na w wielu szrzeg.ófac;:h róźnią sict mnićj wi<;cej miC(dzy so~:h 
ro;umie si1: tedy s~mo przer. sic,: -le, i wyf.ćj wyliczone cechy 
rass~we, nie we wszy~tkich plemionach tej rassy są jednó~taj-
nej i równej doskonafości. ' ' 

54) Ze ·wszystkich ro;lów koni wscho:łnich najsfawniejszą 
jest rassa· m·ab~ka; od niej to pochodzą plemiona ·koni n:ijle
pazych, lak na wschod:r.ie · jiikote~ i' w innych lua]:~·(·h; Artib · 

' 
J' 
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c~ystej doskonałej krwie, posiada w .wysokim stopr.iu opi-

1mne w popriedzającym § przymioty i kształty. Cechy zaś i 

przymioty w szczególności IM ·następujące:- Wzrostu bywa 

miernego, CZ<[Stokroć albowięm, mierząc od ziemi do H<;ba' 

\ nie bywa wyźszym nad 2 · łokcie i 15- I 7 citli na mia1:i; n. pol: 

W ca~·ej budowje i !>!--ładzie . części. pojedynczych · ciała, widać 

uajpiękniejszą symclryą, priyzwoitą proporcyą i sił<;; w ruchach 

zaś daje się postrzegać wyraźna akcya muskuł·ów mianowicie 

na łopatkach . . Sierść na skórze J..r(>lka, cienka i bardzo mi<;k

ka. · Maść najczcrściej siwa, świal·ło gniada i kasztanQwala; te 

ostatnie hywah zwyczajnie lśniące. , 

Głowa u J\l"aba szcz<'gólniej od:rnacża 11ię picrknością, chuda, 

wszystkie CZ({ŚCi jej są lłlOCłlO wyr;tzisle; czoło ~zerokie, płas
kie; musku·ły skroniowe wydatne, u szy mafo cienkim w·łosem 

ok ryle. U nil'kl<)rych wszakźe, na wet czystej ras.?y arabskich 

koni, gfowa (mianowicie jej profil) hywa nieznac21nie wgi<(tą; 

uszy niekiedy bywaj,1 trochę za wielljie; aJe zawsze strzyżące

'fo strzyźenie uszami„ \VetHug ·zd:rnia jednego mofe z najlep· 

szycl~ ·znawc<)w koni Wada wa hr;1hiego 1lzewuslcie,qa jest wfa

ściwą tylko cechą koniowi arahskiemu, foh koniom w innych 

.kr:ijach hodowanym ale krew ar·ahską rr.ajq.cym. 
' Oczy wielki1~ , ~ywe-. '"YpuHe, az:wn.1 powie!>ą otoczone: no-

zdrze wielkie, rzir s tokroć mocno · rozw:.Hte . Pysk mały, gar· 

<'.zie! · szeroki; boki szczi;k ( gaaasze ) nie są szrz \1p·J·e. 

87.yja prosla, wysof;o "~adzona, kl'ólka·, bardzo g i~tka w pi~
knyl)1 jednal, :l (> 1 de bardzo nieznacznym foku ;, g-to~~· ą sit; ' ·b:i. 

cząca, gr'zbict jćj, czyli cz<;i•Ć tir g d?. ie g rzywa roś n i e, ma ćliu

dą . . Grzywa dosyć~ rzadka, cienkie~ i de[katne ma w·1·usy. Dol

na cz~ść szyi (krtar'1) jest dosyć gruba . R-l'ąb zaokr,1g lony, 

wznios·ty rzadko bywa tak •osiry, jak w r~ ssie koni :rnA"ielskich. 

Grzbiet prosty, litd.r.wie krótkie (a zatem w swojćj hudowie 

koń bywa zwiir:dy) krzyź zaokrą,glony, hanh:o mało spadzisty . 

. Ogon rzadkim dosye ale dclikaH1ym wfosem okryty, za,:·sze 

odsadzony, podjezrlźcem znś wwiesiony i wygit;ly. Ronie arab- ' 

1>kie, w ogólności, .maj:i ca·ty s1d'ad. cia-ła zaokrąglony, wiele 

1nocy i wylrwafości. 

\ 
l . 



\ 

•I 

I 

... ' 
. .. 

ftrz~Jnie nogi ·u Araba są proste, piersi zaś, z przoduje l1'1'3.• 
I 

~njąc, są miernie szerok-ie; łopatki płaskie i chude; u niektó-

rycłt wszal,;le bywają dosyć a moźe i zanadto mięsiste; pod· 

bru·cze _z boku U\\'aźar:e, szerokie i grube; równiez i s_ta\'\'·y u 
nóg m ocne,' WSZ\!dzie zyły i muski1ły wydatne, tak ze je Wi• 

dzieć i namacać mofoa. 

Biodro i wyhza część uda u arabski.eh koni bywa nieco za• 
okrą.glona, udo zaś całe bardzo musk ul!lrne • 

. Przegub mocno zbudowany, bez żadnych nabrzmiałości. 
Ży-ła goleniowa, która 1. góry do rm:egubu spada, bywa gr11~ 
ba i mocno wydatna. 

U wielu arabskich . tudziez innych azyatyckich k~ni, nogi 

rylne w przegubie. cokolwiek wi~cćj są do siebie zbliźone ani• 

zeli w okolicy pęcin. 

5S) Ale nie w.szystkie konie w ~rabii są. równie do11k.onałych 

przymiotów. 

Dzielą je na trzy lda$sy; do pierws:ej właśnie nalęzą Io 

których przy1i1i°ity i cechy wyzej opisaliśmy, a które wed-tug . 

podań na1·odowych, stanowiąc oddzielną rassę, pochodtącą ze 

stad Króla -Salomon~, same zaś w sobie rozmnazane. nie mie

szah~ z innemi rassami, stanowią czysl:f hew. Tl( to po1: 

Yrszystkiei1tJ. wzg·łl(dami, ozysl.ą, krew, najduskonalszą rassv, zo
wią Ar:\).>0wie Kocltlani, ll'oc/1eile. 

no drngit>jklassy _na.Idą whsciwle miesza11:;~ C7.yli pót szla. 

cl1etne konie; pooł!odzą one Z'! zmi~szania rla wo.ego szłachet
~1ego rodtt 'I. khssą trzecią o której zarnz ni7...\j u~dzie mowa i 
zowi:~ si<; lo'adizy. 

Ho trźeci<~j klassy na lezr1 konie pospol i le, zw:rne Ila tiki t . j. 
nies1.lachelr'e. Są to konie które si~ niczem nie rófoią od 

ku'Oi posrolilJch innych krajów;1 bmlowy nic7.grabnej, cii;~kiej 
. n ie nrnji'ce źadnych zgoh wy:tej ppisanych s;;lachetnych przy. 
miotÓ\'\'. -

G-6 ) Opr1icz arabskiej·, są jeszcze inne w i·m:leg·ł'ych krajach 

Azyi i ~fryki znajdujące się rassy koni; warto jest niektóre 
z nich poznać. 

Perska &zczególniej odzpacza S:l} piękności~' 

/ 

+ . 
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wzrostem. Gł~wę mn suchą , prostą {hywa jednakzP- n lek. ie· 

dy lek~o zgarbiona), szyj~ wysmukł.1, giętką, długą; piersi- nie

co za wązkie, nogi wysok.je ale czyste, źylaste i małym kopyle111 

opatrz~ne; .łopatki p-b:1skie i chude, grzbiet prosty, k rzyź nie· 

·co ostry; ogon nie jest tak dobrze osadzony j:,1k u Araba.

M)1ŚĆ najcutściej srwa. Konie pęrskie · wiele mają ognia, je

dna He-bardzo -łagodne a przytęrn wytrwałe. P. Dalton _ zarzuca 

im skfonność do niektórych cl1orób nieznanych u innych koni. 

Rass:i Tlłrkomaltska (której ojczyzną s:i kr:;je po ·łofone mię· 
.dzy wschodniemi brzega1ni morza Kaspijskiego i jezi_orem Ara I, 

· a moźe tez i dalsze kraje) co do składu pd~vierzcho'wnego, 
piękności i wszy,stkich szłachetnyoh przymiotów, ma-ło co arab

. skiej ustwuje. Ko11 turkoma11ski róźni się szczególniej od 

arabskiego, ze u tamtego profil głowy nie jest t:fk prosty jak 

u tego ostatniego i ze jest roślejszy i mocniej złoź~ny. Sier· 

ści tak delikatnej, właściwej koniom .'lrabskim, z powodu im· 

t•owego klimatu konie turkoma1iskie .nie mają. '" ogólno· 

ści jednak s~ bardzo sil~1e, dosyć zwinne, pewnych n?g i wy-

trwa·te. · 

Sbwią si2 i takźe na wschodzie konie EfJipskie, J!m·bm•yjskie 
cz_yli .Afrykm'tskie I Nubijskie. 'fe ostatnie przez niektóryc.h 

podr<l.io-pisarzy nadto zaclnvalane, nieokazały,· j:ik si2 ptzeko

nano w niektórych~ stadninach w Niemczech, tych zalet, jakie 

im przyznawano. Być moźe dla tego, Źe jak u nas lak równie 

~ . na wschodzie, nie wszystkie konie równic są pi<rkne i szla· 

chelnego rodu, ze tnil(dzy najpi<_:~niejs~emi, SI\ brzydkie, albo 

chociaz są i pi<rkne~o składu, ńie są lfrwie czystej. 

Ronie '1."atm·skie nie majl\ pi<rknego sk.J-adu; g·łowa u nich 

wprawdzie l)'lała; ale szyja prosto wyciągniona, krzyź sp::idzi· 

sl.y, ogon uizko os„adzony. Ronie wszak.Ze tej rassy, są lekkie, 

· zwinne i w trudach bardzo wyt1·wa·te ., 

Konie Tureckie pochodzą z mięszaniny rassy Tatarski~j, 
Perskiej i ArabśkieJ; co do pi1tknoaci wszakźe pośledniejsze 

są od tej1 ostatni~j. Post>olicie mają, cienką chucl•ł szy

j~, · ~fogi tułów , i cienkie nogi; odznaczające si<;: "\Vszakźe ich 

ple an i o pa . te 1•ianowicie których ojczyzną jest Il apndoc.'111 i 

~ '. 
I 
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1J9t91ti;z są wcale piękne i wiele mają okazało~ci w całej posta 
wie. i ruchu. . 

57) Ze ";szystkich rass w Europie , najwil(kszą ma ternz sła

wę, rassa szlaclietua c:.ystei krwi koni w Angjii. Niewia

domo jeszcze z pewnością, <izy ta i·assa jest czysto wschodni:} 

wynik:;jącą z .Pomi<;szania ogierów Arabskich_ z klaczami Bar

haryjskiemi; czy teź rassą miyszaną ·z róznych plemion wscho

dnich, a mianowicie arabskiego, harbaryjskiego, turko
mańskiego , tureckiego, perskiego , i t. P· a w Angl(i tylko 

aklimatyzowan11; czy leż ze jest powiększej .części 1ni<;s~aną 
z plemion ·wschodnich i krajowych, pochodzqc z ogier1'iw ory-. ' . 
entalnych a koby·ł angielskich. To ostatnie . przypuszczenie 

jest najpodobniejsze do prawdy, ho i sami Anglicy na to sic; 

zgadzaj11 ze koby·ł ze wschodu nigdy do Anglii niesprowa<'7:a

n~, wyją,vszy moźe bardzo małą liczby klacz barharyjskich. 

Je<łnakźe rassi.: tylko- wyścigową, ·zowią pewszechnie, w Anglii 

c:.ystej pełnej krwi; '.lJwrou.lJli b~·eclmce liorce. Moźe tez i spra-

·wiedli w je tak ją , nazywają'· jeźeli do tegó wyrażenia "czystość 

krwi11 przywiązemy wyobrażenie, które sluszniie mu si\! nalezy. 

Przez czystość krwi rozumieć nałeźy właściwie, ustalenie 

do najwyzszego stopnia posunictte przymiotów szczególnych, lak 

\ wewnl(lt·znych jako teź i zewn'tlrznycli w pewny1r1 r:>dzic, w pe

wnem plemieniu," tudzieź wbdzi.: pl'zelewa~1ia i..:11 wiernie ua 

potomstwo (rozumie si2 takich przymiotów, które do pewnych 

s:-:czególnych celów są potrze~ne~) ·,Do rozwini2cia i usialenia 

'źądanych przymiotów .w rodzie przychodzimy przez umiejytny 

chów, utrzymy\'vani~, a szczególnieji prze1"' sLÓsowpy wybór 

zwierząt r:ozpfodowych; klimat ta.kźe niepomał·u do tego si<{ 

przykłada a czas i wytrwa-łość wszystko uwieńcza. ·Anglicy 

którzy tyle sztuki dokazali w przetwarzaniu innych zwierz:1t 

dcim.owych, pos~n<[łi ją takźe do wysokiego stopnia i w cho· 
wie ko;1i; potrafili oni w kilku ·plemion.ach rassy wschodniej , 

pot11czonych z sobą i w połączeniu· rassy \Vschodnićj z · krajo· 

wą, rozwinąć i u..talić niektóre ks2ta-łty powierzchowno~ci i 
przymioty' wewn2ti·zne, ' fła któr)"ch w rassie wscho~niej zbyw;i. 

ło, a które uni ·zJ potrzebne, dla siebie uznali. Jakimźe spo· 

.. ! 
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sob<i:u do lego . dod1odzili? - oto potomstwo sal1ti«!ze rodzit· 

ce si~ z połączenia ~giera oryentnlnego z kobyłą kr:1jową, łą
czono zawsze i ciągle z ogieram( wschodniemi, ałho sprowa· 

<lzanemi ze "'schodu lub wychowanemi w Ang! ii ale rodzące· . 
mi się z ojca i_1~atki cz!sło oryentalnycli, i to przynajmniej do 

S :i niekiedy i do 12 pokolenia. Potomstwo z ostatniego pa

rzenia zrodzone juź uwaźaj~1 za czystą lrrew. Do tej czysto
ści odnoszą szczególniej konie wyścigowe; wszystkie zaś inr.e 

. w· których mniej wi~cej znajduje si\! krwi pospolitej zowią po: 
pros lu ł· ~· i· krwi; do tych klass n?leźą plemiona ' do i~nych 
uf.yt.ków przy'datne; tu szczególniej odnosżą s'ii; konie 1ilyśli
skie. 'J.'.aki jc~t w Anglii podział koni czyi;tej i poprawnej 
rassy przez r~dy wschodnie; prócz tego są jeszcze w tym kraju 
plemiona do innych waźniejszych nźytków; czyste albowiem i po- · 

· prawn~ słuz11 tylko do wyścigów. p9lowania i do pa1!adnćj jazdy. 

W tworzeniu r~ssy czy.§tej i 7rnprawnej Anglicy nie przesta

jił tylko na uzywaniu do rozpfodu ogierów wschoanich do kil-
ku i kilkirnas!u p~koleń, ale w dobieraniu ich ci11gle zwi;aca

ją uw:ig<;: na szczególue ·cele. Potomstwp :lietylko . za młodu 
jak najlepiej i najslaran~iej pielQgnują ale przez ćwiczenie f 
wprawę (a .ta sztuka doszła u nich do najwyźszego stopnia do-. . „ 4 . 

skona·łości) rozwijają w niem szcz~gólne zdolnośc~ i przymioty. 
'fe ostatnie w rozmnaźaniu r:issowem t. j. w rozm1:aźanin ro· 

dn samego przez si~, doskonal11 siQ coraz wii;cej i nakoniec 

ustalają. Tak dąlece, źe rass~ koni wyścigo~·ą moźna s.J'usznie 
nazwać czyst11; nie nie moźna jej uazwać czystą arnbską, t1~r· 

kom:u1ską, barbaryjską lub ty~n podobną. Ale gdyhy wresżcie · ~. 

i nie ta szczególna u~ilność Anglików do nada wania pew~iego ' 

kierunku przymiotom, to ju~_ sam kpmat odmieniłby konfa 
wschodniego w Anglii, tak jak i~ kaźdym innym kraju od-
mienia go niez:iwodnie, szczególniej jeźeli nie amators.two' ale 
uiytek w chowie koni mamy na celu·. 

58) Za~·zucają A'llglikom, , ze w utworzeniu .rassy wyścigowej 
nie mieli na wzg Jedzie . uźytku rzeczywistego, jaki mo~na mieć 

z konia we zwyczajnych 'usługach, {lle się „starali _w nim wy
dobyć niej:\ko, i nn;.wjnąć do najwyiszego stopnia I>Jsunic;tł 

„ 
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prędkoś~ w biegu, chociaiby w najkrótszym przeciągu cz:istl 

i na przestrzeni najkrótszej; źe w tym celu odznaczające sic; na 
wyścigach konnych klacze odcho,".ują z takiemi ogierami u · 

. których leź same pr1..Jmioty upatrzon.o; źe młodzieź ko1iską 

zawczasu do tego lylko ćwiczą i wprawiają, nie zwaźając by· 

najmniej na w:id.v powierzchownoŚC'i :t szczególniej na budo• 

r .wę kośc_i, nic zwracając względ~t na si·łc;, zwinność, wy~rwa• 

łcść i inne dobre przymioty konia; s·towem źe w ca·ły:n cho·· 

wi.e • mają tyłki> na celu, popisywitnie- się na wyścigach. 
A. ponię~vaź t_o pewna: źe w hodowli zwienąt · (jakeśmy lol 

w poprzed~iiją«ym 'tomie dowiedli) dąź.1c ciągle do rozwini'i· 

cia i podniesieni:t jednego jakiego przymiotu, moźna go wpra-· 
\. 

w()zie coraz wię<'ej doskonalić, ale to -sic; z;iwsze dzieje ze 

szkodą innych zalet; ztąd fatwo sic; pojmuj~, źe 1!' rodzie ko· 

ni '1•yścigowych moźe zbywać rzeczywiście na nieklórych waź

nych przymiotach konia poci WZ?;lędem prawd1Jwej a nie zaś 

mojoućj jego uźyt~czności, m:ijącej głównie na cefo. wygry

wanie z:ikfodów. TwlP-rclzą wprawdzie niektórzy. źe pt•ęd'.. 

kość bi!!gu, zawsze być może pr~!Jierczym kamieniem sHy· i' 
wytrwałości w koniu szl:1c~1etnej rassy, inni się wszakźe Ila . 

to nie zgadiają. Raczej zgad?.ają sic; . na to, ze ten tylko 

ko1i który wysilenie prędkiego biegu moźe W)'.f.rzymać 1wi
d-łti~ej, h't<!zie ·tazem najwytrwalszym, zawsze jednakie w ta· 

ki~m Jylko przypuszczeniu' ze przestrzeń do biegania prze-

- :r.naczona , nie jest krótka., ani tez cięźar, który unosi na so'-
hie, nłe je-st za lek.ki. · · 

111'.01) . angielsH 1'assy wyścigowejc< powiada Be9t„oupcr. jest fo· 

prawdziwa knrykatura konia. Ma d"ługie nogi, tuł'Ów cienkr, 

szyj<,: dłu:rą, g·łO''<':ę śpiczastą. Cały jego skład po,vierzcho· 

wny wiele zarywa na cha..ta. \V b'ieg1r, krok Jego· nie jes( 

g:ilopiijący, ani kłusowy, ale skaczqey; wszystkie alhowie:n 4 
nogi, 11,akszlatf jeleni:t naprz1\d wyrzuca.» Jakkolwiek mo• 

ze przesadto.ne, nie dtJS"yć· trafne opisanie bfeo-acza an•rielsld~-
' o ~ \ 

go; ale hynaj 11111iej nie konia pii,:knego czystej szlachetn~j r:)ssy 

angielski#; ·rozumiem albo'w;em, z czego się niżej ohst.erniej 

wylłlłmaczt: źe rass-a w~cigowa, .nie jestto saum, c :l rassa 

tnysta, .piękna a11giclfka • . 



Zreszt:i, co st:rnowi ogólny chara ~fer lrnni 11ngielsk ich ro· 

tlu szlachetneg-0, to są ·~rzeczy samej o\ve rzuly nóg naprzó<l 

bez znacznegn ich sc1iy1ania w kola'nie i mocnego ich podno· 

szenia do g;óry. Mnjot one czcsto i wady w l5udowie kości, 
• '" ~ i ' 

mianowicie w nogach, co z::fpewne ż ląd pochodzi„ ze niekie· 

dy w lS miesiącu wfeku juz ich stawią w szranki gonitwow·e. 

Przed wyś-cigami zaś, jeszcze za mfoclu, wprawiają ich do pr~d· 

l ie~o biegu, ni·e tylko :przez ujdd~a·nie, a le i przez rozmaite 

~rodki ~r:tuli, nie nnjlepićj zdrowiu ·ich odpowiadające. · 

w ogólności koniom r~fisy 'wyścigowej zbywa' przy ·całej 

ich chyźości bi·egu, na tnk potrzebnej ·w koniu, jezdnym mia• 

no\1 !cie, zwirinoŚ'ci i gi<;'tko~·ci , w obr~tnch. Pospolicie bywa-

. j:} lwnrdouf>te, upnrte; dla właściwego ·sobie chodu, clo jazdy 

'''.:ierzd_rnw,e.i zw~c:-ajn1\j' koi'i wyśc-igowy 'tcale nieprzyjeltlny. 

J\'a krc'ilką mel<; i na ró~_n1\j drodze znpewna· że wyścignie 

·najlepszego Araba:; ale ua ·piasku, na drodze nierównej, maj~

cej .przesz'ktHJy' zwyczajne W odległości większej, gdzie si·ę Za• 

raz :r.monłuje, z ciężarem jakimkolwie'k, choćby nawet jeźdźca 

zwyc:>.nj_nego, nietyiko ar;;ibski ale i kazdy inny dobry, sflny i 
rąc:r.y koń go prześC'ig;ni"'.· t res1,tą, tci)est' pewna, źe nie ·każdy 

s·ławny wyścigacz ani tći kn~dy, ·noszący nazwisko 'konia c:r.y• 

slej krwi, rno·Że być z kort.yścią uzytym na. . itadnika ·a tem 
•mnieJ jcs·1.cze, w kaidem st:.id?.'ie. ' 

· Jla.nkP;f Sm.i't/1 w swojem dziele powiada.: >»Więks:r.a ~zęść 

s\awnych wyściga czy by-J:y to 'konie klórc wcale nie s·łynę~'y c:r.y· 

·stoxci'ą s,>i·ójej krwi, i przeciwnie. ·w ogólności zdnje si<; źe kia• • 

·cze nie ujeżdi.anę do wyścigów, ·wyd:i.1·y wi<;cćj wyścigac:r.y 

·s.J'a wnych swojerni Z'i'lfycięztwy w szraukach go1;itwow ych, nni• 

źeH te które snme sh11vHy si<; na wyścigach. Hassowe kla

"Cze pi<;knfj talli -..vil('cćj w.yda·ty zwyci<czców wyścigowych, 

aniżeli te które same w wyścigach zw)· cięźa~·y. Te ostnlnie 

owszem, często bardzo i·,odził'y wcale :r.ł·e zrtbięt~.<< 
z tego by należało wnosić, ze co innego jest r;issn wy~ci· 

go wa . (jeżeli konie biegające w szrankach można nazwać r:.is-• 

s.ą oddzielną) il w7ale cą innego rassa pełnej lwwi Anyiel-

7 

' \ 



/ 

. I 

ska ('i<). Nie należy w11zakfo uMsić się ~lronnietwem a te'111 
bardziej roz.'.1mieć, fo. w Anglii \vszyscy. którzy si<; clwwerm 
k'oni trudnią. mają na celu _ tylko hodownrrie rassy wyścigo· 
wej) lub gł•ówny cel w chowie na samych tylko wyścigach za· 
kładają . Są siada, gdzie zupe·łnie in.ny_ch zasact'w .wy,borze 
zwierząt rozpłoclowych trzyrirnją si<(, gdzie koby·l'y zupełnie są 
wolne od wad spadkowych w budo~vie kości, nie mnją posta
ci dh1gonoźnych wyścigaczy, są z~rowe i w całym swoim ,p'1J· 

wierzchownym ąkbdzie zupdnie zatr7.yma·l) krew oryentalną, , 
atosowny zaś dobór, ogien)w, czy__ t~ ~Arabii spro.wadzanych, 

czy tez w Anglii -czy~o z arabskiej krwi wypiel<(gnowanych ,, 
przy tej znajomości rzeczy i wytrwałości zjaką Angl.icy okofo 
koni chodzić- umieją (i mogą"wreszcie chodzić ·bo 'irn się :chów 
koni dobrze wyp·bca), .slawi -rass<; koni angielskich, tak na. 
~w~nćj' czystej krwi, hyrrajrnniej nle w tak o~hydnym widoku, 
jak h f!ięk lorzy niemieccy autorowie wx.stawiają. Jakoź ·~V rze- . 
czy sn rnćf "konie angielskie, czystej krwi, zatrzymawszy wie· 
le przymiotów i żalet .rassy oryent_alnej, niianowicie -arabskie· 
go plemienia mah pierwsze11stwo - przed tą os la tnią wyźszyni . 

wzrostea1, a nawet catą 'posla\vą; szczególniej zaś, clłu:lsz.1 
szyją, wyiszyrn k·tc;:b'e!n,' i lepiej óks'ztakonemi barki. 

Uassa koni angielskich, tak nazwan·a ·czystej krwi, czemu
kolwiek ona winn:i swój -poc.zątek; cr-y wyścigom· , prżeciwka 
którym· lak srcfdzc niektórzy 15isarze nie.Uieccy, niewied'zieć 

dla czego, pcntsrają, czy tćt, innćj jaki·ćj pri.yczynie, to pewna 
wszakZe, ze oprócz "koni' ja'k je nazywaj;}' lcnvieckiemi, wydaje 
najpi<(k~iejszy w świe'cie i·6d 'koni pojazJowych; koni J.tóre 

-w obecnym stanie cywiłi.zacyi'są najpotrzebniejsze. 

· 'V zrost konia angielskiego -czystej " krwi dochodzt do 2 fok· 
ci i 20 cali. Ma on g-łowę n2jcżc;ścićj p~ostąiszezękę ·w og-Oł~. 

(") N :e i<lzie wsz;iki.e zatem, Ź•by WJ;cigi ko1111e ni• mi•ly rię prr.y· 

lła~a~ do poleps~rni• i podniesienia ~howu ko~'i w·j.kimk.'lwi<k 'bądi kra· 

jo. O"nc1!.' 11r1edwnie, unąd.tone tak ·j'llk 'się nftl.iy, gonitwy ko11ne bar• 

dio witle, si~ l\i ler,o prrykład'cjq, o ue'il1 póf.uiój po6tnawy li'! czyld11i· 
ka pne~on•t.~ 

, . 



nołci pięłrn~; 'uszy nieco moze za d-ługfo; całą po~tawę szer.i; 

gólną i właściwą tej ra!sie. Szyja u nie ;~o ' dfoga, wyprosto· ' 

"\Va~a, cienka, sucha, .niekiedy jednak nieco wchylona ; idąb 

wysoki i od sz.vi Bobkiem oddzielony; grzbiet prosty i w pro~ 
siej linii dn krzJźa idący, ten zaś ostatni szeroki horyzonbl· 

nie do osady ogona, przechodzi. Ogon w ogó,l_ności pii.:knie i 
w.ysokó osadzony niewićlką ilością włosów okryty. 1 . 

Łopatki . płaskie i chude; nogi prr.ednie i tylne wolno lezą

cemi ~ wyd:1tne11ii źył~1111i i mnskufąmi okryte' w o'gólności 
' są proste i kszlahne, jediiakfo nad kolanem przycH\igie ,, pod 

kolauem za cienkie; p«;ciny dhigie. 

Ćhód konia angielskieg·o, jest wolny, silny -i bujający, dla 

jeżd·zca jed'rrnk 11ieprzyjemny. Kopyto okrągłe i zdrowe. 

59) l\'Ji\'cłzy końmi lYie;nieckiemi ~1ajsławniejsLe, u nas przy· 

11:.1j111nićj, są 1'Iekle111bur9skie Do us:dacl1elniania rassy kra

jo,~: ćj kohy·t, z kr<i:kq szyją ale zresztą dosyć pi<;krtego sHa· 

ó1, u·l.ywano w Mel\lemhtfrg li. 03ierów ang ie~ skich, sprowa

dwno takźe i klacze angielskie; tu i owdzie dają się widzieć 

n rodzie honi meklemburgskich ślady krwi oryeritalnej. Naj

główniejszą wa d~ koni mekl!!mburgskich ~tanowiq: zbyteczna, 

w mjarę ca-l'ego ciał'a, cienkość nóg i skł'onność do chorób ko· 

11ytowych; to moźe być skutkiem zhytecznego ich karmienia, . 

na ź.vznych a rnoźe i za niskich pastwiskach. 

,60) Wiele to usilność i ur~i cj <,: tność mogą dokazać w po

pra,ri'e koni li!'ajnwych; a co dziw1niejsza, d ilkazać w tak kró~ 
tkim przeci1gu czasu; nic lcpićj tego nie dowodzi, jak przed

sit;:w:r.ięlt; i poczt;:ści s:r.CZl(Śliwie juź w tćj mi er:r.e dokonane 

śrudki przez Ril:id p.rusk i 7 Przed 30 jeszcze lnty, ile pamię

tam, Żeby konia :r.ganić, ti;zeba mu byfo Ptussj wskazać za 

ojczyzn·ę; dziś jakaż tó odmiana! jakźe si,e w tym kraju chów 

koni, świalh~ · gorliwością Władzy _kl-ajowej i nauką znanych 

w sztuce koniarskiej m<;źi)w_ pic:knie rozwiną·t! ajak świetne na 

przysz-łość kaźe przewidywać kor:r.yści! Tem bar'dzi ćj , ze przez 

rozsiedlP.1)ie czyli rozkolonizowanie " ·łościan i nadanie im wla

sności ziemskiej uł.1 twiono im chllw koni,k tóryw dzisiejszym zb ie 

lfll ok oliczt\oŚci :,j0sl_najst.ós '.>W'li ejszy dla m:l tych ·o~~odarsf-if" 

', 
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- 5-2 
poz:tkbdane w roinycli miejscach kraju slada rodo\ve, duslarc~a:. 

( ją o~ierów, nle tylko d·l~ posiadaczy Wi<,;kszych gospodarstw, ale 

i dia ogromnej massy gospodarzy ma·łyclt. Tu nie- tylko chodzi 1 

o to, fob): mi~ć w kraju kilkaset koni szlachetnego rodu, ale kiłka- . 
<lziesiąt i kilkakroć sto tysię<'y koni prawdziwie użytecznych~ 

:r.aspakających polrzeb<,; nie.wymy~loną ale _ rr.eczywi.stą kraju; 

przyk·l'ad.1jących się do podniesieni~ rolnictw.a i przemysłu kra
jowego. Konie pruskie rt()·vrngo zawodu, wychodzące ze st:1d· 

Jl_ządowych i widu prywa.tn.y•:h, s~ cż<,;Ścią albo mięszaniną 

c:r.ysto arabskiej i arigiel s!;iej rassy; albo tćź. pochodzą z mii;

szaniny rodów: perskiego, tureckiego i m,ohhwskiego. Nic za-
/ tem cłz.isiaj nie mofoa jencze pewnego po.wied'zieć· o-chnr:ik

terze rassy .pruskiej; n iar'.;ując wsr.aHe po świat1'e:n usi·l·owa

niu Rządu, pa nauce, doś'wiadcze:iiu i gorliwości 1:itobelsdo1·~ 

fn, 1Ju1·9stlo1·/n, Ammona i tylu innych świat·l·ych hippologów, 

mofoa przewidywa:ć, Ź.e z czasellJ rassa pruska, koni przyjmie 
pewien c)1arnkter i zajmie n,ie poślednie w. Europie· miejsce „ 
śzczególniej pod wiględem realnej uzytec-.rności. 

~- ~l.) . Da vna 1•óssa Polska koni ~ stad11inacl1 ' zamofoiejszych 
'"łaścicieli dóli,r hodow:in:i, wiele l1yła [spokrewnioną. z rass~' 

wsch.odnią mianowicie arahsk~ i lurecl•ą; ale później, kiedy 

llrzez przyj~cie· fa·tszywych zasatl chowu, zacz~to mis:szać' in
ne yassy przez sprowadz:rnie· ·ogierów a,.ngielskich n:i\\'e t i ko
był angielskich i me!Uea1burgs~iich, konie si<; nas;,,e pops lił-y ; 

zawsze je.dnak:i.e g1l'ówny c:1ar;1kter ra~sy, wcale pi.<,;knej (sła
wnej nawet za granic.1r pozostał. 

Budowa konia pnlskieg">. j P~eli 'nie w1le:?.y cl11 r1.~ du najp i1;: 
k,niejszyd1, t.o· śmia-to m ofoa .powiedzieć wcale j est kszt.ah11:1, 

'\"Ydająca s,H'ę, moc, od wa3ę. Ca·l·a głowa piitknie t~;szla,l'co
n~, szczęki tytko a rar:.::ćj dolne hrzegi Sł<'Z~k, cokol\\ ·iek mo
ze za grube, ale to jes.t whś!!ie zbytek. krwi wsehoclnićj. Uszy 

· piękne i dohrze· osactzone. Szyja niedh1ga, 11ie l,iedy prosta, 

ale częściej pii;linie zaokr:}g lona; piersi szerokie i z:rnkqglotle; 
grzbiet prosty;. krzyź piękny szeroki, rzadko kiedy bywa nie

co'.slladzisry, osada· ogona. pi~~na. Słabizny krótkie, dla teg o. 

v 
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I oń bywa h12py i silnej bti<lowy. ł~o;ia.tk.i i uda mocno zhu
dowane, ale -nie są tak _ksz ta.J'tne jak u Araba. 

Zarzucają niektórzy koniom pols1iim źe' są narowiste, dzilde, 
trudno ujeźdfać sic.:, dakce. Je~llo fohz wierutny; a jeźcli g<lzi6 

i są podobnego tempera1tkntu,to nie jest wa<l:Fassy, ale_skutkie1n 

11ieumiejc,:tnego. i 11ie_dba·l·ego chodzenia okofo koni za mh1du. 
Ale co jest najwięksżą zaletą konia polskiego to wytrwał.ość 

na żimno j gorąco, i na \Vszelkiego innego rodzaju niewygo
dy. \ \Yypielc,:gnowanie jego od m·łodośd wymaga , 111niej za

chod~ i staranności, jak innych rass delikatniejszych. 

Mylił·by sic,: )Vszakźe gdyby do opisu wyźej skreślonego, chciał 

klo por6wnać wic,:kszą czc,:ść k.oni naszych. 

62) Ronie JJiol<lawskie są ma·łego wz1·oslu. 'Viele się 

w uich zn,ajdtije krwi azyatyckiej ; dla teg.o leź mic.:dzy nie111i 

niem~fo się r.najduje p1·ze\vyhornych koni. Są bardzo regubrnej 
i :r.wi~:d'ej budowy, nogi ksztahnie i . silnie zlrndowane. Wy~ 

trwa·łość, moc i prędkość stano,;ią ich g·tówniejsze przymioty; 
są jednakfo uparte i narowiste. 

63) I\ozlegfo prowincye Rossyi, posiadają mnóstwo rozma· 
itych rocl6w i plemion koni. \Viele się ich hoduje w sta

<lach na pó-ł dzikich, z których wyjąwsiy inne, pn kilbdziesiąt 
tysięcy koni, na sł'awne j i1rmarki Bei·Jycze ~1sk ie corocznie 
przybyw:i. 

Rassa koni nislw„ sh w na jest ze swojej zna komi lej wy· 
trzymal'ości . na wsz~lkie niewygody_; nadzwyczi_ljnie, w miar'( 

swojego wzrostu, silua; a co do szyllkości w hie~u niepośle
dnie trzyma miejsce. Trudno by-łoby skreślić ogólny ch:1raber 

rassy koni n~skićj," gd_yź rozliczne jej. p_le1~iona, slosowui(,do 
miejscowości, która w tnk rqzleg·łyrn kraju tak liywa roz:n;t• 
itq, tudzieź -według sposobu chowu, pod wielu względami d· 
:.f.nią się od siebie. Pospolite 'konie krajowe wcale nie są: 
J;sz la-hne. 

Głowę maj;! duźą i mięsistą, szyfr grubą i król-ką, gęstą j:; 

d-l'ugą grzywę; nogi grube ale mocne; pęciny krótkie, kop}lo 
sr.ernkit>; pierś szeroLt j si lną; krzyz nieco spndiisty, ogon nieA 
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_llsztahnie osadzony, grubym i dtugi1~1 włosem obrosły;; lrnflitt 

te nadzwyczajnie są wytnva·I·e i ,ęilne. . 

'Vyźćj opisana c._harakterystyk ~, nie jest wszakźe' \vbściwit 
ko~fom w rozlicznych stadacJ1 tak Rządowych, jakotd1 i PP.Y· 
wall))'._Ch, hodowm1ym. _Tlt wedI'ug celu i pntrzeb, pielęgnui~ 
silf konie, juź to do kawaleryi, juźto do róźnych. uzytków zby

tku i przepychu. l\1iędzy innemi np. w wielu stadach a mia

nowicie ,w stadach hrnbiny Orlt>w, hoduj<! si<( konie zdatne 

do lotnego biegu kłusowego, i drogo są. poph1cane. 

Niepospolitą ma takźe dawi; w Rossy.i rassa st«;paków Wiat-
1kich. · · 

R· O Z D Z I A Ł lf. 

O· POl'll..lWIK) USZll.lCIIf:TNH.NIU I PARZl>NIU l\.O•NI, Tuo;;1md l'ISLV,-

GN-OWANIU !lt.ODZIEZll I{OŃSKIEJ> 

6'4) Powiedzieliśmy w §§. 53 -:'68 tomu poprzedzającego, ze 

do poprawy zwierząt dotnowych, czyli do rozwinii;cia w nich -
żądanych i usunii:cia tych przymiotów i wad które nasze1QQ 

celowi. nie odpowiadah, dojść mo::na lrojaką drogą t j. albo 

1) Przez rozmnaz'anie jednej i r.ejze samej, wybranej ~C> te

. go rassy, samej przez si<(, samej w sobie, albo: 

2) Przez krzyżowanie samców jednej rassy (r9zumie się le

pszej·) z ;amica1'ni drugiej (podlejszej); tu~łziei z mięsza1lcami 
z tąd pochodzącemi, albo nakoniec: 

3J Przez krzyfowa.ni·e rozmaitych ras~ i mięs1.ańców niepe

w.nego pochodzenia, w tym„ celu, źehy ztąd ulworźyf szcze

gólną jaką nową rassę. Tameśmy, IJ}ianowicie _w§§. 6'l-G6 
widzieli źe ten ostatni sposó~b w hodo\rli koni, na 'ma'fo jest 

przydatny; owszem, jak doświadczenia w w:elu kr~ij\lch poka~ 
Zlły, przyłozył si'.ę do popsueia i . zniszczenia wielu pięknych 

r.>dów koni; zastanowimy aię tedy n~d dw!Jma pierwszemi, 

poczynając od kriyżowania·• . 
6.5) Prze·r, krzyżaumnie rozumie sii{ parzenie pw.ierząt t. j. 

a.itnca i 1a111icy1 dwóch od..łzielny.ch . rodów c~yli rass) al<> wce-~ 

r 
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h1 poprtt '~Y podlejszego rodu z lq6rego .samica pochodzi, pr1r.ez 
'lepsze przymioty rassy I clo kt.6r€j naleźy samiec. Jakim si~ 

sposobem to usirntecznia i jak dalece 11a postęp poprawy rncho· 
wać w tćj mierze moźna, m6wiliśmy o lem w tomie poprze
dzaj.1cym (Obacz Tomu.S §§. 37-40). ZastaQówmy si<; tu nie· 
co · obszerniej nad tą materyą, stosując jej rozbi~1· szczególniej 
(to poprawy ro<lJ~koni krajowych. -
Prze~iwko .temu środkowi pÓ{>rawy koni, w późniejszych cza·~ 

sach wiele r·obiono .zai:zutów; w.J'aściwie ..11toli mó·wiąc, są ·to 
zarzuty przediwko nadui-yciu zasady a nie zaś przeciwko sa
mej z.,sadzie,_ która zresztą niema w sobie nic zfogo. G·l'ó'"'" 

·1ia ' tu · rzecz ~a tym z.aleźy, aźehy, w krzyfowaniu dwóch obra· 
' nych do tego rodów koni, postępować we<lhtg pewnego pla

m\' oparte'go na gruntownych zas'a'dac-h i prawidfocl1 ~'ycią· 
gni12tych ze znajomośd natury koni'a i utwierdzonych doświ·ad

(!zeniem; rnięszanie z sobą rass różnorodnych, zaleiące więcej 
od .kaprysu, mody, częstokroć dziwactwa~ do niczego .'dóbre
go nie doprowadzi. .;Jakieź. tedy są prawidła których się irzy· 
niać naleźy w krzy:lo,\·an:iu ,rodów koni, źeby je popr:nt.ić i
uszlachetnić? . 

Tu' najprzó.d, rozróźn'r~iny w ( I10wie.koni krzyźowarile d;ro. 
J,ako: l) w celu poprawy koni-2) \v. celu ich uszladiet'nienia. 
'\'V piermw.ym przypadku, do parzenia wybieramy ogiera, wpra" 

· wdzie nie, szlachetnego, lecz lepszego i d·oskonal~żego ·Todu lub 
·plemienia od plemienia krajoweg·o ~pospoliteg.o i iym sposo
' bem to ostatnie poprawujemy;'°"'W drugim :llaŚ ·łączem-y klacze 
·"krajowe pospolite z ogierami rassowe1ni '.rodu szlad1etnego i 
;11rzez tp uszlachetniamy rass12 krajową. - . 

66) Przez J>opraw~ tedy,nie tylko udoskonalamy Óhecne w ro": 
'dzie 'ki•ajowym przymioty i własności' wacly zaś i przjvrnry 
wykorzeńiamy, ale w mzie potrzeby, w.ł·aściwą .mu. indywidu• 
·.al n ość powoli przez krew obcą , przckszta:łcamy nieja'k o, tak. 
~e lej ostatniej Vl; łasności, mniej wi~cćj, na konie poprawiać si11 
·rnające_rozleW'amy. 

'Ten przeto sp,os6b kr~y:low:mi:t, łam 1'ńianowicie rnoze być pó"' 
~ytecznym, gd,zie po$połitej w kraju t"a-ssi~ koni zbywa pocz~ś-ci 

" 

' ' , 

/ 
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n:ot po lrr,ehnJcl1 przymiotach 'uzdolninjąrych ją ·do zvvyczajnych 

ushig jakiemi są: ros1'osć,piękność, mo~, lekkość, zwinność i t; d.i 
iizczególniej znś t:im, gdzie ona do tego stopnia znikczemniania 

d_osz~·a? iź rozu1 na źanie jej snmej 'p1'ze'.? sice, samej w sobie, rnoźe 
rozkrzewiać i wkBt'Ke,niać w potomstwo wady organiczne. 

'V krzyźowaniu m,1Jącćm na celu poprawce nale-1.y zachować. 

· astępuhce prawid·l'a, które zarówno mogą sil{ zastosować do 

l'tsz la eh elnienia: 
. a) Il.? pop1·aivy:· w ~rzy~ownni11, . używać 11aldy sameów. 
Za.s:1<lę tego prawidfa juźeśmy obsz'ernie rozwin(_)łi w § 44 to„ 

mu poprzeclzającc;so, mając rzecz o chowie bydląt 0;5Ófnym, 
gdzi.e czytelnika odsy·l'amy . . Jakoź W rzeczy samej, U- koni 

szczególniej samiec zdaje si2 m_ieć ·więksą przew:.!gę na utw{: l' 
poto'rnstwa, aniźeli samiea 1 co naldy pr7.ypisać nie t :1k wl1:
kszej jego sile, jak raczćj więk,szćj energii w z,1pbt!oian!n ~ 
która jest. w-ł~ściwą ustaleniu rassy; rozumie si2 , zaś, że o~iel·y 

w ·Sl:tdach mianowicie ro.dowych lub z takich stad nabywane, 
mniej więcej usta!cnia rodo,vcgo posi:i d~J..1, na k tórem w lda: 

czach pospolitych zazwyczaj rodu mięszrtnego, ~awszc zhywa. 
Zresztą ogier wydaje rocznie wiele potomstwa; koby·b jedno 
tyl~o. 

h) Ogier poi~inien być t..'lws::,e pię.lmie,js-:,ym • i leps::,ym 011 

ldac:y, której przychówek ma sii: udoskonalić; jest lo nieod
bicie po0li"lehnem; ina~zej albowiem poprawa rassy miejs<":t 

m1ec nie moźe. 'V wyb:>rze pezdo sla<lnika, kt<)rego się el:ce 
uźyć do· poprawy, z wielką ostro/.nością i przeżornościll post<(· 
pować n~ldy . . Nie tylko ze musi on posiadać pi12lu1ą, kszta ·t·
tną i źadnej wa1ly nie q1aj:p;ą budow2 ciab, afo powinien l)y<~ 
z~pdnie zdrowym, sflnym, zalecać si, wszyst!;icmi -dohremi 
przyniiolami pod względem · prędkości, mory wyt1:wofoścl. 
i dobrego· chodu.- Żywego '~v r;rawdżie nie nieognidego czyli 
gorącego temperamentu. nOgicr lękliwy, mówi Ksiąiiv Sa11-

gnsŻko, co się spina, co nosi, co' jest nieprzyjacielem cz<l"owiek:i. 
niepowinien być w stadzie używanym • • • \Y ogólności mó

wi:'!:c · ko1I ognisty czyli gorący, jest niedobry; kori powinien · 
mieć d~1sz2 1 rozum, wesołość i odwagi;; ogicu m1\ n:ijmuie 



potrzebny. K.oń, ognisty ostatni będzie n3 wyśd gn clt, oetatnt 
w podr6iy, najpie1·wszy do kozery, męczy siebie i Jeźdźca, naj

prędzej traci nogi i nabawi się choroby. W ogierze więc, a 
. jeszcz·e '"ięcej w kobyle niepowinny s_ię znajdować niespokoj
ny temperament i zbyteczna gorącoŚĆ.« 

~oniewaź w koniu, miańowicie do pojazdu,_rliawet i innych 
niektó,·ych celów wźycia, jednostajna i piękna maść nie mało 

mu dodaje wa!·tości, lepIB(przeto jest maści nie mi'{szać, do• 
bi~rając ile można jednoslajtie w ogierze i kąbyle.' 7. reszt11 
gdyby~my chciefi wylicza~ wszystkie zalety, które powinniśmy 
upatry,,·ać w ogierze_, i w~zystkie wady których unikać wy
parła, musieJibyśmy powtórzyć _to wsz.ystk~, cośmy jni w po
prie:.lz:ijącym rozdziale o powierzchowności; zaletach i wadach 
konia mówili. Tu · tylko m usiemy nadmienić o jednym, mo

,ź~a powi~dzićć najg-1'.ówniejs:i:ym przymiocie ogiera, a tym jest 
źebj mia·t wrodzon ;ł sobie wbdzą przelewania ws:i;ystkich 

~woich zalet i przymiotów, niemniej kszta·łtów powierzcho
wnych i temperamentu, na swoje potomstwo. O He zaś 

przymiory i ksztdt pewnych części ciafa przecl1odzi po sam
ca'ch na- potomstwo, . mó,~iliśr'n,Yi o tem w poprzedzającym to-

- wie. Nie zawsze te spostl'ZeZenia spra,~dzają się ~a koniach, 
clla teg(), że stopień ustalenia rodowego wse:ys·tko stanowi. 
Strona na 1tórej przewaźa ustalenie, zawsze prawie jest~ 
waźającą w przelewaniu wśzystkich swoich kształtów j przy-

• ' - , I ·m1otow na potomstwo. 

-c) 09ie1·, którego tło pf)/JJ"awy uiyć sob~e :c.aniier:.amy po.: 
/ 

tvi'!ien poeliodzić z rass!/ <loskonalej; J.00:.mnie się odpowie.-
,dniej zamie1·zonemu c:eloivi, szczególniej zaś na tó traeba 
uwaźać, źeby mia·ł, jeieli nie zupdnie' czyst~ł tedy przynaj
mniej do czystości zbliźoną krew; to jest, źehy n-ie był rodu mię· 
sianego. Ten warunek istotnie jest polrzeb11y, takie albowiem 

tylko ogiery, kló~e mają czystą c:i;yli niemieszaną krew, posi~
dają z pewnością władz~ pr.zelewania sw~icl1 przymiotów ,na 
potofns·\wo; te zaś co mają k5ew mięszaną, 'lligdy ani swoich 

. przymiotów, ani zalel, jeieli\>y jakie i n1ia·ły, potomstwu swo

e .1nu w dziedzictwie nie zostawią, a pr~dzej lub później, eofuic. 

) s 
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'nie, '~ jest' pog,orszenie, w_ 1foJszycl1 rokoleniach n11stąpić' musi. 
Ale zrobiwszy juz ·raz - wy'bór o.giera; nie n11leźy później bez ' 

p!ltrzehy łączyć pr.zychówku ~inną rnssą;' przez to by .si<; al
bowiem wprowadzib do niego krew 111i1tszana i tym sposo· 

bem po·toźrl·a tama w poprawie ·i ustaleniu jego. Gd_yby zaś 

poprawa przez obraną rass<; nie mia.J'a i ść z dobrym sk~tkiem, 
wtedy, jdeli tylko .,.\·ybór był trafniezrohionym, niepowodzenia 

' . I ' 'l . I ' k ' takowe30 muśr )yc szczego na Ja ,ws przyczyna, · torą wyszu-
bi: i usunąć nal1;zy; do innej zaś rassy dopóty przyn;ijmniej 

uclek a ć ' s'ię nie wypada, _dopóki się nie oka ie wyraźnie' ze . 
w wyborze pierwsz'ej rassy Mąd popeh1iono. Każdy kto się · 

' \ 

d1ce dochować dobrych ·i pięknych l\011i, powinien zawsze dą· 
t.yć do ustaleniq s\vojego przychówku. Jakimfo sposobem mo· 
ze on dopiąć swojego celu, kiędy Z pov1;•odu lada jakićj, CŻl(.~lo~ 
kroć bh.hej przyczyny, a niekiedy i dla kaprysu tylko, odmie
nia ogiery. i j e, t~ raz z j ed11ego, to znow'u z drugiego bie. 
rze plemienia. Ó szkodliwości mieszania rass w uszlachetnia-, ' ' 
ni u, w nasll(pnych §§ mó~lć , sobie zamierzamy jeszcze ob-
śzern iej. 

d) Takie tylko ·rassy i plemiona z sobą łączyć naldy, lrtó-
1~e pod WZfJlęclem pr:.ymiotów', są 1nniej więcej jednosta.ine a 
przyn Jnuiiej nie są na1lto ró!,norodne. Tu szczególnićj trze
ba uwaźać na wie!ko.~Ć wzrosl;u i kszta·h budowy; i tak nigdy 

inahbj rassy nie należy zara~ odr~zu ·ł.1czyć z krajową rluzego 

wzrostu rass:1 (np. 06-iera 'ma-tego po arabie idącego z -wielką 
~ohy-ł.1 rassy pojazdowej~; a tembardziej wielkiego;ogiera z kła· 
czą ma·łą. Doświadczenia wreszcie pokaza·ły, ze kohyfa co

kolwiek wi1tl.sza, _mianowicie sze'rszćj budowy z ogrereln nie
c~ mniejszeg o wzrostu odchowana, ,rodzi ,kształtne źrebi«;; ale 
z małej . klaczy po ogierze ros·łym n'j,gdy płód · dobry nie wyj
dzi-ei a przecieź to się tok CZ<,:SlO zcJ~rza. Ze do powi~kszenia 
rassy . chcą ni'ek lórzy dochodzić ·uźyciem rosłych ogieróvl·. 

c) Co si I( tycze 1) przymiotów 2) zn I et i wad na jak ie zwra

cać nlldy uwagi( w kohrhch do rozpłodu przeznaczonych, to za. 
le: y pod pierwszym wzg,l<,:dem od celu chowu, pod ~gim zaś, na-' 

j_eży sil( slós0.wać w tej mierze do tego co.śmy o zaletach i ,wa-
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.dach ko~iia w rozdziale [1oprzedzającym · mÓ\'iili. Są wszak~e 

niektóre szczegóły mianowicie co do powierzch~wności, n_a któ7_ 

l'e w wyborze klacz rozpłcidowych szczególnićj Z\nacać uwa
gę naleźy. I tak~ kobyła, źeby mogła być dobrą dt> ródzenia, 
powinna mieć w całej swojej powierzchowności coś samicze-_ 
go, coś ~e ta.k pow iem ze1iskiego, tak, źeby od pierwszego rzu-

. tu oka na nią zaraz mofoa było pomać, ze to ko·;·yła a nie 
koń. l\lacze któn~mają posta6 .wałacha lub ogiera, 1riogą .być · 
z kąd inąd pi~·kae i do ró7.nych uźytkó~ bardzo zdal11e, ale 
do rodzenia uie są sposobne; ho i trudnych doznają pol'odów 
i pomimo płodnycl1 ogierów, cz'ęsto nie bywają źrzebne. 

Koby·ła I, tóra ma cienki lu-l'ów i brzuch pÓdk asa-l'y nie do
hra jest do rodu, powin11a zatćm 111ieć tułów gruhsz), sr,yję 
cie11szą , gfowę 111niejszą niz ogier; oko spokojne i wesoł·ę. 

'Vcd-tug zdania Xięcia Sanguszki, budowa nóg ma być na
der ważną l'Zcczą u koby·ły, zdaje lllll się albo\1 iem, iź źrze

bi1tta coś wi~cćj odziedziczają nogi po mal~e niż po ojcu. 
•Oprócz fl() g u powiada onu nie mog~·em pl'zekouać się al>y 

jaka część ci:\ła by-ła ~i~cej dziedziczną po malce niź po oj
cu, lub ~ei nawzajem; to tylko moina uważa~ za zasa~ę, iź oj• 
ciec i n'l. 0 l.ka najbardziej te przym i 11ty z·te ·i dobre zrzebiętom ' 
po s_obie z os ta w ują, 1' tóre po swoich rodiicacli oddziedziczyły. 

Osobiste pojedyncze wady, są łatwiejsze do poprawienia.~ 
f) Brakowanie kobył powinno b ?I 6 ścisłe. 
Wszystkie które są shbowite, ,które mają jakiekolwiek bądź 

wady i przy,vary, powinny być od chowu wył·ączo,ne. Póź. 
niej zaś p1·zychowaoe młode klacze, po skończeniu ,--rieku lal 
4 mają się uźyć do rozp·todu, a Lyleź starych wybrnkować, , 

azeby krew poprawna w kohyłach stanownycl~ ciągle przjl'asta- . 
ła. Ale przy Lem wszystkiem, same tylko unjLepszych i najdo· 
ękon~lszych przymiotów ·klacze przychowane, 'do r"uzpfodu wy
bierać, wsz-ystkie zaś gorsze, luh, mające jakiekolwit:k bądź 
przywary, ściśle Lrakować należy. 

g) N ;e należy rozum.ieć, źeby po dwukrotnem Iul} lrzykro· 

tuem użyciu obc)ch 05lerów, juz. się plemię, które poprawiać 
zamierzamy, dvstatecz i.1ie poprawiło;, i źe.by juz ~giernmi w·ła · 

. • I 
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ią.ego P!:'fYCh~wku 2G'o lub 3c-o pokolenia, dalszą poprawę prowa

dz:ić i dOkonywać jej moźna było. Owszem parze11ie z obra

nej rn~sy ogier~mi ciągle i tak długo naleiy nieprzerw,anie 
prowadzić, dopóki przychówek· nie będzie zupdnie podobnym 

do ogierów za szczep wybr:111ych, to jest dopóki się zuiiełnie nie 

11op r:iwi. Przeciwko tej zasadzie hardz_o wielu grzeszy, i to 

jest w·łaś11ie jedną z g·łówniejszych przyczyn, dla której · po

stęp poprawy koni opieszale ' idzie • . Nie trzeba się UW(.ldzić 
pięknością mieszańca 2gićj lub ;jcićj generacyi i do rozpłodu go 

używać, bo rozpoczęte dzido poprawy, nietylko ze się wstrzyma , 

ale {cofnie. Takich ogierów moźna chyba użyć do odstana-
J 

wiania kobył pospolitszego plemieniń, klaczy fornalski ch i t p. 

W ogólności, z wbsnego przychówku, wcześnićj ogierów do 

rozp·łodu brać nie wypada, j nk 'dopiero z 6 albo nawet i 7 po

kolenia; a zatem do 39-35 lat, ogierów obrnnego szczepu cii}

gle jeszcze do poprawy używać wypada. 

h) Ponieważ tyrń sposobem poprawione 'plemię z początku 

bywa skłon nem do otlrad::,ania 1ię czyli ivstecz11e90 cofania, 
, ~aleiy zale111. od tego ile n;ioźności u·nikać. Najpewniejszym · 

i najlepsZyrn do te'go środkiem jest unikanie obcej krwi; t. j. 
mieszanie obcego ro<lu koni, a zatem po dok .onanilł' poprawy 

należy rassę p6prawion~ rozmnaźać samą przez się, zawsze je. 

dnakfo trzymając 's i ę g·tównej zasady, ażeby do rozpłodu brać 

tylko kobyły jako te~ i og,iery, najlepsze, ' najsilniej sze i wszy- · 

stki1.mii ' du.bremi przymiot:lmi odzn:iczahce się. Te zaś co ma

]ą jakielolw-iek liądź wady · lub okazują po,sobie źe si<; do 
'i, 

. macierzystego rodu cofaj~, brakować; w razie zaś p,otrzehy, a 
mianowicie postrzeio~ cofania się ucieka~ si<; do odświe
źania krvyi. Ale do rozbioru tej ważti~j w chowie koni ma

teryi, jeszcze raz powróciemy. 

i) llozu1nie się sam'o przez się, 'źe ani stadninie rozpłodo

_wej, a1-1i teź młorlzieźy tak. na obfitem kar111ienin jako~eż i na 

starannem okofo niej chodzeniu zbywać nigdy nie b<;dzie; ina· 

'cźej wszyste~ , zachód, '"rszelkie starania i koszta będą nada-

r emne. 

Wyiej pomie~iony sposób krzyżowania, w tern się g'łównłę: 
\ 
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różni od następujące·e:o; o którem ·za raz ni:LeJ mówić l>ędii 
my, źe sic; w nim uzf;·a ogierów, kl~l'e'bynajmniej nie ' są 'sda
c:hetnćj rassy. 1\'1oż·na tu ·wszakże ui:)'Wa.c ogierów uszlaclie
tnionych , mających w sobie pół 'krwi luh trzy czwarte krwi 
i t. d. i prze~ to pospolity .ród pop.rawiać, a pr:-:ytem razem, 

szlachetnej -krwi cokplwiek mu 'udzielać, jak to się w Anglii 

częslokr ć dzieje. Tego postępowania, wtenczas szczególniej 
trzymać sic; należy, kiedy się konie hodują nietylko takie, któ
re są potrzebne na użytek gospodarstwa, poczt i t. d. ale oprócz 
tego kiedy się zamierza hodować konie w lił.pszy 111 gatunku, 

do pojazdów, do ka '".alerJi. , i t. p. 

, 67) .Przez krŹyźuwanie uskuteczniane w celu uszlacl1el11ie
uia, ro:r.umiemy parzenie kobył rodu pospolitP.go ze s~lachetne· 
mi ogierami czystej rassy, mając na celu, p'rzymioty tych osta
tnich, mniej 'więcej . przelać na potomstwo. Uszlachetnienie 

przeto, jak sprawiedliwie uwafa Justynus nic innego nie jest 

jak t_ylko przelanie w cięści albo i całkowicie cha rak terysty· 
cznych własności i przymiotów, koni szlachetnych, na konie 

pospolite. Ronie tym sposobem m~żna uszlachetniać w roz· 

mai tym stopniu jak oto w~· w i· w i· w, ~ t · wg i w wyższym 
jeszcże alho tez l)iźszym stopniu, poMng tego jak ogiery 

czyst6j rassy szlacl)et.1ej, przez dłuższy lub krótszy przeciąg 

czasu z klaczami pospolitemi i ich potomstwem samiczem pa· 
rzo,ne będą, jak się otem obszerniej w ogćilnym chowie bydląt 
domowych mówiło. A gdy · do pewnych r_odzajów uźyćia, zu
pe,łnie szlachetne, do innych na wpół szlachetne, albo uszła· 

, chetnione konie wi.;cej są przydatne; zależy to zatem od zbie

gu okoliczności miejscowych w których się ..go~podarz znaj du· 
je, czy on konie swoje 1)owinien zupełnie, czy też ·mniej lub 

' '. l I . ' ·ui7 k c I I kJ. dk . więcej usz ac ietmac. · n · az.( y1,n wsza· ze prz,ypa · u 1 sposo· 
•obie uszlachetniania, konie iyskują na 1piękności, ·prędkości, 
źywośe'i, zwinności i \'l')trwałoś<;i, a przez to i do putrzehy n:a
jętni~j~zych ludzi st:iją się przydatnicjsz~mi. 

W usz+a.chetnian_iu rodu pospolitego, najgłówniejszym wa

runkiem jest "'ybór sz1achetnego ogiera; musi on hyć zupeł· 
nie~ czystego pochodzeni~, to _jest zupełnie czystej krwie a za-

I I 
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tfo1 pochodzić nietylko po ródzicacli, ale i po przodkach wie· 

~u jeneracyj tak w linii ojczystej, jako leź 'i macierzystej, nie 

m[ljących żadnej 7-gcła ml«; ;za1~ej ale zupe ·łnie c7-ystą nie mi~

'szaną krew. W razie wątpliwyrr, zawsze jest pewniej i lepiej 

dać pie1·w ;zei\stwo ogierowi niewątpliwie . czystego pochod·Łenia 

chociażby 0 :1 wy1.ej wymienione przymioty ' i w mniejszym po

·siadał stop11iu, pned stadnikiem któryby je posiadał .,. widucz• 

nie w wysokim stopniu, ale ~tóregoby pochodzenie nie b)ło , 
\ 

, pewnem. 

1 68) Wiadomo, źe nie w~zystkie rody koni, do riędu. szla· 

chetnych policzone, sąjednostajnie czystej i nie mi<(sza11ej krwi. 

Trzeba si«; zatem bardzo nad tćm zastanowić, z jakiej rassy 

do uszlachetniania ogier ma być uźytym. Do najczystszych 

rodów' koni, które dotąd znamy, liczą si<(: arabski, barbaryj-

\ ski, perski, i zresztą wszystkie inne rassy wschodnie; nadto, 

rassa angielska koni, tak nazwana 1·assa pelitej Tirwi, ezystej 

hnvi. Poniewaź koni'e arabskie, już od dwóch tysi<?CY lal pra· 

wie, zawsze się tylko mi<;dzy sobą' rozmnaźają, U\'Vaźają za

tem je powszechnie, jako ród najczystszy, i dla tego w uszla

chetnianiu innych rodów przed wszystkie1)1i innemi, dają im · 

pierwszeństwo. Są wszak źe co przyznając w tej mierze pie1·

wszeństwo rassie ~yścigowej koni augidskich' albo przyn:ij. 

mniej, do rndów oryenlalnych zbyt wiele wagi'.nieprzywiązu
jąc, przestają na rassie :rngielskiej. 

Ten spór i między aulol'ami piszącemi o koniach, i n,1iędzy 

wielbicielami i znawcar~i tych interessujących zwierz11t mocno 

dziś zajmuje wszystk.Lch uwagę. A chociaz len spór, mnićj 

moze obchodzić gospodarz:i, maj.ącego więcej na celu popraw<; ' . . 
llniżeli uszlachetnienie koni do pracy gospodarskiej potrzeb-

nych, gdy jednakie w niektórych miejscach, przyjazne dla cho

wu tych zwierząt pofofonie, je,zcze i dotąd podtrzymuje u 

niektórych, przynajmniej majętniejszycb właścicieli , mHośnic 

two- koni spadłe niejako w puścizn ie po przodkach, i gdzie 

niegdzie pr~eświęcają jeszcze st~dniny,_ !•ie od rze,czy zatem 

będzie materyą tę hliźej rozebrać; i w rzeczy samej, klo utrzy

J,JlUje ~~tadninę, dla tego nie moźe być · ob~jętną rzecią, jakiclt; 

' ' 

. . 
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'On ma ulywać ,ogierów do· pcd:1iesienia swojego stada, 1 do 

\ ustalenia w nim krwi. 
69) Do rodów oryent:1łnyc3 koni, połici:yliśmy, ar.1bsT<ą. per-

ską: turkomm'tsl1ą, tw·eclcą, b.arbaryjs~ą, nubijsfrą i t. p: trze- ,, 
ba wszakZe na to pamiętać, ze we wszystkich kraja.eh wscho· 
dni eh, 'obok szlachetnych~ znajduj;! sit[ w podlejszym gatunku, 
mafo co od naszych pospolitych, albo i nic zgoła nie lepsze. 
a nawet międ7;y końmi.szlacbetnemi wielka bywa różnica ' i 

· , kiedy jedne z nich są bardzo pi<;kne, i wszystkie cechy najle-
. pszych pri:ymiotów w sqbie jednoczą, inne ze . swojej powierz
cl1owności, są prawie Żupełnie do , koni pospolitych podobne, 
róźnii1c się moze od nich tylko wyźszym stopniem chyfości ' 
mocy, i wytrwafości. Błądi:ą zatem ci, co rozumieją, fo na 
wschodzie wszystkie bez wy·łączenia konie są równie piękne ·' 

i szlachetne; owszem ostatnje bardzo rzadkie i niezmiernie są 
drogie. Prócz tego, większa część koni oryentalnych, szeze. 
gólniej niektóre arabskie, przy całej swojej, nndzwyczajnej 
można powiedzieć, piękności, bywają mahgo wzrostu, delikatnie 
zhudowane, ci:t(sto laskonogie i z długiemi pęcinami; inne zno
wu plemiona (m.ianowicie koni perskich, nubijsl.ich i tm·ko· ' 
mańskich) są wysoko i cienko-nogic, mają pierś w'ąr.k.1; krzyi 
'vy~oki, cienką i dfogą szyję i częst ,>kroć gfowę nieco zgiętą. 
Wszyslkie'iych plemion, z~yt delikatnego i si:czupłego skł'adu 
konie, mogą być wielce przydatne w kraja~h wschodnich do 
łekk iej jazdy wiert.chowćj, ale bynajmniej do naszych usług; 
takie Źatem Jo naszych stadnin rodo\>Vych nic zawsze byłyby 
przydatne. 

Do uszlachetnienia naszych koni pri:yd11tniejsze byłyby ko
nie . oryentalne. wzrostu nieco większego, pi7rsi szerokich, mo

,cnej budowy kości i nóg. k tórehy w;;r a 'de, we wszystkich czę· 
ściach ciała mia·ly 'zachowaną pewną proporcy11 i ~zykowność, 
ale takie wl'aśnie konie są nader rzadkie na wschodzie, ajeze
J i i s'ą gdzie , to i z.1 najdroższą- cenę nabyć ich · nie moźna. 
Św'iadcr.y otem , wiei~ . podróźopisarzy i znawców niepospoli· 

, I . 

-tych, a między i-nnemi znany powszech'nie, nasz rodak, Hrabia 
Rzewuski, który głębok.ą swoją zn:ijomości'! i niema·tą dfiar-ą 
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11woich funduszów, „w stY:owadzaniu koni oryentaJnych, tyło. 

1as·tug w tej ważnej ,gał ; zi gospodarstwa, nietylko w. kraju, 

ale i za granicą po·łoźył. W A11glii powszechne jest przeko

nanie, źe konie odznacz~thce sic; na lvschodzie, są nader rza• 

dk.ie; od czasu albowie•n' nabycia ~i sprowadzenia do Anglii 

dwód1 sbwnych ogierów Dm·leja i Gotlol/ina, obu z pleaiie· 

nia arabskiego, którym rnssa koni wyścigowycli w Anglii po• 

cząlek swój winna, jes'2cze się nikomu . dotąd nie udafo, tak. 

pi<;knych (*) z ta1ntąd sprowadzać koni. Ze z resztą ~on ie w wy
sokim stopniu szlachet~e, ~ą nader rzadkie na wsc;hodzie, naj

lepiej tego dowodzi nader wysoka ich cena; ogier al~owil'!in 

ar:ihski w najlepszym gatunku, to'jest m,ający wszystkie .pr11y• 

mioty powierzchownej pic;kności i innych w.taściwych zalet, a 
przytem dowodzący szlachetności swojego rocln, p1':1ci si~ ed 
12 do 15,000 rubli srebrem. 

Niema·tą tak7.e trudność w nabywaniu koni oryenta\ 1)ych, sta· 

nowi oszukaństwo jakiego, sic; dopuszcz:1ji1 tak Beduini tl'I miej_, 

scu, jal:oteż handlarze " przez pośrednictwo których te konie.' 

do nas się dostają.. Niczem są wybiegi naszych J1:rncllarzy, 
którzy j:ik wi:idomo, nigdy nie są skrupulatni; w miarę oh-tu

dy i zastawianych si<ld handl1arzy _ w llonstantynopol1,1,, Bn9-
dad;:,ie, J!ossorze od których najbieglejszemu nawet znawcy 

ustrzed,z się jest niepo<lol,>ieńslwem, gdyź tu cho1l7.i wi<:cej o 

czystość krwi i ustalenie rodu, jak o powierz~hownnść ; wiele 

zaś jest ogierów arabskich w E11r<>pie uwaźanych ' za czyste i 
ustalone, a nie są przecie takiemi; są to riap:>·t uszlachetnione 

mieszańce I Hatiki) w Syryi wypielęgnowane, kt1kym chociai 

na ~iękności, powierzcl,1ownym sk-ładzie, nic, albo uardr.o ma

ło co brakuje, ale r.bywa im na sile, mocy i wytn,afości, a 

szczególniej na ustaleniu rodu. 

Z tego sic; ' tedy wsr.ys'tkiego pokazuje, że to n'ie j~st , rze:c~ 
tak · fatwa, ze wschodu mieć konie takie, jakiclibyśmy sobie 

'(") Raczćj moina powi~chi~ć talt e•:retej krwi1e, litt oba 11i' b) ly odz.1a- , 

fi1 ,:e P' rk1wid. ' "'-- . 
/ 

) 
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źyczyli do naszych stadnin rodowych ; a wreszcie z t;id łatwo 

si2 pojmuje, dla czego to do niektó1·ycb stadnin sprowadzo1 

ne i drogo opbcone ogiery, wi2cej szkody anizeli pożytku im 

zrządziły; bo nie były to szlachetne, czystej kl'wi wschodniej, 

ogiery, ale mieszańce tak nazwane Ilattilci. 
. 70) Mimo jednakzy fQ wszystko, rzecz i1iewątpliwa, ia ko· 

. nie wscl1odnie w uszlachelnie'ifrn naszych są uiezmiernie wielkiej 

wagi i poźytku; w stadninach zaś rodÓwyc11 ogiery tych plemion 

nieodbicie są potrzebne ("'). Wszyscy którzy się na hodowli 

koni dohrze znaji\, zgadz:ij~ si2 na to jednomyślnie; a zresztą 

· (°) Ksil\zę J,ulJartowirz Sa11guszko, w wybornćj awojćj rozpra\•ie o clio· 

"ie koni powiatla: „Kto ,nic micnk~ w kr~ju i::tlzie 1·óine potrzeby wyrno· 

gają róinych -rodnjów koni, a przytem nie ma u sieliie dawnego, dobrego 

uwodu, ten najlepiej uczyni, jeżeli aię będzie trzym~ć najdnwniejnej, naj

piękniejszći ra9"y koni, to je1t arabskićj. D~swia•lcienie bowiem doatatecz-

11, ię naa vr,ekoualo, ie polskie .li.ob}'ly źle rodzą l'? wuystJ;ich innY.ch ogie

rach, oprócz 1•ollkich rauowyrh allio pra„d•iwie arnb1kich. Daje 1ię to 

:& ląd łatwo wyl!ómaciyć, po!;il!'waz konie polskie pnez cz~ate, od . wieków 

1prowau"lanie arabskich iigierów do Polski z lll'aliskiemi s11 1pokre1rnione. 

Dalćj Autor mówi w in11ć111 miej1cu: 

,,Uadzę, zalecam uzywać ogierów ' oruLskich przed WRZystkiemi iuuemi i 

wu~d ·de, a osohli:..ie w 11aszy1n kraju (w Galicyi). Zschw.\li In j.edna tylko 

trudnoić, a la jest, nby IJJĆ pewnym, ze ogier' nie„wodnie jeel arabski, 

gdyi pod tćm 11azwi1kiem i•rzybywa do Euro11y najwięcćj koni turerki'h, 

egip1kich, barbaryjskicł,~ kfóre h~dąc zwyc2aj11ic 11ieg<Hhiwe, muszit gubić 

1lada u których a~ 11~.yte ••• , 

. Ale i w A1·ahii pełna kre:V nie jest i•oapolitą; i lrdwo 1hiesiąla część koni 

araliskich które do Europy przychodzi!, · mogą się ifo pcłnćj l• rwi liciJ· ć. !to

nie z "Y!,~j wspomnionych rotlów maj '} W)zszo,;ć 1•riecl angiehkiemi , 1111111·:t;ód 

ie one i ich potomalwo, S<j, daleko ruzumniejsie i leps~.ego, lemperamenlu; 

powt1lre, pot 0~1~111 o irh pole11na ~ię •a k•ztlćm pok.eleniem, jcieli się znaj

dują w zręcznych i umiejętnych ręknd1,-a . pricci\,• nie nngicJał,ie, le co puko· 

lenie 1tają Si<,' gunzemi; 11olnecie, a1·abskirh l<Olli lJOlomst" O jest wylrwa)-

1Ze i mnićj W)'111ag9j;lce, a przeto do wychow911i" łatwiejsze i talu ie. Po· 

.wuc.chnie utrzym~i•ł :.e · angiebkie konie leptćj llkgają, nii: nrab1kie. Być 
to moie, jednakie nie je1l pewna; bo jeieli który koli Arabski przegrał aa.

kład na darni u w ?\ewrnarket, to nie jeat jeucze ile wód, i.e angiehili koi'i 

9 

·' 
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mo~naz o tćm i powątpiewać . wiedząc z kąd inąd, ~e ws~yst

kie konie szlachetne w Europie od nich pochodzą. Pie.r· 

wsze miejsce wsz~k.ze między ''Vszystkiemi innemi plemiona

mi, zajmują konie tw<tbskie. Są one, jezelj nie zawsze najpię· 
kniejsze, to bez iadn6j wątpliwości, w każdy~ przypadku, naj: 

szlacl1etniejsze, mają najczystszą ' i najwięc~j ustaloną- krew' 

. co właśnie wartość ich jako zwierząt rozpfodowych niezmie1·· 

nie podnosi, bo ·p1·zez .to s.zlacl1etność swoj12 pr~elewają .one 

na inne ko~ie i w najwyzszym stopniu, i z największą pewno~cią • 

. Po arabskiej uwaźaj.1 teraz za najlepszą rassę turkonialtską, mia· 

nowicie niektóre lepsże tej rassy plemiona, jal\.o to p~emi<,: 7'ekelt i 
· Jamo.ut. To plemię, według riajświęzszych o niem wiadomości, 

od. wsŻystkich wschodnich ma być większego rostn, mocniej. 

mógłby sh: z arahakim mienyć na piaskowyeh stepach. Syryi, lub skaiacł1 Pa• 

leatyny. Wrea~cie,· nie twierdząc ie ua.bakie kp nie 81} Jepne .od angiehkich, 

al~ .przyinawtzy na\Yet 'ostatnim 11ierwuei'!s.1w·o · we wnyetkiem , ~yłbym je· . 

dna.kie . te~q s<lania, ze my powinni8my ogierów arabskich uiy,wać d«ł ata

no.wienla, 11onie!'ai tak długie doi .<viaaczenie uczy' na1,_iel11nx się w Polsce 

po angielski~h .ogierach nic dob1'ego nie dochowali. B:~dźmii przeli;onani· 

h chcąc aię docwlcać takich koni jakie ''ł w Anglii, nie dojdziemy do tego ·. 

!!nez angiel1kie l.e'c:I; tylko 111•zu aral11kie konie, liylei1hy tylko ~OIJ<>magall -

1111tee pnyrodtie, a niepsuli j~j dzieła bukiem \Yiadomosci, "' ylrwałoiici i 

•tarania! .Takie konie pr1.yszlyby nam d•leko lat wiej nit A11gHkom; bt> u< '; 

. / nu aama pnyroda więcćj „pon\aga nik u nich. Gdybyśmy poiwięcili tę pra~ 

cę, ten ens, te wiadomości i wydatki, co Anglicy, tobyiruy-. ich nienwodnie / 

·w thowie koni ·puewyznyli. 
, . ' 

O chowie koni,i polc;1uani1i rassy ,m Golicyi, uula!Ji H'ładysla.wa Xięcia 
Lub1ii•to111ic:w San9us~ki. Lwów \ I S39. ' 

. Ktp zn~ • 11~zynajmi1iej. 1lyual o s.tadctch Ksiąząt Snnguuków na .W~łi•

niu, k_to wie, jak fo wiele na ich utrzymy,~ani'j.. łoźon'o funduaŹ6\v-, z jaką 

to nrn1iętn:1 _g'orliwoicią, a. przytem i znajomof>cią 11~uki . około nich chodzo-

) no, \en ziipewn?, wyraz.enia uańownego · Autora roz1:1rawy, duś1uiad~ie1~ie 
7Jr:r.elwt;alo irns clostdtcc:nie, oi0e zechce braci lekko. C1.yj~mui t9 doswi~d. 
cre11iu w r:ie~zy hodowli koni," i ich unlH'chetnienlu, więc~j mozemy wierzyć 

' jeielilr nie do:Swiadrzenio1a i pÓ1t1'1e~e.nioni rolii:onym w stadach_Ksiąiql San·· 

iiu•ilrciw 1 _ · 

I 

'. 

·. 



-· 

67 

. szeJ -budovry i w og6lnoś~i liształtniejsze i lepsze (*). Po 'niem 

idzie .plemię perskie, kt6re jeźeli tylko jest najleps.zego · i naj· 

szlachetniejszego rodu niepospolitą ma takźe wartość. Ple• 

mię bm·baryjskie i egipskie wysoko cenione, :ale dla swojej riad· 
kości na,vet ~v jego ojczy~tych krajach, z trudnością dost;tje się 
do Europy. Pii:mi~ tureckie mi.anowicie z Kw·distanu lub 

z oko.He _ Siwas, Uskatl,' i Bagcladu, ma mieć niezłe przymioty • 

. z tć'm wszystkićm wszakze w wyborze wszyst)dch wymie· 

nionych plemion ras0sy ws~hodnićj naldy póstcrpować z nnj

wiitkszą przezo1~nością, ani tć~ za nadto przychylać wiary do 

(lt) WielJJ późniejuyeb podróżo-pi~arry a mimo wicie 1'la9do11altł, ll."i1mcfr 

JourdaitJ., F1·ascr, 1'falkol111, :iap.twniają, ;e Persowie <loj i• pien•ea1eństwo 
koniom · tw·komańsldm przed ·wJll,snem icb plemieniem, mieucaą je xuaa 

po arab1kić111, a weillug ' iiwiadectwa -l'ana Russel, Turcy jeszcze oa·wet nad 

arabskie puekladają ko11ie turkoma1!1kie1 1lla ·tego iee 1ą więku;: u;ocniej· 

uej \indowy i wii;cćj mają miny 'wojownic•ej. . Angiel!cy podróiO-J•ialll'1e 

(mianowicie poźniejsi) bBl'ho wi,ele zalet t~j .rasaie pnyznai'ł· Sam na

wet Beri.i9sen <lawniej ju'z tę ra s sę 1wych;.alal. Te wuakie konie naleiy 

d9atawać od hord wędrujących · i tamtej 1trony morza knspijakiego, miano· 

,~· icie z okolic poloionycll' mię1by morzem Kaipijakićm i jnioren• Aral. Zda

je mi aię iele konie mutnnliy mieć u nao, teru mi•nowici•, \)oayć lahrn, sa· 

poii;·edni~twcm pułku Muzułmafokiego lu. od ,;iejaldego CZDIU kon1y1t~ją c e
go. Z i·es~tit; winniśmy 1 lej okolicznold zw1-ócie uu:agę lutej5iych wielbl

cidi koni, na konie pulku l\1ozulmn(11kiego. Nie ws'zy1lkie onę w·11uwdzie 

warle 1<! uwagi, ale wiele icl> jest prześlicinćj b'udowy, moi.c nie 

tak łatwo w11adająeej w oko nuzr, priyzwyozajone sąd•ić o zaletach 

koni po n anem u; ale pt'll\\ flzi"y znl\wca: moic w nich odkryć wiele 

pnymiotów, dowo.dzr!cych źródło ich pochodzenia :i rau oryenlalnych ·a 

najbard•ićj dowodz,1cych uyN!o,~ ci ich l.r.wi i usta lenia rodowego. Nie 

n;eina sąd•Ć ze by lada ·jalta kobyła .zaru w pierwuem P.okole'nio wydala po 

takim ogie~· ze .coi od7.naczającege '1ię, albo zeby poprawę i u~1Jacl1etuienie 
„raz moima było widzieć, n.a pier\Vszych pokoleniach-11ie, ~ę pnyjemnoić 

.tn.eb• zostawić naatepcom dopi el'o • . .'\le kto 111a połu:leni c mi ejscowe, po 

ternµ ie moze M(atJnińę hodować, a kto przytem chce· mieć. na prZ)' l~łoŚĆ . do

bry ZB\\ÓJ koni, ten nęcaności nabycfa tą drn11ą wcale dob1·yd1 koni 1"811Y 

w1cbodniój vani i' duywać niepowinie.n. Tćm bardzil!j ie ich oddziały cz~ito 

1) ę 1111ieniają, i coru nowych doata~cz~ją koni (rozum ie liię egieró"'• gJi·i. 

u nich tak jak i na cllłym w·achod1ie koni nie " · aluzą. 

'· 

<. 
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Jada jakich świadectw~ ~rzeba szczególniej zwt·acać uwagę: l) 
na czyste i ~z~achetne pochodzenie (-i< )-2) na pewną wysokość 
rostu-3) na zwięzłą i silną .budowę ciała-~) na szerokość 
piersi-5) na prosty gr~hiet i prosty lirzyź-6) na piękn:1 postawę 
i dobrą nóg·budowę-7) na dobry chód; i wreszcie 8) na moc, 
wytrwa·łość i prędkość w ruchach. Im piękniejsza i kształ· 
tniejsza budowa tem lepiej; z. tein wszystkiem, czyste i szlache· 
tne poc11odzenie, jak niemniej wyraz sHy i mocy w całej bu
dowie rozlany, p1·zed pięknością iść powinny: Wiadomo al· 
bowi~m z hisloryi sztuki koniarskiej ze większa część ogie
rów wschodnich, ktore się najwięcej przyłożyły do podniesie· 
nia hodowli k.oni w Ang!ii i Niemczech, nie były to konie naj• 

' piękniejsze, ale mocno i silnie zbudowane. I tak sławne ogiery, 
Godolfin i Darle,j których Anglicy uwa:f.ają za pt·otoplastów 
swojej czystej rassy 'VJŚcigowćj, wcale się pod względem pię• 
lrności i kszta·łtnej proporcyi części nie odznaczały, ale były 
to konie rostu sporszego , jak zwyczajnie bywają konie ar.ab
skie; wyraz si-ty i mocy wydatnym był w budowie ich kości i 
muskułów, a do teg·o prędkość i -łatwość rucl1ów, zw.inność i 
źywość temperamenlu były u nich w wysokim stopniu z sobą 
zjednoczone. 

71) Zaehodzi teraz pytanie, a nawet jak dla nas w obecnylll 
czasie, to i bardzo waine, coby nalefało rozumieć o rassie an• · 
gielskjej wyścigowej pod względem użycia jej do uszlachetnie
nia naszych koni '!1 -Cz,y poźJtecznie jest tę rassę w stadach 
rodowych pielęgnować i rozmna:l.ać ją sam;~ w sobie, czy tez 
ze wschodnierni luh ini;iemi jakie1~1i bądź ko1imi mięszać i 
krzyfować. Trud11o jest bardzo na le pytania odpowiedzieć, 
tak rofoe dziś W tej mierze Si!- zdania i opinie hodowfą koni 
zajmujących się. Zastanówmy się wszakze nacl tą , materyą 

nieco obszei·;1iej, poczynając ją od wykfadu samycMe opinij 
d:iwniejszych i ·poźniejszych niemieckich pisarzy. · Wielu 

\ ' 

* Nieately ! trudno lpac1ej dowied:z:ieć •ię o 1iorbodzeniu jak t) lim pnu 

pewne i wiary godne iiwiadoctwa . 
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z nich mniema: 11ze po ogierach angielskich, chociaź pierwia
stko wo pochod~ących od. plemion arabsłiiego i harbaryjskiego, 
.klacze niemieckie ·rodzi·ty mało co lepsze albo nawet i całkiem 
do pospolitego i·odu zblifone znehięta a przynajmniej, źe ple
mię w późniejszych pokoleniach, zupełnie si2 wyradzało.• 
Źe to rzeczywiście często się zda1·za, nie podlega źadnej wąl~ 

pliwości, trzeba wszakźe_,_na to pamiętać, że w Anglii bardzo 
' rozmaite są plemiona koni, a jak sami Anglicy na to u bolę· 
,wają, rzadko są zupełnie cżystej i ustalonej krwi; źe rassa 
tak nazwana u nich tlwrougbread, pełnej krwie, nie zawsze 
doskonałą czystością i do wysokiego stopnia. posuniętem usta· 

I 
leniem poszczycić. się moze. Błiźsze zaś albo dalsze tej osta· 
tniej p,otomstwo, z inną krwią pomięszane , stanowi w pra· 
wdzie plemiona szczególne, to koni tak nazwanych w Anglii ro
du łowieckiego, to konie śliczne pojazdowe lub wierzchowe , 
i wszystkie te konie bywają drogo płacone, .ho użyteczne, a 
nawet moie i uźytecznie.jsze od koni wyścigowych, ale we
dług opinij samych Anglików ma to · być plemię, co ma krew 
mięszaną. Z takiego tedy plemienia czc.:stokl'oĆ ~ajdrożćj w An
glii nabywane ogiery, ~odchowując na stałym lądzi.e pospolite 
wprawdzie ale' w swoim rodzie ustalone k:oby·ły, jakieź mogą 
pł'odzić zt·zehięta ?-Razdy kto się przejął og·ólnemi w poprze· 
dzającym tomie wyłoźoąemi zasadami, podług któl'ych przy
mioty z rodziców pl'zelewają się n:;t potomstwo, przekonywa się 
łahfo·, ze plemi<t zawsze pójdzie po więcej · klaczach a11iźełi · 
po ogierach. 

Ze jednakie rassa angielska moźe uszlachetniać inne rassy 
koni rta stałym l4dzie, p1·zekonywają nas otem doświadczenia 
wielu hajów niemieckich, (jak np. Pruss, 1'Iek.lembur9a, Ha· 
noweru, Ai~spacl'ł' i t. d: W uzyciu tedy rassy angielskiej do 
poprawy innćj jakiejbądźkolwiek, chodzi o to, źeby ogiery 
wybierać z plemieni~ ustalonego , wolne od tych wszysl• 
kich wad jakim rassa nawet wyścigowa (któt•ą Anglicy 
uwafają za czystą) podlega; o tych zaś wadach mówiliśmy juz 
wyzej. Że z~ś rzeczywiście, w rassie czystej angielskiej, są 
konie, chociaź w niewielkićj liczbie, zupełnie wolne od wad 

-1' , 
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t.o :fadnej wątpliwośc~ riie podpada.. Zobaczmy teraz co o tej 
małe'j liczbie koni angielskich mówi jeden z najznakomitszych 
i najwięcej moźe mających doświadczenia„ znawców.P. Bm·gs· 
dorf, Dyrektor stad król~ pruss. w Ti·ak.enen. 

•Jest to niezaprzeczon:i' prawdą, :le w fadnym kraju, teraz 
nawet, nie znajdują. się konie (ale to tylko njektó1·e i pojedyn· 
czo uw:iźane) tak pięknej budowy, w:r.1·0$LU, sHy, . wytrwało· 
sc1, a przytem tak szlachetnego t'O-du, jak w Anglii. A cho
ciaz 'uczba ich jest bardzo mała jednak~e uzyte stoso~nie' 

· mógłyby podnieść hodowlą ko;1i : w Anglii, na tak wysoki sto· 
pień, któryby nas wp~~wi-ł w zadziwienie.ie Takie kon'ie ras· . 
sowe nie mające wad faclnych,' powiaąa Ammon, są dla n.aszej 
hodo~li niezmiernie · sŻacówne; tern bardziej że k:~ni oryen
falnych czystej krwie, a pr:zylem posiadającyc,h tak .mocną bu-· 
do wę kości . i taki wzrost, jakich do naszego 1:1źycia potrze bu· 
jetfly, ·niezmiernie trndno jest dostać. Gdźiet 'więc uciekać ~ię 
mamy po konie rodowe; jeźeli nie do Anglii?-:-W jakimze al
bowie~ kraju kre~ oryentalna a szczególniej at'.absk.a ·tak mo· 
cno jest ustalona. jak _ w Angl~i?.....:.Gdzief. to wielkość wzrostu, 
moc-, prędkość i wytrwa-łość w tak wysokini stopniu, s~ rozwi
nięte jak ~'V- koni u angiel~kim?7 Że wreszcie konie · takie ras
sowe nie mogą dla nas posługiw;ć albo małeg·o są uźytkt( we-

} '·' : . . 
zwyczajnem u nas koni użyciu, to pewna; mogą ·one być po· , · 
źyteczne tylko w stadach · rodoyirych do uszlachetnienia i · usta-
lenia krwi juź · uszlachetn,ionej;. . . 

Jeden z Mekle1nburgskieh gospodarzj Baron von Biel, który 
u · siebie hoduje konie angjelskiej czystej krwi, · ni emięszając 

' nawet ich· z krajo\veml, tak o niCh mbwi: . . 

. ,;Jest rzeczą .ńiezapt'zeczoną źe angielska hodowla 'koni jest 
najlepsza \V świecie. 

Najlepszym tego dowodeinjest, źe konie zakupowane w Ar1głii 
~a wszystkie się części świa.ta . ro,zclrodŻą. Wielkim talentom' 
Anglików do' hodowli z\vierząt ,itt:oskli 'wości ich /oświęcaneJ 
dla szlachetnego konia, ohud~onej. przez wyścigi,winien św'iat 

. źe oni a»abskie90 . konia przekształcili, , z1'obili 90 większ.yni, 
silniejszym, ~ piękniejszemi łopatkami. ' 

I • 

\I 

·,. 

') 



I. 

71 -

W handlu, poto!llstwlł ogierów oryentalnych~ o których po· 
chodzeniu zawsze prawje jest jakaś l)"iepewność ńie ma do~re-

. go pokupu;_ bywa ono albowiem .pospolicie .ma.te, łopatki ma 
żbyt mi~siste, co zawsze ·prawie i u samychźe ·ogier.ów ma 

miejsce. ·Monarchowie angielscy bei wątpienia maj1\ najlep· 
szą zręc~ność nabywania ogierów arabskich, mają tez zawsze 
ich kilim w stadninach swoich w llmnptonc1wt. Potomstwa 
ich fadnego nie widać śladu. Żadnego odznaczaj.ącego .. się kó· 
nia; na wet pięknych bardzo. koby·ł po nich ' wskazać nie moźna • . 
Te ogiery, od których źadn~j ni~ wymagano opłaty z'a ods'ta
nawianie pod warunkiem jezeliby pod nie stawiono klacze czy· . 
stej pełnej krwi, pra~ie zgoła od publiczności nie były uzy· 
Vta_ne; kiedy przeciwnie, za uzycie ogierów angielskich tam· 
ie będącycł1 płacono ch2tuie . po 20 czerwonych złotych. Po· 
tom~i dwóch :irabó~. Malkolin i _łfi,;i.a przedan.e zostały 
w Niemczech przez hcytacyą po ·30/i 40 czer. zł.; kiedy zrze· 
bięta po angielskich· ogierach z tegoz. stada, ,płacono po 100 
i 300 czer. zł. Przypuśćmy najszczęśliwsze zdarzenie, ieby : 
się komukolwiek, prom1,dzące_mu hodo,wlą koni nie dla za. 
bąwy ale dla zysku, udało nabyć ogiera arabskiego czystej 
ras_sy, to i w takim razie wypadłoby mu czekać przez dzie· 
sięć jakie pokoleń, a zatem 50 lat P.rzynajmniej na to odłozyć 
zeby 11'1 tym stopniu stanąć na jakim juz dziś są Anglicy a . 
do czego przez konie pełnej krwi angielskie zaraz przejść mo• 
ze, to jest do . tego, zehy konia arabskiego zrobł,ć ro.ślejszym~ 
mocniejszym, i z pictknie ukształc.onemi łopatkami. Postępo· 

'vać tym sposoh~m -~.'·: hodowli koni, by~oby toź samo, co spro
wadzać barany z Hiszpanii, zamiast łatwiejszego sprowadzenia 
potomków ich z Saxonii.11 

· . Godząc wszakZe wszystkie ~pory o pierwszeństwo koni ory· 
entalnych i ;rngielskich (rozumie się czystej i ustalonej krwi) 
mofoaby według mojego · zdania w wyborze rodu do usz~a

chetnienia naszych koni posługującego' trzymać się nas.tępu. 
• 'jących zasad. . ' 

r. \ ' • 

a) Ze o czystą krew i. wysoki stopień jej ustalenia, ,tak. tru-
' ' . dno jest we wschodnich jakotei i angielskich rassach; ze je· · 
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dnak o tę czys_tość krwi i jej ustalenie bardzo wiele dbać na. 
le~y robiąc wybór ogierów mających się uzyć do uszlacbe.tnie .. 
nia rassy kra)owej; ze zatem nie mamiąc sii; sami, tylko po~ 
wierzcbownością, h·zeba wszelldcsmi śro<lkami starać się wy
badać _ pochodzenie i sta-łość rodową. 

b) Że w wyborze ogierów, czy to jednej h1b drugiej rassy, 
potrzeba uwafać na p1·zymioty i zalety konia dla nas potrze
bne. W całej Ledy powierzchowności konia, powinno być wy
ryte piętno wyraźne si-ty, mocy, .zwinności i wytrwałości. 

Zbyteczna nizkość wzrostu, jak to ma miejsce u konia arab- ' 
skiego, juz jest dla nas niejako wadi!; ale większe jeszcze są 
wady w koniu wyścigowym; szczególniej uwafać poh'zeba na 
niektóre ~łomności nóg tej rassie w·t'lściwe. Wsz~lkie ~'Vady 
i u·tonu\ości tem się mocniej \lrzelewają im przez ustalenie , 
krwi, mocniej są wkorzenione. 

c) Źe rassom oryentalnym, a szczególniej ai~ahskićj, jeźeli je 
z łatwością i z dobrej ręki . mieć moźna_, zawsze naleźa.toby 
dawać pierwszeńs~wo przed rassą angielską, bo ta ostatnia 
z tamtycb się utwor:z:yła; rassę 'angi~lską jakkolwiek moźna 
uwaźać za czystą, ale za czystą angielską nie zaś oryentalną. 
Zawsze jednakźe to pew11a ź~ i rassą angielską poga1·dzać nie 
wypada; ma ona waźne swoje zal~ty, których jej zaprzeczyć 
nie m,oźna, i na których rozwinii;cie w koniach naszych przez 
krew wschodnią; długo by nam czekać wypadało. 

d) · Że obie rassy, ,fak oryentalna jakoteź angielska mogły
by posłu"giwa'ć do · us:r,lacheti1ienia naszych koni: oryentalna, 
mia~o,~icie ai·abska, dla lekkości, zwinności, 9tętltości, i przyje
mne90 cliodu do utworzenia dob1:ych i pod wszelkim . wzgl«t
dem do jazdy wierzchowej zdatnych koni; rassa ,zaś angielska 
dla wyźsze90 swojeg,o wzrostu i silniejsr.ej budowy ko'ści, do 

· utworzenia elegantskiclr, szlachetnych łµb uszlachetnionych 
koni' pojazdowych. 

e) Wia~omo juź nam z poprzedzającego rzeczy · wykładu\ 
jak to wiele klimat' mianowicie pokarmy i za niemi idące 
utrzymywanie, wpływają na przekształc~nie .z 1erząt w róf
nych strefach. 

' •' 
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Nńjzręczniejszego chemika analiza nie potrafi wykazać rófoi. 
cy w składzie pokarmów zwierzęcych w strefach róiniącyclt 

się od siebie, a przecieź la różnica, tak mocno jest wypiętno· 
wana na zwierzi;;tach domowych i na ich odmianach, tak co do 

powierzchowności, jakoteź co do wielu przymiotów we,•rnę· 

.trznych. Z tej uwagi rozumia·łbym, ze rassa angięlska, juź 

klimatem niejako IJrzekształcona i \V swojćm pt·zeksztakeniu 

ustalona, przydatniejszą byłaby do uszlachetniania koni całej 

zachodniej Europy, i wszelkich okólic kil morz~t zbliionych; 

oryentalna zaś lepiej posh1giwać moźe do poprawy koni w kra• 

jach ku 'Azyi, ku~wschodowi pomkniętych. 

f) Większa część znakomitych znawców sztuki koniarskiej 

jest tego zdania, ze do ugrqntowania szlachetnego plemienia 

w sta~zie rodowem, · najlepiej jest ogiery ~rabskie w dobr~·m 
gatunku, ile moźności mocno zbudowane, · ł·ączyć z kobyłami 

czystej krwi angi'elskiej (rozumie się takiemi które żadnych 

wad nie mają). Doświadczenia w wielu stadach robione prze-

, kona-ły, .ze tym sposobem niedostaleczności konia angielskie· 

go, w potomstwie , jeźejnie w pićrwszćm, to przynajmniej 

w dalszych ' pokolenitich, p ·woli znikają. R~zumia·l·bym je

dnak, ze to jest dobra tył ' O rada dla. Stadnin W których juź 

płynie he' angielska, a moź~ tćź dla krajów ku zachodowi, 

ku bałtyckiemu morzu pomkniętych. w· innych krajach na 

wschód po:łoźonych, albo gdzie widać ślady krwi arabskiej, 

lepiej · jest za malerya·ł ' do uszlache
1
tnienia .brać klacze kra·. , 

jowe. 
Klacze wreszcie krajowe mają i · tę jeszcze zaletę , przed an• 

gielskiemi, że , są •juź przyzwyczajone do klimatu, paszy; spo

sobu ich ulrzy111ywania i z niemi obchodzenia się, są zatem 

mocniejsze, ·a zatćm i silnić]szy, w rów11ych z kąd inąd okoii

cznościac11, pł'ótl wydają. Rlacze zaś z obcych krajów, an

gielskie mianowicie, juź 'l'p dla tego, ze są rozpieszczone, juź 

źe do naszego klimatu i paszy trudno im sill tak prędko przy

zwyczaić, wydają pospolicie p·łód słabszy, i nie tak są płodne 

jak krajowe; cz.,;sto 1·onią. Słaby przychówek, nie · wiele po· 
tćm do poprawy rodu krajowego koni posłuiy. 

. . 10 
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72) Materya tycząca się wyboru szlachetnych rass mogących 

posługiwać do -uszlachetnienia koni kr~jowych, wciąga nas 
mimowolnie w zapasy sporów, które się teraz tak źwawo to
czą względem uzyteczności wyścigów konnych, tern bardziej, 
ze rassa czysta, szlachetna angielska, jeżeli · nie całą swoją 
doskonałość to większą przynajmniej cz~ść jej winna jest wy· 
ścigom konnym, oddawna w Anglii zaprowadzonym i utrzymy· 
wanym. Przeciwko tej próbie p1·zymiotów koni , · powstało -
wielu znakoJnitych znawpów sztuki koniarskiej w Niemczech, 
do czego za pewna i sami AngUcy , dali powód wytykając nie 
juz wady wyścigów ale . naduzyci,a, które sic; powoli w nie 
wkradały z róźnych powodów, a mianowicie z powodu namię
tnej gry zakfadów, do której, jak wiadomo, Anglicy tak wie-
le mają chętki. Ale cóź jest dobrego na świecie, czegoby 'na 
żłe użyć nie mofna było! 

Zarzucają wyścigom, ie one nie mogą być próbą <!_oskona· 
łości przymiotów w koniu, uzdolniających go do zwyczajnych 
usług, jakich po koniu w społeczeństwie wymagamy; :ie koń 
wygrywający ' zakłady w sz1·ankach gonitwowycb, do niczego 
innego niezdatny; ze tę niezdolność nawet na potomstwo SWO• ' 

je przelewa; ze 'ma niektóre wady w skłaązie swoi1n, tempe· . 
ramencie, a nawet i pewne dolegliwości W noga cb. Wszyst· 
ko to moźe być prawdą, ale czyz t.emu winny wyścigi? , 

Z poprzedzającego wykła'du nauki, tak ogólnego ' chowu 
zwierząt domowych jakoteź szczególnego, owiec i koni, naby
Hśmy przekonania, ze przez zwracanie szczególniejszej uwagi 
.na rozwinięcie-pewnych p1·zymiotów w wyborze zwierząt roz· 
płodowych, przez ćwiczenie, wprawę i Zl'esztą przez karmienie 

- i utrzymywanie moźemy niejako p1·zekształcić zwierzę i uzytecz· 
ność jego zupełnie skie1·ować do pewny cli celów. Szkoda tyko ze 
natura zakłada pe\„lle granice cl1ęciom człowieka i szkoda ze 
człowiek nie moze zrobić wszystkiego ze zwierzęcia: nie mo· . 
ze W niem rozwinąć t•azem tych WSZJ,Stkicb , przymiotÓW, a 
przynajmniej doprowadzić ic'h do najwyzszego stopnia, ze do· 
skonaląc zb,tecznie podwyźszając jedne, tłumi i .poniźa 
drugie. 
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Otóź właśnie w wyścigach , angielskich namięina gra zakła· 

dów, mogła poniekąd tę równowagę nadwe1·ęzyć; ' mogła na· 

wet zaszczepić zaród niektórych wad w koniu ale istoty i uzy· 
teczności ich nie zniszczyła. 

W innych zwierzętąch domÓwych, 1przymioty -łatwiej się 
oceniają zmysfami. W koniu takie powierzchowność, szyko·. 
wuość składu, lub jego niedostatki moźn·a 'poniekąd ocenić 
okiem, ale jakie moźna ocen,ić najgłówniejsze' jego przymio· 

ty: moc, siłę, prędkość?-W prawdzie moźna ni.ekiedy o tych 

przymiotach . ·konia Sf\dzić z jego powierzchowności, ale ten 
sąd jest częstokroć mylny; równi ez niedostateczne jest o nich 

zdanie w kaźdćm inne1~· zwyczajnćm ko11ia uźyciu. 
Praktyczny i wszystko pod ścisłą rachubę biorący dowcip 

Anglików, wsparty długiem doświadczeniem, w~kazuje wyści· 
gi za najlepszą miarę 1~ocy, prędkości i wytrwałości w koniu. 
Rozumiem, ze się Anglicy nie wiele w tej miei:ze mylą. .Za· 

pewna do wyścigów angielskich wiele się wkradło naduźyć; 

szczególniej siłę i wytt•wałość . poświęcają niekiedy prędkości 
wyrównywającej lotowi ptaka, ale to są ·riaduży,cia, które sa

miż Anglicy wytykają; moźna więc robić zarzuty przeciwko 

naduźyciom, ale nigdy się ni~ godzi ich, robłć prz~ci wko sa· 
mym wyścigom; bo one w rzeczy samej najlepiej przedstawia· 

ją zmysłom nas-zym ukt-yte w koniu przymioty, dla których to 

drogie zwierz<; pielęgnujemy, tojesl: siłę, pr<;dkość i wytrwa

łość; bo nłechie mi kto V\'.Skaze inny i lepiej do- tego posłu· 

guJący sposób? . 
Ze ogier lub klacz, które wygrywają pryzy na wyścigach 

wydają niekiedy potomstwo ma-ło ódznaczające się w' szran· 

kach gonitwowycli; lub przeciwnie, po rodzicach nieodznacza· ' 

jących się lotnym biegieo,1, potomstwo czasem celuje p1·11dk~· 
ścią biegu, to jeszcze byuaj.n1niej- nie dowodzi, że z wyścigów 
nie moźna brać miary -o pra"'dziwych zaletach konia, bo i · 
najlepszy koń, jeżeli tylk~ nie jest do wysci{l'ÓW stósownie' 
ujeźdźony, moźe się niekorzystnie ~ nrankach okazać; iłowem 
tressowanie· a niekiedy nawet i jeźdzce wiele, sję częstokroć 

przykładają d-o otrzymania palmy zwycięzt~·a w szrankach 
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gonitwowych. Wszystko to wszakźe nie mow1 Jeszcze prze· 
·· ciwko istocie wyścigów, jeżeli uw~źamy je ~a skalę na któ
rej moźna mierzyć, z matematyczną Ze tak powiem ścisłością, 
siłę, pt·ędkość i wylrwafość konia. 

Z i·esztą wszakże wyścigi stóso·wnie do ~elów hodowli, stó· 
sownie do potrzeby rozwinięcia w koniu tych luh owych przy
miotów, mog·ą być rozmaitym sposobem urządzone; moze być 
wyznaczoną dfozsza meta do biegania; moze być ko11 obcią· 
źony większym cięfarem, nie pojmuję nawet dla czeg'o by 
nie mia·łÓ być pozytecznic mządzić wyścigi wozowe. 

Ale czem najwięksżą przys·fogę wyścigi, zdaniem mojem , 
zrohi·ły .w uszl:icheti1ieniu koni, nie tylko dla Angni , ale i dla 
innych krajów, gdzi~ się one zaprowadziły, to jest1 źe nastrę
czy·ły sposobność trafniejszez9o · oceniania przymiotów w indy
widuach <lo rozp·tochi przeznaczonycl1 i źe te przymioty, raz 
' ' ' 
upatrzone i wykryte rozwijano przez rozmna:lanie ,rodu same-
go w sobie, źe unikano ile moźności mięszania rodów i przy-

. 1niotów lak zg·ubnego i szkodliwego dla. - tych zwierząt. Ja
koz rzeczywiście i dalla historyczne nas przekonywah źc od 

' czasu jak się zaprowadzi·ły wyścigi konne w Anglii, i ' rassa· . 
koni angielskich poprawi.fa się, ciągle się poprawia i doskona· 
li, aczk'olwiek mafo znaczące 1iadu~ycia wkraść si<,: w nie 
mog·ły·; ze nawet ~ Niemczech przed zaprowadzeniem wyści-· 
gqw konnych nie p~zywiązywano tak wielkiej wagi do l'OZ· 

mnaźani,a rodowego: 'krzyfowano konie różnego pochodzenia, · 
bez ll'zymania się pewnych zasad; mafo zw~żano na tę d'ziś 

· • · /. l 1 <l 1· ' b l . 1 . ' . . naJg~·ownwJszą ,zasnc ~ · 10 ow 1, ze y w roc zie oc iramac 1 pie-
lęgnować czystość knyi i dobroć wypróbowanych przymiotów. 

Wyścig·i whiśnie naprowadzHy na t<_; potrzeb<,:, i pod tym 
też względem ' najwięcej się przyfoży-ły do poprawy rodu koni 
i jeżeli sic; w nich będzie unikało nadużyć,. niezawodnie, że f , 
na przyszłość wszęd.zie i w każclym kraju, hodowlą koni pod. 
nosić i doskonalić mogą. · 

73 } ńo . zape~vnienia wzrnstu i utrwalenia doh,rego byln ka
źdej stadniny ,.J~dowej najwaźniełszym warunkiem jest stałe 
trzymanie si~óbr:tnego raz planu-) pewnych pt'zyjętych juz za~ 
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~ad. Hodowla koni jest dzieło w któ1·ego wykonywaniu, źe
by je doprówadzić do pewnego lltopnia doskonałości, , przez 

dług·ie lata nalezy postępować zawsze ·podług jednych i, tycll" 

ze samych raz przyjętych zasad. \Vtem to właśnie, ie się 
tego prawidła niett'zymano do.tąd, ']ezy główna przyczyna źe 

pop1·awa i usz)achetnienie koni w wielu krajach rlie doszły 
, do tego stopnia, do jakiegoby z kąd iuąd dojść mog·ty, gdybj 

więcej przywiązywano . wagi do pewnych raz obranych zasad. 

Chęć nowości uslawiczna, zmiana wyobrnźeń · widoków i opi· 

nii psują w:ozystkó, i jak dotąd nie dozwatał·y tak i tel'az nie

dozwalają jesz~ze . dązyć do ustalenia rodu, tak w szczególnych 

~tadach , jakoteź tem hardziej w cał·ej massie koni w kraju. 

Główną tedy tu jest rzeczą źeby -rodów i plem}on .koui nie 

mic;:szać . 

. . »Kto chce mieć dob1·e konie, ~owiada Xźę San9usz.lw11 ten ' 

niepowinien mięszać ' rassy, albowiem \Yłaśnie to nierozsądne 

mię~zanie jest pierwszą a moze jecly~ą przyczyną zguby wszy

stkich dobrych za woclów koni vr Enropie. A lubo to jest i·zecz 

tak jasna, iz prawie nie potrzebuje dowodów, jednakie po• 
1 nlewaź '. przed kilku Jaty_, niemafo .znajdowało się takic11, kt~

rzy utrzymywali' iź ciągłe krzyżowanie rassy jest jedyny1h 

sposobem, klórym mofoa się doczekać dobrych koni, i ta nie· 

szczęsna, zgubna zasada dotąd jeszcze, chociaź wprawdzie juź 

rzadkich znajduje stronników -przytaczam lu niektóre do· 

wody, mojem zdaniem przelfonywaj_ące, gclyź są wyczerpnięte 

z własnego mojego doświadczeni.a, które najlepszą, leci zara· 

) 

zem i naj droźszą jest nauką . u ..__ 

n )Viadomo jest . kaźdemu, ii najpierwsie konie na ca·łym 

świ~cie, aą ~1·abskie; czy ktp kiedy s·łysz~ł o tem,'aźeby Arab 

cudzego ogiera !'ub cudzą kohy·łę . kupił, albo ich il swem sta

pzie uźył?-Od kilku tysięcy lat, to się pewno nie \vjdarzyfo. 

Po ~r~bskich- a niektórzy nawet utrzymuj:i: źe przed arabskie· 

mi-najpierwsze k:onie są angielskie, tak nazwane pełnej krwi, 
po angielsku tltorou_qh bi·eJ,, co zna<:zy krwi nie mięszanej. 

Cóź za przyczyna, źe konie kozacki~, pomi1no swej .najgorszej 

rowy, •ą do.yć dob<e? ,Nic innego, jak tylko to, teko"· 

, ' 

.J . / 
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cy od niepamiętnych czasów swojej się rassy trzymali ; nie 

mięszając · jej z fadną inną. Krzyfowanie rass, równie jest 

. zgubne w szlachetnych jak i najprostszych koniach. I tak gdzie 

widzimy za wód wyrainie odznaczający się, mający własną swo

ją cechę będącą znaki~m jego dawności, tam niezawodnie są 

dobre konie. Francuzlie zwyczajne są doskonałe, gdzf e tylko 

są wyraź nie dawnego francuzkiego za wo du; gdzie zaś chcia· 

no je upiększyć, albo mi~sianiem ze szlachetniejszemi rodza

jami poprawić, tam wszędzie są niegod-v;iwe i prawie do Za• 
dnego uźytk.u ._ Toz sarno dzieje sią w Rossyi : najprostsze ~ 

z dawnego krajowego za wo du, są bardzo silne i wytrwałe, a 

' przeciwnie tak nazwane, poprawnej ~assy, są mniej silne, 

mniej . wytrwałe', i zwykle złośliwe. Podohi:ie skutki z mię

szania zawodów, widzimy we wszystkich bez wyjątku krajach. 

Nie mniej i nasz zawód koni ucierpiał l1a tej mięszaninie, 

jak i zag1·aniczne . . 
nŹe konie inie 'mięszanej krwi są najlepsze i najuly_le<'zniej• 1 

sze, o tem przekonywają nas sami Anglicy którzy konie tho· 
rough bred czyli pełnej krwi, przeznaczają do takich nawet 

uźytków do których oddzielne i właści\Te mają u siebie za· 

wody._ Posfadają do polowania Huntery będące niezawodnie 

bardzo dobre, jeduakZe przenoszą teraz konie pełnej kr\Ti 

osobliwie pod lek.szych jeźdźców; są u nich do, za9rzęgu wła· 
ści we, bardzo piękne i dobre -zawody, lecz teraz ;hbiegają się 
o to, aby mieć konre najwięcej prz:ybliźone do pełnej krwi, 

przynajmniej o tyle, o ile pełn~ hew moźe się znajdować wko- · 

niach tak rosłych jakich Anglicy do swoich pojazdów uźy-
. ' 

WaJą; 

n Doświadczenie przekonało ze krew najmniej mięszana i naj· 

więcej do arabskiej przJbliźona jest niemal do kazdego uźyt- ' 

ku najzdatniejsza.11 . 

))Gdy więc Anglicy, co mają tyle doświadczenia i wiado

mości, C<? posiadają tak dzielne i tak piękne konie, którzy roz

. sądnem krzyźowaniem rass utworzyli do szczególnych uzyt· 

ków właściwe zawody, gdy Anglicy mówię pr,zekonali się, że 

najczystsza i najwięcej do arabskiej przybliżona, jest najlepszą 
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krwią, jaUebyśmy kt6rzy nie mamy, ani tych zawodów, ani 

tych wiadomości CÓ oni, jakiebyśmy mieli czego lepszego SZU• 

kać niź ogie1·ów arabskich?-a to tćm 'b.ardziej, gdy doświad

czenie J}all uczy, iź w naązym kraju (w Galicyi) poton1stwo_ po 

arabskich ogierach, jest lepsze niz po których kol wiek ipnych. 

Przekonaliśmy się bowiem, iź u nas ci co przepłacali ogiery ' 

i klacze angielskie, :Lłbo je z ogromnym nakfa dem sprowadza• 

li, i ci co uźywali do s'\Vycb &tad koni meklemhurgskicl1, 

wszyscy bez wyjątku, nigdy się niczego dobrego niedoczek~
li. Ci zaś, co się trzyma li krwi arabskiej albo staro· polskiej, 

ci tylko mieli i m,ają dotąd konie dosyć dobre. 11 Pozwoliliśmy so

bie zrobić dosyć długi wyciąg z rozprawy Xięcia Sanguszki, 
spodziewając się Ze kaźde jego zdanie,' wyciągnięte z drogie

go, jak on mówi, doświadczenia wł~snego, nie bc;dzie ziarnem 

zgubionem na niwie. tej waznej ga·łęzi gospodarstwa. 

74) Jdeli się tedy przez rozsądne krzyźowanie, czy to w ce

lu poprawy rodu, lub jego uszlachetnienia dokonane, dopro

wadziło konie do tego stopnia, ze one we wszystkich swoich 

przymiotach, alho przynajmniej w główniejszych, odpowiadaj11 

zamierzonem~ celowi, w takim' razie naleźy plemię to niejako 

na nowo .utworzone, rozkrzewiać samo w sobie, to jest brać 

do rozpłodu ogiery i klacze z wfasnego gniazda, i tylko przez 

wyb6r najlepszych, najkształ'tniejszych" zwierząt, tak ze strony 

samczej jakoteź s~1rticzej, poprawiać je i coraz wyźej doskona· 

lić i uszlachetniać. Jakie to są zalety takowego rozmnażania 

, rassy sam.ej w sobie czyli samej p1·zez się, jak w tej mierze 

po11tępować i jakie p1·zestrogi i prawidła zachować nalezy, wy
łotyliśmy to ·wszystko w tomie poprzedzającym w§ 55.....:61). 1 

gdzieśmy tę matery11: w og6Inym widoku uszlachetniania wszy· 

stkicb zwierzą't domowych, obszernie roztrząsali. Tam tedy , 

odsyłając czytelnika,· winniśmy tu napomknąć źe w tym sposo· 

bie chowu, trudno jest poniekąd uniknąć familijnego kojarze· 

nia. A choci,'lź przeciwko temu łączeniu w blizkiem pokre

wieństwie, niek'tórzy, niianowicie u koni, powstają, tam wszak-
że staraliśmy _przekonać, ze.jak w ogólności, rozmnaźanie ras. „ 
sy samej w sobie, tak i w szczególności parzeńio zwierząt spo· 
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krewnionych, jeźeli tylko prowadzone jest · z t·ozsądkiem i uwa· . 

gą, nie tylko źe źadneJ zgofa słabości organicznej na potom· 

stwo nie sprowadza , ale owszym , organizacyą umacnia. Ale 

zobaczmy co w ·tej mierze mówi nasz doświadczony znawca 

, koni X:lct 'Sangusz.T•o, bez względ~ chociaźby się jego opinia, 

zdaniu naszemu, poniekąd spt·zeciwiała cokol wieli. , 

•Niechcę, mówi on1c utrzymywać, źe stanowienie między ro

dziną jest zgubne, owszem widziałem hardzo szlachetne źrze· 

bięta od klaczy po jej bracie. Odaje się to doskonałe w tym 

razie, ldedy oboje pochodz~ z 1·qdu od wad dziedzicznych zu· 

pełnie wolnego; ale źe podobny ród do znalezienia jest nie

zmiernie trudny, przeto teź najczc;ściej de ma skutki; jed!1ak 

radziłbym zawsze, aby, ten brat i ta siostra były po innej 

matce albo po innym ojcu; wątpię bardzo źeby od szczerego 

rodze11stwa potomstwo mogfo się udać, .osobliwie 'gdyby kto 

chciał , to przez kilka pokole1i ,- powta1~zać. Najpewniejszy spo· -

sób zachowania czystości krwi, uk.ształcenia ced1y w swojem 

stadl'iie i doczekania się szlacheLnego potomstwa, jest stano· 

wić mniej hlizkie pok_rewie11stwo. Dodać tu musz2, iż takie 

stanowienie, siostry z bi·atem, moźe być tylko wyjąlkiem, dla 

dochowania się naprzykład stadnego ogiera; powszechne zaś 

stanowienie nie moźe być tak pro wadzone. ce 

· 75) Jeźeli w ko1icu dokonywanej poprnwy lub uszlachetnie· 

ni:t, albo tez w rozmnafaniu rodu samego pucz się spostr~e· 
ze, źe się polomstw? dalszych pokole1I wyradza, to jest pogo, 

. sza, w takim razie nale~y się udać do odświeżenia krw~. Co \ 

to jest odświeźać krew? - Odś,vieźać krew, jest to uźyć ogie

ra k.tóryby tegoź samego' by·t rodu, lub klóryby mia·ł teź sa• 

me przymioty, powierzchowność, słowem wspólną jednostaj• ' 

ność z tym og~ernm któ1·ego tlźyto początkowo do poprawy 

lub uszlachetnienia rodu poprawującego -się. Nigdy nie nale

źy brać w tym celu ogiera, który by si~ rófoił pod jakimkoi· 

wiek bądź względem pochodzenia, (od pierwiastkowego sta. 

dnika. Byłoby to właśnie wprowadzN! mięszaninę która jest 

zgubną. Za nią pój?zie 11iezawodnie pogorszenie i znik.czem• 

nicnie r„du. 
/ 
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76.) Pozwoliliśmy sob.ie zrobić krótkie zhoc7.enie o popra· 

~vie i uszlachetnieniu koni w naszym haju; te wszakźc ll\Ta· 

gi wi<;cej stosować si<; mog'} do uh·zymującycl1 mniejsze lub 

wi<;ksze stada. Gospodarz szczególniej poh·zebuje koni do 

prncy . . Zwycza]ne około gospodarstwa roboty nie wymagają 
zbyt wielkiego natęźenia si·ły po koniu; niektóre nawet jak np: 

bronowanie, potrzebują. w pewnym, chociaź nrn·łym tylko 

stopniu, i rączośei w korriu. Są wprawdzie niektóre zatt'łl

dnienia w gospodarstwie, któreby lepiej mog·l'y być 7.ablwia

ne rosłemi ko11mi ja~ np. wywóz zhoźa na targi,, dostm·cza

nie opału; ale 11iech:ij nikt nie roznmie, zehy robociina sprzę

zajna całego g·ospoclarstwa, tego i·odzaju,J~ or1mi. wykonywana, 

mia·ła taniej kosztować. Wyj~wszy tedy ma·ł.1 liczb<; przypad

ków w wi<;ki>kej cz<,;Ści naszych gospodarstw, na grunta,ch le~· 
l\ich, albo nawet i średniego stopnia pulchności, daleko' la· 

niej rnoźna wszystkie l'Oboty wykonywać a zatem i 'gospodar

stwo prowadzi<:, uti·zJmUj!!c r:iss1.: koni ~rcdnią, to jesl sporych 

mierzynów, byleby mu·z~dzia i \'Vor,y do 11iej . by1·y zastosowa

ne. Konie średniego wuoslu, pi<;knie :~budowane mogą być 

przydatną do wielu innych 111.ytków, jakolo do kawnleryi, a , 

nawet i do pojazdów. Utrzymuj :~c tedy 'vgospodarstwiekłacze 

któreby pt·zy potl'7.ehnćj sile, mocy, i wyh'wafości 1 posiada.J-y 

dosyć szykowną taliją, i zrobiwszy do nich stóso-wny wybór 

ogiera, mofoa~ze zbywającego pl'zychl)wku ciągnąć nawet nie

złą 'intrnt~. Chod7.i tu tylko o st6sowny wyhó1· klac;r; i ogiera. 

77). Poniewaz jeden silny, jeszcze nie siary ogier mo~e 
st~ll'czyć tlla 40tu koby·l·, nalezy sic przeto starać tak dobrać 

\ < 

klacze, źeby, ile rnoźneśc.i odpowiadając g·łównEllJIU celowi 

pod wzgl~dem siły i wytt·zymałości, by1·y do siebie p,odohne 

w główniejszych przynajmniej za1·ysach yowie1·zchownego skł'a

th1 i waźniejszych niektórych przymiotach; po jednym albo

wiem i tymze ,samym ogi7rze, klacze róźnego rostu, skł'adu, 

róznych przymiotów i maści, nie dadzą dobrego przychowku. 

J'ezeH jedna ma wielką, druga ma·J·~ gfow~; jedna wązką, dru· 

~a szeroką pierś ; jedna s.porcgo, drnga. mafogo rostu ; jedna 

ma- kl'zyi prosty i piękny, druga spadzisty; s.łowem je~eli mi~dzy 

1l 

/ 
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niemi , tal•a zachodzi róźnica, jakze mo-/.1,a ządać, żeby jeden 

i tenze sam ogier przelał· na · 'Przyp-łac.lek t'2 tak poządaną je· 
I 

clnostajność, gdy \Vie my juź z poprzedzającego'. wykładu, jak 

to stę wystrzegać naleźy parzenia ogiera z kobyłą wiele si'2 

od niego różniącą skła<letn powie1·zchownym i dalszemi przy· 

miotami. Z tego . dalej wypa~a, :le gdy klacze gospodarskie 

nie molH być bardzo delikatnego sk:ładu, ho i one same cięz· 

ką p1·ac<; wykonywać mµszą i JH'zychówek ich podohnez czeka 

przeznaczenie; ogiery zatem celne, czystej krwi, czyto oryen 

talne czyteź angi'e~skie, nietylko źe nic s~ dla nieb potrzebne, 

ale owszem hy·I·yby nawet i szkodliwe. Jakieź tedy powi~ny 

być klacze gospodarskie i do nich dohierm}e ogiery? macz 

JlOWinna być g1·zhielu prostego (nie·ł~kowata); krzyfa zaokrą· 

głonego, szeyokiego, nil'!spadzistego; gfowy niewielkićj; oczu 
1.y"·ych i ·wcso·I·ych; nozdrzy wielkic!1 i ruchawych. Szyja 

niepowinna hyć ani . nadto gt;uba ani nadto hótka, nieco kr<;.: 

ta i delikatną> g1•zywą obsadzona. Piersi niepowin.ny liyć wąz
kie, owszem lepiej kiedy są szerokie; cały tuh~w czyli kadł_uh 
p1;oporcyonalnie zaohąglo\1y; szczególniej w o~olicach łttd?-w.i ' -
nie po\\' inna być za d·l:uga, ho to ozn.acza s-łabość ;_., takie ko• 
nie ma·to jedzł- i nie majl\ doslaleCZI ej si-I'y i \\·ykwafoi;ci <lo 

pociągu. K~pyto po~\·inno być ok rąg·te i czyste; nogi p1·z_e· 

dnie z i)rzollu uwafane powinny s~ać' prosto. Pęcina ani zbyt 

' długa, ani td riaclto kr6tka być niepowHrna; nogi ~d~owe, 
i wolne od narośli kostnych. Ruch nóg tylnych powinien od· . 

rowiada~ ruchowi nóg przednich, tak , foby w jego odby~m· 
,niu okazy\bł'a sic; widocr.1,1a htwość. '\V ogólności nogi po· 

w inny byó suche' ,t.ak' ze by na nich wyraźni~ .~o:lna byfo 

llOSlrzegać wi~zy, ścic;gna i 1~rnsku·ł'_y. G~uhe nogi stanowi~ 
wprawdzie wa_dę w koniu, ale lei w koniu . do ciąg·tćj prafy 
u·/.ywać sii,: mającym, zbyteczna cienkoś~ ~óg nie jest. byn~j
runi4i zaletą. I\. obyły , wyźej opisanego składu, powinny być 

"stanowione z tahim ogierem coby ni,~tylko by·ł wolnym zup~-t
nie od wad reglllarnej budowy konia, ale jeszcze, źeby pe
wn·ego hy·t , P.ochodzenin, i: źeby ·przy. pewnym stopniu popra· 

wy lub uszlachctnic11ia, posia<Ja.l· ustalenie rocłu ,f:cze~o i1aj-
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pewniejszą rękojmią będzie, \Yrodzona urn "'ład za przelewa· 
nia S\Voich przymiotów ua potomstwo. Zkąd zaś takie ogi~

, ry najlepiej i najm~cznićj Spl'owadzać by mo:l.na , tego z pc-
~vnością ustanowić nie moźna. Niektóre stada w Galicyi ua 
Podolu i Ukrainie; niemniej w ii?nych pl'Owincyach ~o~syi, 
w których płynie krew oryeritalna; nlbo 1'assa ·łowiecka angicl· 
ska, ~tósownie · do połoźenia kraju mog·l'al>y ualll doslarczać 

stadników do koby·ł gospodarskich. Zre~zt:i- nałczy si<; trZ}· 
mać tego. ogólnego prawidła-, zeby na sladni~ów wybierać o· 

· g·iery z rassy ile moźności µstalonej i najmniej mięszanej, ale 
przytem i takiej, źeby, w potrzehie, moźna bJfo i później 
w kaźdym czasie świeźych z tejźe sa1nej ra21 juź obranćj rassy, . 
d ' d "k' I qstawac sta 111 ·ow. / 

78). Po skończonyclJ 3c~i lalach .wieku, tak kobyfa.iakoteź 
i ogier juź są zdołtie ~o Jl:trzenia. W Anglii tei konie w t~k 
młodocianym wieku portu: pien'l'szy zwyczajnie sję oąchowują. 
Tr~eba wszakZe koniecznie, aźeby , od mfodości s„·ojej ,tak 
sta1·annie piel!{guowane i tak obficie karmione by·ły, jak to ma 
miejsce w Anglii. Inni znowu rowmiej.1 zeklacze po raz pier· . 
\\;szy, ledwo w piątym, a: ogiery ledwo _w szósty/n roku ich 
wicku, bez uszkoozenia ich t<a·łkowilemu wykształceniu sil,? i 
'~zrostowi, pąrzyć moźna_. To teź znowu jest mniemanie prze
sadzone; bo choci·a7. _to pewna, źe cał·kowile ukszt~1-łcenic sili 
koniil kończy się dopiero oko·~o 6!fo roku jego wiPku, jednak
źe gllyby aź do teg'o czasu czek_ać n~l~źafo z picrwokrotnćm . 
parY-enien~, toby wyp:idafo trawić lata najdogodniejsze <lo ro:r.
n.ma1.ania się. Peócz tego, przeciwlio spoiniallin siv" tćj mie
rze •HIJWJf.?Cej rnó;wi to jeszcze, 'źe zhylecz1lc op(ii'1,1ianie w do
;~odr.eniu potrzehie p~p\? (h1. p :l·ciowc~·o przeszkadza · kob_vfom 
w późniejszym wieku, regularnie co 1pk zoslawnć zrclmemi. 
To się· spostt·zega i iaa in11ycli zwjerr.ętach clo111owych, ale szczc. 
gólniej widzieć się daje na koniach. Źeby temn zapohicdz, 
najlepiej jest koby·łę, po sko1'1czonych 4ecli lalach. w teucz~s 

kiedy okazuje znaki pop~du p:J:ciowego, ods1Lanowić. Jel.eli 
zajdzie z1·r.eb11ą to po ozrzchic11iu sitt p1·ze;i; ca:l'y l'Ok zosta• ' 
wi~ do odpoczynku. A choćby po tem pien,-~z~m otMa.oowie-

. ' 

I 
' 



8" -

· niu i nieupłodnrła sili , to •Zawsze wiele to pomQŹe na potem 
do jćj ph1dności. 

Ogiera' nie moźna'" wczcśnićj, pora z pierwszy przypuszczać 
· do kobyły jak do1)iero po skóńczonym 5tym rok~ wieku. 

79);• Co clo czasu w którym kobY'łJ mah być ~tanowione 
stoso:.vac'.• siQ nałezy d.o pl·zyMdzenia konia, jak niemniej do 
celu hodowli. U koni (obu płci) popęd pfoiowy najmocniej 
się rotwija na wiosnę; u ogiet·ów najsiln~ejszy zwykł bywać 
w i\Iaju i w Czet'wcu: nie jest wszakże uspióuym i w i1~nych· 

porach roku. Pi2kny, pogodny czas wiosemiy wywołuje go, 
i·oznieca i utt·zymuje, zimny pt·zytłumia go. 

Palenie się kobyły (tak zo\vią okazywanie 6i~ popędu 

płciowego) tnva pośpolicie przez 12-14 dni, ·czasami mniej, 
8-10 dni tylko, jdeli stan powieh·ia jest jednostajny;· ale , 
jezcli nastaną cMo<lue noce lub zimna i s·t'otua pom, jak to 
się na wiosnę cięsto :1.d.:irzać ~wyld·o, palenie ~ię na kilka dni 
u~taje i wt·11ca później za nastaniem ci,ep·l·ćj po1·y i o:iiywionej 
we_getacyi, 1~iekiedy wszakfo wraca dopiero po 4ch albo 8mitt 
tygodniach.· / 

W ośm lub dziewięć dni po ozrzebieniu si<.:, l;obyły palą· 

się i w tel'lczas stanowione uaJfatwiej si4' upładniają; nie za· 
r wsze jednak ze dobn:e jest, jak niźćj obszerniej z te.go się 

wytłómaczemy, odstauawiać klacze zaraz po ich oz~~ehi~
niu się. 

Klacze u których, siit nalezycie 1·ozwi11ął pop~d p-łciowy, 

ch'llnie 'i bez zadnego p1·zymusu przyjmują ogiera i up·J·a<lniają' 
się; niektórę upfadniaj;~ s~i; za jednym poskokiem, inne wszak. 
ze (CO siit CZl(ŚCićj zdarza) polrzebują dwóch albo i h•zcch po• 

' I 

skoków w ciągu palenia .si41:, alho jak ,1iektórzy zalec;iją co S 
~ni uskutecznionych. Zalezy to od pfodności tak ogiera ja· 
kote'ż i kłacr.y' ale; na to i inne okoliczności wpływają. ma. 
cze dobrze źywiolle zbyt opasł'e, po kilku na-\\'et i kilkunastu 
stanowieniach nie zostają zt·zebne. Kobyła która juź ogiera 
i11·~yj<,:'1·a; czyli si<.; 1ipfodnił'a, przestaje palić się i wićrzganiem 
jak niemniej wydawaniem szczeg~lnego g·łosu, od siebie go 

- o<ls'h·asza. 
I I 
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Ogiera nie należy przypuszczać. do -kobyły w itinym czasie , 
jak tylko wtenczas, kiedy ona wyrnźne . znaki palenia się oka· 

zuje, a to dla dw6ch mianowicie przyczyn: naJp1·zócl, źeby go 
usunąć od niehezpiecze11stwa skaleczenia, gdyź klacz wtenczas 

tylko . stąi sp~kojnie i nie wien.:g·a, (a · \V.łaś1~ie wierzi;-auie1'! 
moźe kaleczyć og·iera), kiedy w niej pop,i,:d ·p-łciowy zupełnie 

j_est rozwinięty; 11oivlóre, źehy z większą pewnością upfodnić 
sit; 111ogb . . 

Znaki . prawcłziwc;;o palcrlia ;;i2 kobj"l)· są: 11icsrokoj11ość, 
częste rźenic; mianowicie ia postrzezenielrł koni; p<hroluość, 
ocil(tałość, nieregularna cht;ć do jadfa; nadto · czę&te od wra.
cn11ie (podnoszenie ogona; · częste puszczanie moc~u w małej 
ilości, Wspinanie ąit; na drugie k onję i a naresr.cic, CO juź 1Htj

pewni.ejsiym jest znakiem r~nwinięcia popl,'.du płciowego, na· 
hrzmiafość części płciowych, czl(sle ich ror.t"·icranie i wypły
wanie z nich kiedy 11iekiecly, z6łlawego 'lipkiego płynu . 

. Czw.11·tego lub piątego dnia P" okazt~1iu 11i.ę popędu pfoiowe-
go, klacz uajpewni~j się upł<1<l11ia. , 

' 80). Wis ie to tak te zaleźy ·o<l celu 1i sposobu hodi;iwłi w ja· 
kiej porze roku maj<! być odstanowiane koby·ły. Klacze ~o
spodilrskfe, o j(c mofoo&ć lego dozwala, naldy slarać si<; od· 
slana\viać w takim· czasie, źeby zt·~ebienic si1t przypadafo tr~t~
ma lub cilererna tygodniami przed rozpoczęcien' g·ł<nvniejszycl~ 
t'oh6t wiosennych, lak, ieby klacze or.rzebione do nich 

' uzyte być mog·l·y. Zrzcbienie się przeto pr:;r,ypadać powinno 
w, miesiącacb J"utym', Marcu, Kwietniu i Majt~, a to slóso- · 
w11ie do klimatu, a zatem i do por · czasu w któ1·ych głó

wniejsze zatrndnienia w gospodarstwie przypadają. 

, Dla. tulejszycb prowincyj druga poł'owa. f"utego, Ma\"Zr.c i 
' Kwiecietl, do 7:rzebicnia' siQ klaczy gospodarskich by·łyby •Jaj- ' 

stoso.wniejsze, ho w tej epoce 1·oku, nietylko ie większa, część 

robót gospodarskich są w spoczynku, ale przy I.em i złe drogi, 
z . powodu zejścia zimy, nakazują „wslrzymywać si<( z użyciem 
koni do pracy. 'fak później.szc jak i wczesniejsze zrzebienie 
sii; ~rnbył gospod~trśkich jeęt niedogodne; pi~1·wsze sprawia· 
~oby mi ll'<.;gl( w robotach gos.podarskich, ostatoie przypadające 
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w Stycz'niu zatrzyn:i.y,va·łohy zrzebięta z matkami zbyt d-ługo 
w stajni, co dla nich nie jest· dobrze; takie zrzcbi~ta nie z a· 
wsze się 1dobrze hoch1j•1· · ' 

w stadach nic pew11ego ustanowić nie lllotua względern 

czasu zrzebienfa się kobył·; , tu albowiem na to g·łównie uwa
źać potrzeba, azeby wszystkie klacze corok były zrzebne; gdy 
wszakże to być nie moze, bo bywają przypadki źe _niektó1·e 
klacze wymagają w tćj mierz~ odpoczynku, albo też po ouze· 
hieniu ,się bywają s~abe, naleźy zatem zaraz z wiosi:y odsta· 
na wiać te, które w poprzedzającym roku' jałowiały jak. r~· 
wnie pierwiastki, które po raz pierwszy idą pod stadnika; po·· 
tem d,opiero te, k tó1·e się ozrzebiły, i które po ozrzebieniu 
~ię ós1nego lub dr.iewiątego dnia okazują znaki palenia się • 
. Jezeli się która z nich jeszcze pali, to 'oclstanawianie w kilka 
tlui, to jest 8-9 dnia' powtarza się, a w przypadku · okazywa. 

ni a jeszcze popędu pfoiowego przypuszcza się ją do · ogier;1 i 
po raz tru~ci. Jezeliby zaś kobyła i __po trzeciem odstawie
niu nie zosłafa zrzebną to lepiej jest zostawić ją do przyszłej 
wiosny lub. do ·jesieni, odstanowić ją w drugiej połowie paź. 
dziernika , tak źeby się zrzebię okoł'o Sga l\łicha·ła narodziło. ~ 
Takie zrzithiicta niekiedy si~ niezłe udają, jednakie czyni się 
to tylko dl:t tego, jeźeli chcemy źeby koby.fa zhyt dł'ug·o, nie· 

próinował'a. 

W ogólności zrzebienie się koby-ł ani letnie a tern barclziej 
jesienne nie jest dobre' zrzebięta a lbovriem późne sł'abt,; są; · 
nie mog:ic zaś wytrzymać ani upa·łów letnich, a tćm bardziej 
odmian powiell·za w jesieni i w zimie, przy l)óinem od·łącze. 
niu i z tąd \vynikającćj o-<lmianie pokarmu, dostają chorób 
lub nędznieją. Lepiej zatem jest, kobyłom k,tóre po tt·zykrntućm 
odstanowieniu ze zdrowym i silnym ogierem, uiezostnją zrze· · 
bne, ~ostawić pauzę cafol'Oczną; nic się na tym nie traci, ho 
znebię - ua. rok przyszł·y bywa silniejszf.Sm i klncz nie tyle ua 

tein cierpi. W stadach Śtarannie utrzy111ywa11ych, kobył·y słab-, 
i;ze, w trzecim, rok u odpoczywają. 

SlJ. Kohy-ła p1·~c<l oclsUmowięniem powinna by4, prt)bowa
O•!· l1róbo,vnnit! tu na łem zalezy, aby około kłaczy ,.,. Sl.JU· . 

/ 
. I 
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kojnem miejscu stojącej, ogiera do próby uiytego w pewnej 
odległości oprowadzać a , na '~et o tyle' do niej przyhliźać Źe· 
by ją opąc1ia!· Mając 1prohować i odstanawiać koby·ł~, która 
pierwsze znaki palenia sic; Okazywać zaczyna I trzeba ją nieco 
lepiej, jak zazwyczaj .karmić. Wieczorem i zrana przed- od
stanawianiem naleiy ją tyle tylko nakarmić źehy nie llyła gfo· 
dną, a zatem źeby źołądek i kiszki nie były wypełnione. P--9 „ 
napasieniu we dwie dopiero godzfoy stanowienie odbyć sil( 
powinno; parzenie bowiem \V czasie' trawienia ' pokarmu, nie· 
tylko źe zdrowiu szkodliwe', ale i . hezs]1uteczne byw.a; ta,Z 
sama prz_estroga zarówno i do ogier:i sto1JOwać się powinna. 

,82). Stanowienie odbywać -się powinno w miejscu spokoj· 
nem, odosobnionem ,- ''volnem od zgiełku j gwaru; ani inne 
ł;onie, ani też ludzie uiepotr·iebni, znajdować się w tern 
mi~jscti niepowinni. · .Jeźełi 'klacz ~y-ta ok utą, naleźy ją przed 
stanowieniem na tylne nogi rózkuć, bo chociażby się nalezy· 

_cle paliła~ .jednakie moźc wierzgna~ć · ogiera, jeźeliby pod• 
kutą była, skaleczyć. . i 

Niekiedy, źeby tmilinąć przypfldku ·alechra, a przytem zmu
sić niejako klacz do przyjęcia ogiera, jeźeliby się broniła, fil• 

dzą jej wiązać nbgi tylne. W ogólności z uźyciem tego Śl'Od· 
ka, naleźy postępować z wiei.ką ostl'O~nością. (Zmuszać ko-

; byłę do przyjęda ogiera w(enczas kiedy oba się temu przeciwi, 
jest ~o postępowa11ie !:przeciwiającc się naturze, które nigcly 
nie 0oże mieć dobrych skutków. Bywają wszakze klacze tali. 
·l'echtliwe (szczególniej zdarza się to u ty~h co się po raz " 
pierwszy do ogiera przypuszczają) :le, c11ocia~ w nich popęd 

. p-łciowy jest rzeczywiście i ualdycic rozwini~ty, . jednakie 
przyv. właściwą sobie draZliwość, bronią się i '~icrzgają. _ Że

, by temu zapobiedz, zak.fadają się na obie tylne nogi około 

pęcin dwie pirtłe z kółkami źefaznemi, i oba kółka dwoma 
1 p.owrozami pollliędzy dwie przednie nogi przechodzącemi, łą

czą ze szleją na szyję włoźo'~ą. Trzeba . wszakźe w tern wszy• 
stkiem postirpować z potrzebt1ym namyśłein i ostl'OŻoością, Źc· 
by klaczy niezrazić1 i raz na zawsze ni~ znarowić, pami.ęta· 
j•ic n'a to', ze konie wyrządzoną sobie przykrość przypomnie· 

- } 
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niem okolicz11oścj w któryc11 się ona wyrządziła, długo pa· 

miętają. Zresztą, ~eby kobyła wtenczas kiedy o,gier gotowym 

jest do zrobienia poskoku, nię_wierzgnęł'a, jest na to bardzo -

1lobry i dosJĆ pew'ny sposób, który na tem się zasadza, źeby 
jej głowę trzymać wysoko. 

Stadnik p1·owadzi si12 dó koby·ty tak, źeby ona go widziafa. 

Jeźeli klacz stanowiąca siic n'ia zrzebię, nalezy je trzymać pl'Zed 

nią; tym sposobem h~dzi~ ona spokojniejszą, co jest istotnie 

potrzebnem do pe'wniejszego upfodnienia się, a zre$zlą i sań10 

zrzebi<.: wolnem hi;dzit;; od niehezpieczeńslwa wsielkich o· 
hraźel1. 

J\.lacz wyźszą od ogiera n-a~eźy slawić w laki sposób, źehy 

tylne jej \ nog-i cokolwiek nizej sta·ły. Ludzie p1·zeznaczeni 

do p1·owaClzenia ogiera i w ogólności do stanowienia, powi~
ni mieć potrzebną i nahytą przez doświadczenie, w stanowie

niu wprawie, 

83)._, .Niektórzy rozumie}ą, źe kla~z po odstanowieu!u, ź'eby 
się pewniej upfodnih, nalezy znienacka ol;lać zi'mną wodą; 
jest to prz~sącl wart nagauy. Owszem, po .odstanowieniu, 

naleźy kohy·łf odprowadzać do stajni JiOWoli; uderzenie 

w gl'zbiet, oblanie WOll:b pędzanie h1b jeźdzenie pri,:dkic, 

nie tylko ze nie są pozyteczne' jak niektJrzy sądzą' ale za

wsze szkodliwe • . Nalefy tedy, szczególniej ,luc11.iom prowa· 

tłzącym klacze na stacye stadne polecać jak najsmowićj, aźe

l>y si«; tego '"szystkiego ·wystrzegali; mianowici~ zaś, źeby 

kohy·ły odchowane, powoli do domu odprowadz'ali. · 

84). Wiele razy na dohQ stadnika ·do kol>ył przypuścić mo· 

źna, zaleźy to od jego wieku~, s-łabszego lub 1mocniejszego 

skhdu; od stann zdrowia, ad mniej lub wic,;cej slnrant'1ego u

trzymywania i karmienia, a wreszcie i od w·łaśchyćj mu p·łod

~ości. Doros-łe, zd1·o~e, dobrze utrzymywane i silne ogiery '. 

mogą być śmi~fo raz na dobę do koby-ł przypuszczane, a 

\v przypadku tylko istotnej potrzeby dwa ra7.y na dzie1I; 'ale 

w takim razie po kilku dniach, jeden dzien spauzować wypa

a'a ;. stare zaś ogiery rzadziej, co drugi albo i co trzeci dzie1~ 
do kobył sit; przypuszcz:iją. w· średnim stosunku na ogiera 

' I 
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do odstanowienia rachuje si~ w ciągu roku od 36-40 kobył. 
Jnnr " ;szak'Ze, anj 1fa. tak częst~ pl'zypuszczanie ~giera, ani 

ną tak wielką ilość kobył w cil!gu 'epo.ki st:rnonHmia, nie· 

zgadzają si~ i tak Ksią:le Sangttsz.ko twierdzi idź ogie~ę· · 
cióletni powinien ~tanowić raz tylko na dobę : i to nie codzień; 
bardzo jest dobrze, jeżeli dwa dni w t.ygodniu odpoczywać 

mofo. J,icząc na czas st:rno\'fienia dziewięć tjgodni na wiosnę 
a dwa w jesieni , co ' jedno w drug·ie policzywszy po 4 sta
nowień na tydzień, wypadłoby na rok 44 o<lstanowieil. na je• 

dnego ogiera. l\ło:i.na wii;c tym sp~soJJem, liczyć, źe odsla· 

nowi 2~ kobj·ł, coby uczynił'o 15 lub 16. z1·zebiąt do r~ku. 
'l'yle moźe ·ogier O"dstauowić nie tylko nie tl·acqc na siłach, ale 

nawet na dzielności jako koi'1 wierzcho~ry. 'V Anglii czasem 

i.to koby·l· w jednym roku odstana'l'·iał ogier ale ua tai\ie111 

zhyte~znćm st:ulowieniu nie tylko ogier cierpi, Jecz i jego po· 

tomstwo. Trzeba zawsze mieć na pamil(ci, źe . w Anglii koni o 

s~ samym tylko przedmiotel'n spckufocyi. i pienięźnego zysku.u . 

Zl'eszt,1 zdolność i pł'odność ogiera, _zalcźy takie po większej 

czi;:ści ód jego · utrzy1nywania. l'iajcz'ęściej ogiery,- przy oh

fi tem ich karmieniu, ~zeMniu i zgrzebłowaniu, utrzymują 

: sic;: w nieczynności albo ~nało iirnj;} ruehti ·i zatrudnienia. Ta· 

kie ogiery leniwieją powoli, nabierają tuszy, i niezg·rabnej 

postawy, szczególniej szyja u nieb grubiej~, ale co gorsza, 
h'acą po części pfodność. ' To niedość na· tern źeby ~giera co- . 

~zic{1 przez jakie pó·~ godziny lub godzinę stępo p1·zejeżdfać, 

owszem trzeba go przejeźdźllĆ dobrym Husem, piezrnusznjąc go 

wszak ze do rozmaitego rodzaju chodu sztucznego, coby go po· 
psuć mogło; an~ tez go nadto, mianowicie ,„ letnim upale, 11113r. 

dując. 'fo mierne natęźenie "'':ielce posł'uguje konioni, urna· 
cuia muszkuły i :iyły, pomaga transpiracyi i trawieniu i broni 

od zbytecznego zatycia. . 
Za zblizeniem sic; epoki stanowienia nalezy porcye zwyczaj

ne karmu dla ogiera powiększyć nieco, ruchu wszakźe zwy· 

c:r.ajuego mu . r~ieumniejs7.ając. Przed samem . stanowieniem, 

tJale:ly go och~doźyć szczotką ,i zgrzeb-i·em, puzdro wcześnie 

obmyć z.imną ' wodą, ~eby; 'i1im stilnowienie nasJąpi, oschło; 
l~ 

.) 
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' 
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karmu moźna udzielić 1 ale bardzo mało; lepiej jest żeby źołą· 
dek w czasie stanowienia, zbytecznym pokarmem nie był ob
łado,~any. Po ~dbytem stanowieniu przeprowadza go · się 
wolnym krokiem i dopiero w goązin<;, a przynajmniej .po pół 
godziny, porcya karmu zwyczajnego udziela, a przytem poi. 
Zachowanie tej ostróźnośCi szczególniej się zaleca · u s_tadni
ków nadto gorących. W czasie słotnym, zimnym lub kiedy 
, I 

deszcz pąda, stadnika prowadząc do kobyły, nakrywa się 
derką; wilgoć albowiem i zimno t·łumią popęd płciowy; tęź 

sa111ą przestrogę zachować nalezy przeprowadzając' go po do.:
konanem odstanowieniu. 

\ 

85). Zdarza się nieki.edy, ze si-; kobyły nie zapbdniają albo 
trudno zap·h1dniają; rozmaite bywają tego przyczyny. Po· 
chodzi t? albo ze zbyt dobrego uh'zymywania, a zatem. obfi
tego i posilnego lia11mu, a ztąd wynikającego zatycia przy ma-

' łej p~acy i ruchu;. albu też przeci,wnie, z powodu zanędi;nie· 
nia i zbytecznej pracy; wreszcie i z chorób. w- pie1·ws;1;ym 
p1·r.ypadku, ujęcie nieco w karmieniu, ruch i pra.ca do zmor
dowani.a, a zresztą i upuszczenie knvi przed stanowieniem; 
w drngi1q zaś, lepsze karmienie', us1111ięcie ocl cięźkiej pracy 
a zre~z!ą wyleczenie z. cl1oroby, najlepszemi są środkomi prze
ciwko niepłodności. ,w obu zaś pr~ypadkach odmiana . takie· 
oglem nie mafo pomaga. BardZ() jest niet•ozsądnie, w ko-

.byie i stadniku popęd p·łeiowy pobudzać sztuką; wszystkie · 
środki ku ·temu zalecane więcej szkodzą aniźeli' po~ag~ją; ró-

' wnie~ nierozsądnie jest, kobyłę kilka razy po so~ie, przez_ „ 
--kilku -ogierów odchowywać. 

·we zwyczajnem utrzymywaniti, liczy się pospolicie, w śre- ' 
<lnhn stosunku, na 100 koby·ł, dla rófoych p1·zyczyn, jałpwie
jących 30, a zaś zrzebnych 70. To wszak~e pewna, źe klacz 
dobrze utrzymywana 1~oźe być C() rok :tt•zebną. , 

86). Powiedzieliśmy wyićj ,( Tom S. stronnica 54. § 66) jak 
waźną jest rzeczą w hodowli kozdego zwierząt domowych ro
clzaju, ile-- razy chodzi o 'jego pop11awr~, utrzymyvvać . ścisły ro· 
dowpd, czyli księgę, w której się opisuje kaźde zwierzę jak 
najdókhdniej, tak co do wieku, pochodzenia jak ni'eHrnićj pod 

wzgl~clem inlet i wad jezeliby, jakie miafo. Taki rodowó<l 

'• 
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w każdym stadzie, a nawet u kaźdego choćb.y Mika kobył po· 

siadał, jeźeliby ty~ko źyczył· sobie i·assę poprawiać, zaprowa

dzonyrr,i i ulrzymywanym być ,powinien. Księga ta rodowodo

wa czyli meh·yczna, t~1oźe być utrzymy~v:ma rozmaitym spo

sobem. · G·łówniejsze. w. niej rubryki być powinny: 

1). Numer porządkow.). 

2). Imię które się pospolicie koniom daje, tak ogiera jako· 

tez . i koby·l'y; w tej r.ubryce obszerniejszej nieco, opisuje sill 

ich pochodzenie, wiek, przymioty, wady, maść, odmiany ma· 
ści i t. p: .. 

3). Dzień stano\vi'enia;-(tu się' notuje nie tylko tiierwsze sla· 

nowienie a!e i następne jeźe.li były uskuteczniane). 

4). Dzie1i ozrzebienia s~ę. 

~). Płeć zrzehi1tcia; tu się opisuje o ile mo:l.na, mniej wię 
.cej skład, a szczególniej maść. Przymioty lub wady, jcieli 

jut po modzeniu są witloczne, _ 

Żadne stado, cl10.cia-źby najmniejsze, nie moźe być · w kwitną· 
cym stanie, a tem bardziej , popr:n\.iać się gdzie l'Odowód nie 

jest porządnie prowadzony, ' 110 dobieranie ogiera do l:obył 

dzi~je się tyl:k~ omackiem 1 ~ wiemy juź z po1;rzedzająceg~ · 

rzeczy ·wykładu, jak to :d·e skutki, postępowanie ·takie cią· · 

gnie· za soba: 
. . ~ " 

87. Jeźeli w <lzievrittć' lub czternaście dni po ·odsLaoo~ieniu, 

kobyła nie ok:iz1{je źadnych znak~w popędu pfoiowego ana

wet ogiera do niej przypro.wadzonego wierzganiem odstr~cza, 
moźna poniek:td wnosić ' 7.e' jesL zrzehną. 

'V tym stanie, klacz staje się nieco Jeuiwsz;i., a po trzech 

miesiącach zaczyna zrzeć w ir cf j; ·niekiedy 111i12dzy udami daje · 

sic;: postrze.gnć 11ieznacz11:;i; obrzl,!kł\1 ść . Ale to nie są jeszcze 

pewne a p1·zynajmnićj wyraźne zn~ki; rzeczywiście moźna 

odpiero w pi<!tym lub szóstym ~ miesiącu po upłodnieniu 

poznać z pewnością czy jest zt'Zebną, lub nie, a· to 

przyk-ładając, w .czasie pojenia klaczy zimną wodą, M 61i do 

brz~cha tui zaraz przy WJmieniu; jdeli kinez Zl'Zebna, lo sil{ 

czuć a·[lje pukanie czyli ma1'e uderzanie, co pochodzi od ruchu 

zrzebięcia w źyw?cie · macierzyt'1skim. Zresztą lmrnch zaczyna 

, . 
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si«; wypełniać coraz wyraźniej, a pl')d koniec zt·zehności, a 

niekiedy na wet i po piet·wszej juz jej po·łowie, ruch zrzehi12· 

cia w źywocie, nie tylko za pt·zyłoźeniem t'!(ki do prawej 

słabizny czuć się, ale i okiem spostrzedz aaje. " 

88. Jrzckonawszy się że klacz ,,..ju~ jest irzebną, wyp:ida j4 

USU\~aĆ od tego wszystkiego' coby :r.awczesny poród lub zrZU• 

cenie płodu sprawić mogło. W stadacl1, klacz_e zrzehne'utrzy

mują się od dzielnie; naleiy je chronić od wszelkiego rodzaju / 

obraźeń zewnętrznych, a mianowicie uderzeń w brzuch ·, spi• 

nania. ostrogami; przesadzania przez i·owy i płoty, mocnego 

\ jeźdzenia, a szczególniej najeżdźania do sztuc1„.nych obr~t6"'· 

Klaczy gospocfarskjcł1 -(uzywających się do zwyczajnych w go· 

11podarstwie robót), w ostatnich trzech miesiącach zrzebno

ści, nie wypada jut zaprz((ga~ dó dyszla, szcz~gólniej na dro· ' 

gach niet·ównych i r..órzystych; tu albowiem -uderzeni1e dy· 
szlem w brzuch jak równie wstrzymywanie woiu naładqwa. 

n-ego cię~ńrem z _góry, mogłoby dla klaczy być ba1·dzo szk o· 

dliwćm; równi1e teź naleźy juź w tym czasie' o ile mofoa, 

wystrzegać się uźywać klaczy do pociągu na drogach hagni· 

stych, takich mi~nowicie, gdzieby wozy ci~źa1·em ńaładowa· 
ne mogły zagrzttzać; 1~10cne albowiem a phytein nagłe natę· 
ienie siły, dla klaczy zl·zebnej jest bin~ zo szkodliwe. Po 

drodze 51izkićj zimową porą, taHe z- ostrofoo~cią \vyp;d:i 
uźy.,rnć klaczy dQ pracy. Przeciwnie zaś, u:l.ycic do lfojszych 

Nbót. '~pługu,.:_ brofiic, a nawet i do wozu; bjłe w rę_ku ro· 

slropnego fornala ;· bynajmniej kobyle nie szkodzi, owszem 

przy dobrćm zkądin.1d jej uti:zynia.uiu, pomaga. 
I 

Jefoli ąię ,kfacze utrzymują latem na pasLwisLu (co w sta· 

dach pospolicie zwyUo mieć miejsce)', nal~źy się wyst•·zegać 

aźeby nagle z chude~;o ua tłuści!!jsze i bujniej zarosh pastwi· 

sko nie przecho_dżHy, boby dosta ~a ·ły o<l~ia, a toby im bar: 

dzo szkodzi-to. ,,,.. 

Siczególniej tt·zeba si<; wystrzegać tej na_głej prz.emiany, 

i przepaszenia na kouiczy11hkach i imlych pastwiskach sztu~ 

cznych, bujnym wzrostem trawy odznaczającJcli si2. \Y uźy

ciu zaś karmu zielonego dla klacz gospodarsldch, ostl'otności,. 

I 
I 

/ 



I 93 

o których nHej ohszern}ej mówić sobie zawierzamy, podwoić 

naleiy. W utriymywa11iu stadnin, najłepi&j je~t dla kobył 
zrzebnych przeznaczać pastwiska zdrowe, ,wyzej nieco, ale 

na rowninie połoźone i zarastające, ·nie tak wprawdzi~ obfitą, 
jak raczej zdrową i posilną trawą. Niskfe, wiigotne; chociaź 
ohfitszą wprawdzie, ale mniej pożywną i twardą trnwą pora
stające past~wiska, dia kobył zrzehnych w k·a.źdym. cz:u;ie a· 
tern bardziej w jesieni, są niezdrowe, a szkodliwsze są jeszcze 

pastwiska nani<Jsione mułem po,wodzi. 

W czasie pan jących Jatem upałÓ\V uałeźy chronić klacz·e , 
zrzebne od owadów, zamykając je do\ fhłodnych, przewie-wnyeh' 

szop lub stajen, utrzymując je na karmie zielonym, z zacho-
. w:miem niiej przepisać się mających ostrotnoś~i. Ponieważ 

rob:tctwo nawięcej się naprzykrza koniorn anglizowanym, ko

był przeto do rozpłodµ przeznaczonych anglii:~ać nie wy; 
pada. 1 - . 

\V jesieni z-a nadejsciem słot ciągłych, nocy zimnyc11, a szciet 
gólniej przymrozków, pokrywających !rawę 1 biały111 szronem, 
nJłety zwypędzani~m kobył zrzebnych. na pastwisko, wielką 

zachować ostroźność. r~epiej jest wtenczas klacze uh·zymy · 

wai: na stajni, a przynajmni.ćj w poł'udnie tylk_o utrzymywać 
ni~ pashTisku. T1·awa przemarzła, okrY.ta sz\•oncm, cz<;stokroć 

na miejscu z1·zuccnic pł'od1l sprawuje. 

89J. W uh'zymy)v:rniu kobył zrr.ebny.ch na stajni taHe na· 
lciy zachować pewne, właściwe stanowi, w ktÓ1·ym się znaj· 
dują, przepisy i pi·ze;;trogi. St:ijnia, powinna być czy~ta , 11u
cl1a, świat-ta, fatwo i w kaźdyui czasie przewictrz~ić siit daj;~

ca, .iednakźe na ciągi wiati·ó\v nie wystawion:i, z:n_vsze świe
:7.ym, suchym i doslalecznym podściołem ·opat1~zona. 

Ku końcowi zi·zebności, nalcźy dla ł\aźdej z osolrna kobyły 
,\·ygrodzić w stajni od,dzielną 12 do la stóp kwadi·at.owych o

bejmµj:!cą zagrod~, czyli pi·zeorynę i większą ani zeli przed

tem zwracać na uią troskliwość i uwagr. 

fioby·toln 1zrzebnym na stajni utrzymyw auym daj-e slct 'na po
k.urn zdrowe, łrnzywne, dobre ·j sucho zebrane siano , s·łoma 

, j\)CZmiennn, o-wsiai1a, pszenna, sucho i zdrowo zebmna, a p1·z5-

,' 
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,tem nieco owsa. Siana konicz,ynowego, tudzieź innego ziar.· 
na w innych pr~ypadkach owies zastąpić mogącego, jakoto, 
źyta, bobu, gt·oclm dawać nie nalezy, te albowiem karmy, 
u zn:ehnych koh,Y·ł sprawiają odęcie i kolki; równiez naganną 
jest rzeczą, klaczotn w tym .~tanie dawać otręby, ziarno~zró• 
towane, jakotef. z niego i z makucb sporzą~zone pojła, bra.
chę, kartofle i ogrodowi ny. 

Te kanny, jak' równie zepsute, mułem naniesione siano; sple· 
śniafa sło1iia i przy tęchły owies; woda zatęchła i ,1ieczysta, 
sprawując od<ccie i kolki, hy'fają nie tylko powodem do zrzu· 
cenia płodu, ale cz<cstokro~ zakładają zaród rozrr~aityel1 nie
bezpiecznych i trudnych do uleczenia chorób. 

90.' Trudno jest ustanowić il~ść karmu i sposób karmienia 
klaczy zrzebn~j_, bo to, zalezy I), od wzrostu 1·assy. 2)l od 
tego czy klacz µ7.ywa się do pracy, czy. tez mniej więcej, albo 
c:dk.iem wolna jest od niej. Ut1·zymując kobyłę tylko na sia
nie i dornie, przeznacza się na dzienną porcH l Q. J 2. t 5. do 
IS funtów polskich dobrego siana, a przytem 15 do 24 funtów 
najlepszej, jęczmiennej,, Ówsi~nej lub ps?.ennej słomy. 'Udzie, 
l:tjąc zaś przytem i owsa, co za~sze jest bardzo' dob1·ze, ho i 
zrzebif,) ~otem będzie silniejsze i kobyła pr1td~ej ~ię zrzehi, 
mozna w miarę tego, porcyą siana i sfomy zmniejszyć. Cztery 
funty polskie (okofo 1. gar, pol.) na dzienną porcyą są do
sŁa~ecznc dla klaczy pró1.nującej, ale dla pracuj:icej powii;· 
ksza się poi-cya owsa, a w miarę tego znmiejsza. porcya siana 
i słomy, slosow11ie d~· w~rostu rassy i natęfonia pracy; sło

wem nlrzymuje sii;; tak jak inne konie robocze. 

\V ~góluości wszakźe ~1?wiąc, k}acze zrzebne nie powinny 
hyć karmione ai. _do opasfości. HZywienl.e si~ pfoclu w źy
wocie macierzyl1skim, powiada. P. A1mn~n (*)• za}eźy bardzo 
wiele od jej karmienia, ocł jej si·l", od jej wicku i tempera· 
men tu ; jednakie u waiają' źe tu mierny jej stan (ani, zbyt 

( *) Das sicherste Mittcl, nur e-•·osse und gut ausrrcbildele Pfcrde zu 
crzielien. (Ronirrshcrg: 182\l). 
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sp'asły ani teź nadto chudy) jest najpoz'yteczniejszy, źe'kobyły· 
zbyt spasłe rodzą małe zrzehięta ; tu takźe karmienie i pielę· 
gnowanie a szczególniej udział \T karmi.eniu ziarna,. w mniej· 
szej lub większej ilości; wiele wpływa na skrócenie łub prze· 
dłuzenie · epoki, h1·zemienności' tak' ze kobyły stare, które by· 

. \ ) 

· wają źle utrzyrnywane, niekiedy i przez 12 miesięcy płód 
, w sobie noszą; kiedy przeciwnie, młode, obfitym i posilnym, 

powiększej czctści z ziarna złoźonym karmem źywione, ~·odzą 
pospolicie zrzehięta kilku d~iami, a na~vet. kilku tygodniami 
przed up·łynieniem jedenastego miesiąca, chociaz właściwie 
termin zrzehności ,klaczy powinien się rozciągać spełna, to· 
jest 6-8 dni nad jedenaście miesięcy.1 Nie tyle to jest szko
dliwie, kiedy kobyły, dłuiej nieco nad wyźćj l'zeczony zakres 
c110dzą zrzehne, i kiedy poród płodu 'nie przyspiesza się zbyt 

1 obfitym ka1·111em ziarna; w · takim al~owiem ra'zie zrzebięta 
rodzą się pospolicie z-drowe, mocne, naleźycie ukształcone 

tak co do ~iał'a jal;oteź i co clo instynktu. Pr~eciwnie zaś, ob
fitym i powiększej części z ziarna skł'adającym się karme1ń 

przyspieszone porody, wyclaj11 zrzehi-;:ta pospolicie delikatne, 
niezupełnie i co do r.iab. i co clo instynktu '~ykształ'cone, tak 
źe po narodzeniu si~ zaraz ani się na nogi podjąć ani lei wła
ściwego sobie pokal'lnu w wymieniu macierzy'ńskiem znalef.ć / , 
nie są w stanie. Rzadkb się takich zrzehiąt cl'ocl1ować mo· 
:I.na, większa ich część zaraz po urodzeniu ztlyc11a. Jeźeli 

zaś kobyły tak jak nalezy by·ły · utrzymywane , ani zanadto 
phficie, ani te~ zbyt oszczędnie byty karmi~ne, szczególniej 
zaś d~ zbytku im zia~·na na pokarm nieudziełano, .zrzębięta 

I 

) 

w żywocie jc11 nalcźycie dojrzewają i zaraz ,po urodzeniu bez 
pomocy ludzkiej podnoszą się na nogi.« · 

•Kobyły stadne,« mÓ\vi. Xżę San9iis:Jco, n,nie powinny być 
tłuste, a wybierając z. dwojga z·łego mniejsze, niechaj bę· 
dą więcej clmde nii tłus te, poniewaf. zakm·miona kobyła, nie 
moie bobrze ·ro~lzić i ł'atwiej chorohom podpada. Najlepszy 
pokarm dla kobył m:::tęk jest zdl'Owe i obfite pastw!sl~o, wy
pada 'im jednaHe coś dodać, kiedy z paszy p~wrócą niechaj, 
ia~tanlł w stadami jeczmięnn'ł k.tóra jesi najle~szą, lub owsi11,· 

' . . , 
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ną słomę. Dla odmiany, za!niast tego, ·moźna im dawać slano, 
u\Ta lułt , tr?:y razy na tydzień. Iezeli pastwisko jest chude 
mo!naf im pawać dziennie clob1·y garniec obl'oku, zmięszanego 
z cokglwiek większą ilością sieczki. Wiele obroku dawać, 
11zkodliwie jest dla kobył zrzebnych, jak i dla zrzehiąt, które 
noszą. Zbyteczny pokarm w zial'łlie sprawuje to, ze kobyła 
przed czasem ródzi, a zrzebię przychodzące na świat, nie
wykształcone . naleł.Jcic, jest nędzne i nieitlrowe.K 

Z 'tego ledy wszystkiego wypad;\ l 1, :Le kohy·ły zrzebne w sta
dach utrzymywą_ne, albo nic zgob albo mafo ziarna na po
karm dostawać powinny. 2). Klacze gospodarskie, uzywane, 
do prncy i na stajni utrzy11!ywaue lak nalezy karm_ić; jak in· 
1~e konie robocze. ~). W kazdym p1·zypadlm o tyle JC kar~ 
mić nalczy źeby się nie zapasa·ły. · 

91.) W udzielaniu karnrn zielonego dla kobył zrzehnych 
szczególniej jeźełi jeat zbyt. soczystym, naleźy być bardzo o
stroźnym, lepiej jest go całkie111 nieuiywać, jezeli zaś stl}e 
sunki miejsco\'fe wskażują potrzeb~ jeg·o uźycia, wypada go 
uźywać świeźy, niezgrzany, i w małych porcyach; po nim zaś 
·zaraz nie poić. Jeszcze ostrozniejszy1!1 hyć ualeźy z wypu
uczauiem · koby·l' na koniczyniska. bujno zarosłe. \'Ve wszy· 
stkich -wyźej pomienionych przypadkach, odęciQ sprawione, 
moźe zagrniać zrzuceniem pfoau. 

Ii.ohy-l'y utrzymywane na sucl1ym karmie, lub pastwisku, 
naleźy cz2sto poić; one albowiem w czasie zrzebności i pod
czas sojenia zrzebiąt nie' małe mają p1·agaŁcnie i do jego uga
szenia wiele polrzebuj.ą wody; nigdy jednak~~ zegrzanycl1 do 
wódopoju prowadzić nie wypada; w_oda nie powinna. być bar- · 
dzo zimna. Phwie~i~ koby-ł zrzehnych by,va czasem nie· 
bezpieczne. 1 

Tak na wiosnct jakotcź i w jesieni naleźy unikać nagłego 

przejścia z jednego sposobu kar1nienia na drugi; w temprze• 
chodzeniu nale:Ly postępować powpli, i stopniami; z podobną.i 
oslroźnością zad10\VaĆ sii; naleźy, przechodząc V. jednego spo-

' sobu utrzymywania ua <lrugi> lub od jednego rodzaju zatru· 

dnień i robót do drugich, dl) ~tórycb d{)Ląd niebrty uźywane, 

/ I 
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Niektóre klacze podczas kiedy są zrzebrt~, dostają obrię
Uości wodnej f1Óg, · dochodzącej niekiedy między udami a! 
do brzucha , ta obrzękłość częściej się zdarza u koby·ł sta

dnych zwyczajnie proźnujący~h, rzadziej w klacz~ch roboczych; 

leczy sic; ona uźyciem miernego ruclm prze•ł ozrzebieniem się 

albo teź niknie ~arna przez .si<( po ozrzebieniu. Koby·ł1 ·prze"", 
to zrzebnych nie naleźy w stajni · trzymać na uwięzi lecz wol

no c11odzące; ruch zaś mierny na wolnem powietrzu, albo i 
praca lekka a p~zynajmniej niemordwjąca, pobu~za c11ęć iło 
jadła, ułatwia , trawienie, a zatem i na zdrowie tak samej kła• 

czy jakoteź i płodu który w sobie nosi, 1:hardzo korzystnie 

\:wp·ływa. Zresztą ruch dla kobyły w tym stanie, vr i. tóryrn 

zawsze ona bywa mn.iej więcej ocięźałą, jest nieodbicie po• 
trzebny. 

92). Za zbli'ieniem się czasu zrzebienia, naleźy mieć pilne 
oko na kobyły i więcej j1ak-przedtem zwracać na nie uwagę. 
Sposobu . karmienia' cdmieniać nie' ma potrzeby, ' a zatem kar
mić ani lepiej ani g0rzej jak przedtem, tylko w rozdzielaniu 

pokarmu na porcye naleźy Zflchować największą alrnratnoś~; 

sfrzedz zaś wszelkiego przelę~nienia, zamknąć do ·przegrody · 
wyźćj w § 89. wyinienionej, usuwając ją od wszelkiego ha

łasu, miękko i sucho podściebjąc, z przeoryny zaś w ktÓ· 
rej jest zamkniętą usuwając to wszystko o coby się mogb 

obrazić,' jakoto mianowicie: wszelkie sprzęty ostro zakończo. 
ne~ ~anty ścian przeoryny i t. p. f]' 

Cz~s zbliifonego juź ozrzehienia pozriaje ~po ol>wisłości 
brzucha i nabrzęknieniu źył na nim; po chodzie chwiejącym 

się i utrudzonym; po nabrzęknieniu i stwardnieniu wymie· 
nia; ha kilka dni lub wkrótce przed ozrzebieniem sil klacz 
doznaje nawet w nićm bólu, a przynajmniej draźlhvą jest 

na. dotknięcie w tern miejscu. Tygodniem a n.iekjedY. i wcze. 
śniej, przed . ~zrzebieniem się, wydzieb się z brodawek cyco
wych biał·y kleisty płyn, a . ~ni ,em lub k!lku dniami przed po· 
rodem, rzeczyw~ście wydz:łla się mleko. Lędźwie i krzy! 

opa<lają niejako „ tak' ze ten ostatni mianowicie' będąc przed· 

tein z:\Okrąglony i mi~sisty, wygląda potem jakby schudł na· 
13 

•I 

. I 

/ 

I ' 



- 98 - I 

gle. Robyłn szuka miejsca spokojnego; przed nastąpić ząra• 

1pający!11 porodem jest niespokojni}• .często się mokrzy i mi er- . 
zwi, ale i uryny i kału oddając, tylko potrochu ;__5zęsto się o· 
gląda i drzy jakby od przestrachu; dostaje potów . na szyi l 
łopatkach i często się pokłada, wstaje, i nareszcie zaczyna 
stekrić, i to juz ·zwiastuje okazy wa.nie się- holów poprzedza· 
ją~ych poród. Jeźeli wsz:ikźę bóle' porodowi zwyczajnie to• 
warzyszące bywają silne, klacz kładzie się i w tein pofoz.e· 
niu 7.rzebię na świat wydaje; dla tegó to w tym czasie prze. 

_ oryna świefo i dobrze podesłaną być powinna, dając pod· 
, ~ciołki- więcej i wy.fej z przodu a ni zeli z tyhi: k I acz rzadko 

się kiedy oZI'T.ehja stojącra, najcz<;ściej leząca; z.azwyczaj zaś 
leźy na brzuchu, nogi tylne pod brzuch, a przednie pod piersi 
podkurcza; głowę zas 1 szyje; podnosi. 

93 ). Wy i'ej pomienione bóle porodowe nie są ciągłe, oka.' 
zują się przestankami, za kil~~ po sobie nastąpionemi silniej· 
uemi bólami cały sil,'. poród_ odbywa, .co zwykło .tnrnć przez 

· 5-10 mi nur; nie\ ieily si«;: wszakźe i do pół godziny pr~ecią· 
ga. --Ca·ty poród Jeźdi jest zwyczajny, to jest, jeżeli zrzebil,'. 
ma naturalne pofoźenie, odbywa sic; następującym porząd· 

Idem . . Za pierwszem i silniejszem Qkazaniem się holów wy
slępują i poclnvy maciczn'ej błony płodowe, to jęs_~ pęcherz po· 
dłu~owaty napełniony tak nazwanemi wodami; pęcherz ten, 
parc'ieqi przed nich nóg zrzęhięcia coraz wzmagającemi się ' 

, hólami sprawionem pęka. i wody w nim zawarte wylewają 
si~. Czasem, wtedy mian9wicie kiedy poród bywa lekki, 

- błony nie pękają i woda która by'!a klejowatą, nie odpływa. 
Potem bó,le coraz się 'tvięcej wzmagają i częściej ·po sobie 
następują, i wtedy pokazują się juz przednie . części płodu, 
tó jest przednie nóźki, z-których jedna cokolwiek dłuźej na• 
przód wystaje, g·łówk~ zaś zrzebi<;cia dolną szcz~ką, między 
goleniami tychie przednich nóźek i na,, nich oparta, wychodzi. 
To jest właśnie połoźenie naturalne zrzebięcia, które łatwy 
i źadnem niebezpieczerlstwem niegrnżący poród rok uje. Przy 
wysuwaniu się główki, częśc~ płciowe bard~się ro'zszel'za. 
ją i klacz w tenćzas najsilniejszych bólów do.świadcza, co wła· 

\ 
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. śnie mocnem stękaniem okazuje. Po .wyjściu główki, bóle 

się na chwi112 ·zmniejszają i zrzehię w błonę po cr.ęści obwi-

\ 

nięte na świat wychodzi, będąc tylko z matką sznurkiem p<;p· r 
kowym po·łączo_ne. Po urodzeniu się zrzebięcia kobyła mu 

się przypatruje, ' rze i wstaje, przez co urywa się sznurek. ViP· 
kowy przy brzucim zrzębi~cfa. . Za urwaniem się sznurka pęp· 
kowego naslęp~je z niego mały krwotok', który prędko potem 

sam_ przez si<;: ustaje. Zrzehię polem inocując się wstaje i 
' błonę rozrywa, którą i klacz sama, czc;ścią j>y&kiem rozrywa, 

" ... częścią zlizuje. Wypada ~szakźe nie1kiedy w zdięciu blony 

ze zrzebi2cia pomoc wyświadczyć, a sznurek pępkowy, jezeli 

by się sam nie urwał, na parct lub 3 cale pod brzuc11em ,wło

siem z ogona klaczy urwanym ]ub mocną nitką przewiązać 

. i ponizej przewiązania oderwać lub odciąć. Z odrywaniem 

wszaHe sznurka pc.;pkowego nal~zy być bardzo ostrof.nym; 

nie wypada go ciągną~ ale mócno palcami przy brzuchu' u 

jęty, rozryw-.ić, lepięj jest przewiązany ucinać. · Zrzehię no

wonarodz'one matka oblizuje i oczyszcza. U koby·t pierwszy raz 

' rodzących, dla których potomstwo icb jest niejako dla ni.eh ob

cem, zrzebict , posypuje się )a proszek. ut·ł!ic;oną mieszaniną 
soli i anyżu lub kminu. 

Wkrótce potem, albo -i zaraz po ozrzebieniu się, a rzadko 

kiedy w kwadrans lub w pół godziny po niem, klacz znowu. 

dostaje lekkich holów, przez co wychodzi z macicy rPazta 

błon, stanowiące tak nazwane łoźysko. ' 

Gdyby wsz:1kże łozysko tak prędko nie odc~odził~, w takim 

przypadk,u · naleźy do po~b wy macicznej szprycować jakiko]. 

wiek bądź płyn kleisty, a gdyby i to nie pomagało i łoźysko 
juź 1 gnić zaczę'·ło, w takim razie naleźy dawać cz~sto szpry

cowa~ie z' letniej wody i kiedy niekiedy z lekkiego odwaru 

młodej kory dt;bowej_; a kiedy i to nie pomaga, wypada uciec 

się do pomocy weterJnarza. 
941 ·w czasie naturalnego; sposobem wyźej opis:my'in Q_dby~ 

wającego się ~rzebienia, najlepiej jest wszystko · zost 1 wić na-' 
. I 

turze, i , nie spieszyć z pom()cą niewczesn'ł, w takim szczegól-

niej przypadku,_ kiedy ten co jest przytoinnym pny porodr.ie 

/ \-
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nie jest pewnym skuteczności swojej pomocy; naleźy tylko za. 
chować następujące przestrogi: 1 ), u~ikąc wszelkiego niepo· , 
trzebnego dotykania, części rodnych 2); błon płodowych 
nie rozdzierać. ;3). Pokazujących się części zrzebięcia nie wy
ciągać', jeźeliby zaś wyraźna tego zaclłodzHa potrzeba, to zlek-' 
ka pociągać tylko ' ,W czasie wzmagających się holów. 4) Je
że.li by klacr- wstawafa nie przymuszać jej do uk.J'adania się. 

5) Gdyby się klacz zrzcbHa s_tojącą, n.aleźy zrzebię rc;:ką przy
trzymać, , źeby sią o ziemię nie st-łuH'o. 6) Ile moźności wszy
atl;ic.h ludzi oddalić\ze :stajni, tylko powinien zostać je_den 
człowiek którego ~lacz zna dohrze; inaczej bowiem., z przy
czyny bojaźni· , klacze miewają trudne porody; przytem po· 
winna być największa spokojność 'w stajni. 7) Jeźeliby zrze· 
hienie się trwał'o i nieco dłuzej, to dla jego przyspieszenia 
źadnyd1 lekatstw uzywać . nie nalezy. 8) Nakoniec nie pozwa
Jai, :7.eby klacz zjadq.fa swoje łożysko, które się dla ochędó
sl\'ra'- zagrzebywać powinno. 

I 
95). Są wszakZe przypadki, rz:idkie wprawdzie, w których 

srzebienie się nie idzie tak regułarn_ie, gdzie zatem pomoc 
,J.Wzka, 'bywa poniekąd potrzebną; bywa zaś\ ona niezbędn'ą 
' w 'nas'tąpujący<;h okolicznościach: 

/ a) l\.iedy klacz jest słaba i bardzo źle była utrzymywa
na, a zitetn oo ozrzebienia się dostatecznych sił nie posiada, 
ten wszakze przypadek rzadko się kiedy zdarza, bo takie kl~· 
cze najc.zęściej p·tód zrz\lcają, ronią. 

, h). Kiedy oz~zeb.ieniu się tow~riysz~ kolki, odęcie lub 
kurcze. 

c ). Kiedy zrzehie ma nieregularne w żywocie macierzyń

skim połozenie; ki.edy w miarę obszer~oś~i miednicy klaczy 
lub . dla stanu 'jej chorobnego jest za wielkie, albo kiedy juz 
je&t j - nieźywe zrzebię, a własne siły klaczy juz nie są do 
tego dostateczne, źeby się urodzić mogło. 

W pierwszym ' przypa~ku, mając jut uprzednio z powierz· 
chownego kl,1czy widok}! o jej słabości przelqrnanie, tudziez 
widząc ją w dasie zrzehienia się, przy małych bólach i re· , 
gularnelll zrzebiccia połoź.eniu ciągle i moc1no· potniejącą 

' I 
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(a przytem kiedy i wody juź odeszły! m~zna ułatwić, por,ód 
dając klaczy, w brnku innyc.h lekarstw, kawał 1cbleba dobrze 

umoczony w wódce, potem zaś co pół gQdziny, wlewać do 
gard-ta po pół kwarty piwa ciepłeg__o lub herbaty sporządzo- · 

• nej z rumianku i mięty dodając ' d_o' niej potrochu wódki. 
~ 

Tego wszak ze · środka wtenczas tylko z 'dobrym ikutki,l!m uźyć , ' 

.moźna, kiedy jest pewuosć, że klacz jedynie tylko dla o· 
I 

sbbienia swojego rozrodzić nie może; gdyź, jeźeli poród utru-

dniony !1ywa z innycliprzyczyn, ~ takim ra·zie ś1·odki wyżej 
wymienione . nie tyJko ze nie pomogą, . a]e nawet i z:.ii;zkodzą. 

T~ także bywa potdebna pomoc w wyciąganiu płodu; ale 
ta pomoc powinna się dawać z wielką ostroźnością i zręczno· 
śdą, bardzo powoli, z tek ka, i w tenczas tylko kiedy, się · 

bóle wzmagają. . 

Kolki, odęcie i kurcze po1;odowi towarzyszące, częśCią po· 
zn~ją się po niesppkojnem znajdywaniu się · klaczy, jak to za
wsze zwykło miewać miejsce przy kolkach; a1bo tez po wy• 
dęciii wprzódy zapad.łych s-łabizn i mocnem potnieniu; albo 
tez o tem • moźna m~arkować z uiycia nieostroznego na . 

karm zielony koniczyny, słodu, lub inneg~ jakiego karmu 
odymającego. To się częściej zdarzać zwykło u ko~ył sil· 
nych i żarłocznych aniźęli u _ słabych, Odwar siemienia Inia· 
nego i klejek owsiany„ z dodatkiem , jeżeli odęcie wy.raźne, 
wody wapiennej, najlepszą. tu pomQC wyświadcza; inne środki 
jakoto: puszcz.anie krwi, enemy i tym podobne, jeźeli złe nie· 
zmniejsza się, powinny być użyte za poradą weterynarza. 
Zresztą nacieranie ca·łego ciał'a wiechciem slomy i obmywa•, 
nie wódką bywa tu także pomocne. 

. , Jezeli zaś trudnego porodu przyczyną jest niena turalne1po• 
loźenie całego płodu, lub jego niektórych części, w takim 
razie ~rzeba to ręką, lub okie~~ wyśl~dzić; g·łówna zaś pomoc 
na tern się tli zasadza źeby go da normalnego, wyżej opisane· 
go połoźenia przywróci~. Tu juź bez pomocy zręcznego we. 
terynarza obejść ~ię jest trudno . . Gdyby wszai}źe kto sobie 

źyczył sam tę pómnc udzielać lub w udzielaniu jej ludziom 
stajennym dawać. informacyą, tego odsyłam do dzieła Pana 

·' 
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Adamowic:.a pod tytułem: Nauka utr:.ymywania i :plepsta· 
nia :.wierząt tlomq_wych. Wilno 1836. Stronica 114. od 
§. 65-69. 

96 ). Zaraz po ozrzebieniu się 11ie nalezy dawać klaczy · du. 
źo karmu mianowicie' moĆno posilając~go, kobY'łę naleźy tak 
utrzymywać, jak p~zedtem, tycMe samych pokarmów jej)udzie· 
lać do któryd1 ona przywykła, tylko naleźy je dzieli~ na mniej
sze por~ye. Vv)enczas dopiero p.okarm powicrk-szyć i pole
pszyć moźna, kiedy_ osłabienie porodem sprawione przeminie 
i zrze~więcej poźywienia · potrzebuje; wtencz~dopiero mo· 
zna cokolwiek owsa dodać. Jeżeli wszakźe kobyła jest sła
bą lub teź mało daje mleka (co u młodych cz tero I ub pię~· o 
letnich samic niekiedy zwykło mieć miejsce) w takim pr • 
padku', do owsa nal~źy cokolwiek szrótu jęczmiennego d • 
dawać. , · . 

Dobre pastwisko na wiosnę i latem najlepsze stanowi ut.rzy. 
manie dla kobyły ozrzebi~11ej; tu wszakźe-pamiętać naleźy ' 
o zdrowym dla niej wodopoju. Szczególniej zaś w1strzegać 

sii; naleźy kaźdej nag·ł~j zmiany pokarmu, · bo ta nie tylko dla 
klaczy jes_t szkodliwą ale i dla zrzebięcia tem szkodliwszą, 
dając mu niez~wodny powod dó ochwatu, zapalenia, dyaryi 
i t. p; cierpień. · 

97). Jezeli w kilka iodzin po narodzeniu zrzebię nie bie· 
rze 1się do ssania nalezy je do wymienia pQJłsadzić. Niektóre 

, klacze (zdarza się to szcz~gólniej u młodych, pierwszy raz ro· 
dzących) nie przypuszczają zrzebięcia do wymienia, co pocho
dzi albo od zbytecznego, a nawet i boTeś~go przepełnienia 
mleka vr wymieniu, albo tei -Od szczególnej jego draźliwo- · 

1 ści; w pierwszy~ przypadku ńaleźy wymię wodt letnią ob· 
mywać i od~arem owsianki lub : siemienia lnianego~naparzać, 
a w czasie obmywania i naparzania' "mleko . zdajać . i zrzebię 

' do ssania przypuszczać: w drngiin, obmywanie j naparzanie 
bywa takźe niekiedy po1ńocnęm; lecz gdyby to nie pomogło, 

· co u klaczy łechtliwych często się zdarzać zwykło, wypada 
uciec się · do środków zmuszających fa, przyt~zymywal_!ia i t. P• 
Powtórzywszy t~ kilka razy, moźna klacz do $Ojenia zrzebi~. 

' ·~ . 
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cia przyzwyczaić. W ogólności, klaczy zbytecznie łechtliwych 
nie nalezy brać do rozpłOdu. 

J~źeli zrzebię nowo narod~one po wyssani u m~eka pierwsze· 
go (tak nazwanej siary), pomimo częstego silenia się, nie mo· 
ze sitt wypróźnić i pozbyć exkremenlów smolistych' należy 
mu w takim razie dawać lewatywki ze świeźego oleju lub 

odwaru siemienia lńiai1ego a'lbo te~ klejku owsian~go. • 
Zrzebię zazwyczaj rodzi się , z t-łuszczk~mi włoknistemi 

pr,zy pii;tkach i i)od podeszwą kopyta; nie trZeba się bardzo 
spieszyć z odji.:ciem tych rogowatych włókien; po kilk-u dniaph 
po urodzeniu wolnieją, i al~o same. odpadają, albo ~ez s-łabo 
trzymające się, ,za pomocą palców odjąć ostrofoie naleiy;. te 
albowiem gębcz1.1stc zr~zu narośle, potem stwardniałe, przy· 
czyniają się do nierównęgo ukształcenia rog~ kopytowegor 

98). Zrzebięta które się zdrowo narodziły i są przy mat

kach z kąd inąd zdrowych' nie potrzebują około siebie za. 
dnych szc,;ególnych starań i zachodu; utrzymują się. mlekiem 
macierzyńskiem nie uz:r,wajqc :iadnego inneg~ p,okarmu . . Do-

, piero po 4cli lub 6ciµ tygodniacl1 z.aczynają s{ę brać powoli 
do trawy i sian:\; jakowyto pokarm, do rozwinięcfa ich wzro· 
stu a szczególniej do wykształcenia się zębów, jest nader1dla 

· nich pomocny i ' potrzebny. Źeby . klacz po ozrzebieni u; się le. 

· pićj do zrzebięcia i to ostatnie do matki przywykło, za trzy· 

muje .się je ra;m w bgrodzie _przez dni kilka nie wypuszc~a
jąc na pastwisk . Rlaczy w tym · czasie nie nalezy trzymać 
na uwiqza rliu ; jeieliby okutą była , jeszcze przed ozJebie• 
niem, rozkuć naleźy. -Jeieli pora czasu tego dozwala, najle· 
piej jest klacze wraz ze zrzebiytami posyłać na dobre pastwi. 

-sko; ruch i 'świeźe powietrze bardzo p2myślny1 wpływ na 
zwierzi.:ta 1w tym czasie wywiel'ają. 

. Po ozrzebie ni u się, klacze powinny zdrowy pokarm , dosta. 
wać. Jeieli na stajni utrzymywanym d:ije si-ę owies przytęc11ły, 
siano r słoma pleś1?ią i kurzem z ~amułu pochodzącym okryte; 
jeźeli się je utrzymuje na pastwiskach nizkich, błotpistycb;' 
jezeli za napój dostaj~ złą wodę: "'szystko to ńiezawódnie 
sprowadza na zrzebięta choroby częstoliroć trudne ·do ulecze• 

' • I 
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nia, n szczegóJ.niej dyaryą. Odmiana pokarmu dla kobył i 
uzycie zdrowego z dodatkiem szrótu jęcz;niennego, najskufo· 

czniejszym jest ś1·odkiem chroniącym · zrzebięta od tej dole

gliwości; a kiedy się juz choroba u nieb rozwinęła, daje się 

kobyłom roztarte na proszek, potrochu do karmu wsypywane, 

dzięgiel, tatarak, piołun, kmin,anyź, jagody jałowcowe. Nalezy 

przytem tak klacze jako i zrzebięta, w słotnej i zimnęj porze 

utrzymywać w stajni. 

Stajnie lub szopy, gdzie się ~lacze wraz ze zrzebiętami 1, 

. utrzymują lub pewną część dnia p~zepędzają. powinny hyć 
dosyć przestrobne, juz to dla uuiknienia ..kalec~wa zrzebiąt 
które w ciasnem miejscu "niezawodnie następuje, juźto, ze za

duch i zbyteczne gorąco,'k)i·Ówadza na zrzebięta niektóre cho· 

roby a mianowicie zapalenie mózgu i płuc. , 

W stadach Zl'Zebięta '\vraz z koby-łami idą na pastwis~o, a 

w piąt_ym i szóstym miesiącu ich wieku, juz mało si<; troszczą 

o pokarm macie.rzy11ski szukając pokarmu i znajdując go na 

pastwisku,. W' stadaj:h tez odsadzają· si<; zrzebięta niehiedy we " 

cnvartym, zwyczajnie zaś w szóstym miesiącu. 

, U zrzebiąt, 1,nianowicie później sic;: i·odzących wczasie od

sadzania (w Lipcu, Sierpniu, i Wrześniu) rozwijają się nie· 

kiedy zołzy; w takim przypadku, dopóki ta choroba nie 

przejdzie, zrzebięta się przy, kfaczach ~ostawują. 
99 ). W gospodarstwie, gdzie klacze uzywaj:( sic;: latem do 

' pracy, inaczej wypada postępować' ze zrzebiętami. Kiedy kla~z 

i Żrzebi«c są zupełnie zdl'Owe, w takim raziei po dwóch lub ,, 
trzech tygodniach (lepiej jednak 'im później tem lepiej) po 

o;,rzebieniu się, mofoa klacz uźyć do pracy, tak źeby za nią . 

i zrzehię chodziło. Ale poniewaź zrzebięta, dopóki dobrze,' , 

do swoich' matek nie _ przywykną, biegają zwyczajnie za inne~ 
1 mi końmi, co ich morduj~ nie mało, a przeto im jest szk o· 

dliwe, lepiej tedy zatrzymywać ją w stajni. W prawdzie nie· 

obchodzi się tu z obu stron . bez tęsk)'ioty, potem jednali.Ze 

i klacz i zrzebię do tej rozłąki przywykają. Źeby to lepiej 

do sktitku przywieźć, nie nale~y klaczy zrazu ~o zbyt odle

· głycl1 robót uźywać i częściej 'ją ,do zrzebil{cia doprowa_dzać; 
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tym się sposobem uniknie wzajemnego stęsknienia; zrzebię · 

niezgłodzone nie będzie się osysało, gdyź by to mu szko

dzi-to. Do zamkni<,:tego . tedy w przesh'onej szopie lub za gro· 

dzie, z początku kłacz doprowadza się 4 lub 5 razy na dzień; 

potem, ze wzrastaj11cym wiekiem, n~ trzykrotnem na dzie11, 

a późn~ej i na dwukrotnem ssaniu zrzebię przestaje. Dobrze 

jest, zrzebięta, w tym czasie kiedy są sobie zostawione, przy• 

zwyczajać do owsa. i ,kiedy p0-6ciu tygodniach od urodzenia 

przywykną do ziarna, to po~em czas ten, w którym od ma· 

tek są odłąc;zone, przepędzają na jego jedzeniu; na wodzie 

czystej i zdt·owej zbywać im nie powinno. Dawania im poj· 

ła z otrąb lub mak uch, w tym czasie unikać należy. 

Kiedy się zr:i:ebięla juz dobrze i ~aleźycie wzmocniły, mo• 

f!na im dozwalać to\Varzyszenia matkom przy pracy, l)wszem 

ruch na otwa1·tem powietrzu i mierne na!ęlenie pos-łuźy im' 

do lepszego rozwinięcia sHy, prędkości i wylrwałości, przy• 

miotów przyszłego, ich przeznaczenia. Moźna tym sposobe1n 

nawet zrzebię priyzwyczaić \Ycześnie do uzdzieni<:y, aźeby, kiedy 

potrzeba tego wymagać będzie, np. w drodze, przy mate~ 

uwiązane chodzić mogło. Klacz uźywana do pracy' która i 
zrzebię przyte;n karmi, ·nigdy do tego stopnia wysilenia/ po• 

suwaną Lyć nie powinna , . zeby si<; az mocno zegrzewała. 

Gdyby zaś to pr~ypadkiem nastąpić kiedy miafo, wtencza& 

starać się poh;zeba usuwać zrzehię ;od ssania dopóty, aź się 

klacz cokolwiek nie och·łodzi. 

100). W piel~gnow::rniu zrzebiąt w ogólności (w pierwszym 

roku mianowicie) dwóch zasad. głównie trzymać się- naleźy: 

. I) zaraz po' urodzeniu zostawiać zrzehięta w spoczynku, o ile 

tego moźność dozwoli najdfoźej; 2 ) w pierwszym roku karmić 
i pielęgnować jak najstaranniej. Obie -te źasady wypływają . 

z natury ' rzeczy. Stan zrzebięcia w pierwszych dniach a na· 

wet tygodniach po urodzeniu, jest tylko przedłuŹef!iem jeg_? 

stanu spoczynku w źywocie macierzyńskim. Skłonność d-J 
spQczynku i snu, ścisłe 7.łączenie z matką, źywienie się tylko 

mlekiem macie;·zy11skiem pr1.yspieszają rozwini<;cie się i wzrost 

zrzebięcia; przeciwnie ?laŚ choroby, brak spoczynku, mało u 
14 ' 

:) 
( 
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matek pokarmu, wstrzymują w tym pie1·wszym, źycia peryo
dzie rozwinięcie i .wzrost jego. Zląd to Żrzebi«tła , któ· 
re zaraz po urodzeniu albo z matkami na odlegfo pastwiska 
pędzane lub im w roholaclt gospodarskich towarzyszyć mu· 
szą, dla zbytku ruchu i dla braku pierwias'tkowego w mleku 
pok:mnu, nie mały szwank na swoim wzroście, w tym cza
sie ponoszą. Dla tego w st!ldach, zrzehi«tta zrodzone .w staj. 
ni zawsze lepiej '"·ygląd:iją od zrzehiąt rodzących się później 
kiedy klacze utrzymują sict na rozległych, a tem bardziej 
znacznie odcialonych pastwiskacl1, i to przytłum.ienie wno· 
stu daje się postrzegać nil koniu az do zupełnego jego wy• 
kształcenia sic;:. Do tego przycho.dzi ta jeszcze waźna korzyść 
źe zrzebictta w stajni zrodzon.e, wcześnie jut przyuczają si<; 
<lo spm~ywania owsa, które~o im nigdy odmawiać nie nale· 
źy. Z początku bawią się one tylko z ziarnem, a potem· go 
zrzeć zaczynnją; co im bardzo do rozwini«tcia i mńocnicnia 

cia-ła posługuje; Jak, ty1ko zatem poczują smak w owsie, nie 
naleiy im go odmawiać. M;ała ilość owsa w tyn~ czasie da
wana, więcej się do icl1 ukształcenia przyszłego p1·zyłozy; a
riiźeli w późniejszym nier.ównie większa ilość. Ten sposób 
pielęgnowania zr~ehiąt wazne za sobą ciągni.e korzyści a te 
są następujące ·: zrzebięta moźna wcześnie oMączać od kobył 
przez co te ostatnie, będąc juz zrzebne nie tyle si~ osłabia

ją; przemianę pokarmu, która naturalnie zawsze musi mieć 
miejsce przy od·łllczeniu, .lepiej' 'znoszą bez srraty .na siłach i 
wykształceniu się; chorobom zrzebięcym tak ł~two nie podpa-

' dają; zimę nast~pną lepiej przebywają, tak, że na wiosnę, kie· 
. dy mają iść na pastwisko; dobrze, zdrowo i pięknie wy· 
glądają. -

Źe zrzebięta w pierwszym roku ich życia bardzo staran
nego pielęgnowania wymagają i źe nawet owies juź w tej 
epoce szczególniej, jest. dla nich poll'Zehny, najlepiej tego dowo· 
dzi przykład Anglików. Potrzeba ta wreszcie wypł·ywa z na• 
tury konia. w pierwszym ,roku zycia przyrost konia wynosi 
15 cali; w dt"Ugi1n 5 cali; w trzecim 3 cale, w .czwartym Ił 
cala; w piątym ł-: cala. Ztąd się tedy okazuje wyraźnie, 

., 



I • 

'·, 

1-07 - , 
ze cały zapas siły i rozwinięcie sii.; w koniu:, w pierwszylU 

roku a nawet w pierwszych mie~iącach wszys_tko stanowi, i 
najwil;kszy wpływ na wzrost i , zdrowie jego· w przyszłości 
:wywiera. Ilość owsa d.o sprawienia tak. poźądanego 'skutku 

mało znaczącą jest r'zec~ą, jeden fu~t jego na dzie1i na ras

sę wielkiego rostu, do czasu odłączenia aź nadto wystarcza; 

na rassę mniejszą koni, , taka ilość owsa byłaby za wielką, 

i owsze!TI, jak p~'zyzwoita miara owsa potrzebna jest i poźy
teczria w wieku młodocianym " szczególniej po odłączeniu, 

do większego. rozwinięcia siły i rostu· , tak znowu zbytek je

go przyprawia zrzebię o ślepotę i inne dolegliwo"ści. 

101 ). Odsadzanie czyli odłącz.anie odbywa się jednym 

z dwóch następujących sposobów: - albo odłączają się zrze~ię· 

ta 'od matek nagle, zamykają w przestronnej stajni, gdzie

hy nie uwiązane, wolno, jednakie bez uszkodzenia sobie 

w cze;nkolwiek, przechadzać sil( mogły; daje si<; im na 

pokarm h:)rdzo dobre . siano, cokoLwiek '(' · drobną sieczką 

pomięs~anego owsa, tudzieź miękka słoma; mozna tu je i: na 

dobrej trawie np. na pastwiskgch ogrodzonych utrzymywać, 
tak wszakże aźe'by W: obu przypadkach wzajemnćm słysŻeniem 
rzenia, tak klacze, jakoteź i zrzehięta tęsknoty w 'sQbie nie 

wzbudzały; albo tez : 

Odł·ączają się zrzeb i ę ta od klaczy powoli, a mianowicie 

w ten sposób, ze te ostatnie wraz ze zrzebięt~mi przez 6-8 
dni, po kilka razy dziennie, karmią sic; sianem i owsem w 11taj-

, ni, resztę zaś czasu przepędzają na pastwisku; czyni się to 

dla tego, żeby zrzebięta powoli się do suchego karmu przy· 

zwyczajały, . tudzieź źeby nagła· odmiana i przejście z zielonej 

do suchej paszy i. zamkni~cie na zd1·owie ich szkodliwie nie 

wpływały. ~ 
. Po kilku, np. mniej więcej po sześciu dniach, zrzebi\'ta 

zosta wują .-sil( w ~tajni same, niepus:i:cz_ając i_ch do matek, 

lub utrzymują się oddzielnie w ogrodzonych pastwiskach gdzie• 

by wolnego ruchu i wolnego powietrza uźywać mogły. U kła· 

, czy gospodarskich łatwiej jest to stopniOWjlnie W od~·ączaniu 

zachować' przyzwyczajając zrzebięta powoli do pokarmu na 

·I 
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którym się one później utrzymywać inają, przypuszczając zrze: 
bię do klaczy coraz rzadziej, tak dalece, źeby w końcu • raz 

tylkÓ jeden na dzień ją ssało. · 
Ten ostatni sposób odłączenia vr kaźdym przypadku jest 

·lepszym od pierwszego. Raptowne albowiem rozłączenie, 

wyj11wsrr.y zobópóln:i tęsknotę, w obu, tak. we zrzebi<cciu j~
koteź i w klaczy szkodliwe skutki wywiera na ca·łą ich orga· 
niza<'yą wew111ttrzną. l\.lacze dostają stwardnienia a niekie· ,, 
dy i mocnego źapalenia wymion, z1·zebięta zaś nieprzywykłe 
do karmu suchego, nie znoszą go zrazu, dostają biegunki; 
u zrzebiąt nagle odsadzanych najczęściej zaraz po odsadze. 
niu rozwijają się zołzy, których przebycie bywa trudne. 

Zrzebięta mofoa odsadzać od klaczy juź po 4ech, a lepiej 
jeszcze po 5ciu miesiącach icb wieku; w ka7.dym przypadku 
dłuźej nad pó-ł roku ssać zrzebict nie powinno, bo na tem nie 
tylko samo zrzebię "'ale i matka jak równie i 'to zrzebię któ· 
re w sobie nosi , \Viele uciel'pi~ musi. U klaczy gospodar· 
skicb jeźeli tylko wcześnie do owsa były przyzwyczajane, 
~rzebięla mogą sili odsadzać i oa początku czwal'tego mie· 
siąca. 

Po odsadzeniu lepiej jest i korzystniej dla przyszłego ich 
przeznaczenia, zrzebięta utrzymywać f!a dobrem pastw.isku, . 
gdzieby_ cały systemat muszkularny i zylny . lepiej rozwijać, 
u~ształcae· i wzmacniać mog·ły; ~howane w stajni, wprnwd-zie 
sporzej rosną ale są słabe. Jeźeli potrzeba zmuiza zrzebie
ta ko~iecznie hoclo~ać w,staj ni, nalezy je_ przez kil ka godzin 
codziennie wypuszczać ,na podwórze ogrodzone, gdzieby się 

dowoli nabiegać mog·l'y. ' • 
102). Po odłącze~iu zrzeł>iąt, głównym jch pokarmem za

wsze powinien być owies, ~vybierając na ten cel ziarno jego 
w dobrym. gatunku. Daje -się go zrzebięciu na całodzienne 
utrzymanie od 2 do 3 kwart wraz z sieczką, w równej z ow· 
sem ilości, zmięszany. Jezeli' na dobrem pfstwisku zbywa 
daje się mu ·cokolwiek siana; słomy zaś jęczmiennej lub 
pszennej · tyl'e ile tylko spoźyć mofo . . Przy dostatecznym obro· 
ku 3 lub 5 funtów siana dobrego~ w miarę rostu rassy, hę-
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dzie wystarczającą porcj'ą dzienną dla zrzebięcia w pier-
wi;zym roku. Pod koniec zimy, w miarę- p6większonego 

wzrostu, powic;ksza się i porcya owsa, tego wsznkźe powięk· 
szania przek1·aczać nie naleźy; mianowicie koniom . rassy szła· 
cl~etnej hlizko z rassą arabską spokrewnionym, zhyJek ow~a 
w wie.ku m'odocianym byłby szkodliwym. Marchew dla zrze· 
hiąt w pierwszym roku bardzo dobrze służy. 

Zwilźanie obroliu, to jest skrapianie go wodą, jak niemniej . 
pojh wszelkiego rodzaju z ot~ęby, mąki, makuch i t. P· ~ie 
dobre są dla zrzebiąt; suchy pokarm a przy nim czysta i świe
ia woda _za napój ., są dla zrzebiąt najzdrowsze. 

Pokarm dJa zrzebiąt przeznaczony zadaje się . 3 razy na dzień 
we z~vyczajnych dziennych porcyach, na które czasu oznaczo
nego bardzo ściśle trzymać się nalezy. W stajni powinno 
być powietrze zawsze świeźe i posłanie czyste; przed staj
nią sucha i przestronna zngr~da, w której by zrzebięta na 

. wolnem powietrzu ~uch przyzwoity, tak istotni~ dla nich po· 
trzebny, znajdować mogły. Tego ruchu, nie tylko w~ lecie ale 

· i· zimową porą, ile razy stan powietrza tego do~W;ll:i, zawsze 
im doŻwalać potrzeba. Źłoby i jaśle, stosownie tylko do 
wzrostu zrzebiąt, powinny być podwyźszone' , ieby si<,: wcze
śnie, głowę podniesioną trzymać przyzwyczajały; jednakźe 
zbyteczne Hobów i jasd podnoszenie nie jest dobre. 

103 )· Kopyto jest bardzo waźną częścią ciał'a };ońskiego; i 
jęfoli w niem będzie jaka wada, koń nie będzie potem do 
Żadnego uźytk u. zdatnym; dla tego frzeha pilnie uwaźać na 

. ' kopyto zrzehi12cia źeby regularnie rosło, a wrazie potr~eby 
należy go kiedy niekiedy obrzynać. U zrzebiąt które sięutrzy. 
mu'.ją ~astwisku zwykle się zuźywa przód kopyta, wten
cząs, kiedy pi<J.!ki•mocniej narastah,~ te zatćui ostatnie kiedy 

\ -
niekiedy zrzynać i wszystek róg strzałki juź porysowany 
zbierać i oczyszczać naleźy; 1fnaczej bowiem w tych rysach ·
hr-ud sil( zakrada i może dawać powód do gnicfa strzał.ki. 

U zrzehiąt . znowu, które dla jakiejkolwiek przyczyny dłu· 

go w stajni musiały być utt·zymywane, kopyto albo nadto wy..
sycha, a w takim razie nalęzy .zrzebięta często wypuszciać 
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na grunt wilgqtny dla uzycia potrQlebnego t•uchu; albo tez 
I 

z powodu braku podściołu i z przyczyny wilgoci gnojowej, 

mi<;:kczeje, rl)Śnie nadproporcyonalnie, a niekiedy nawet oko

ło strza·łki tworzą się ~rzody. w takim razie zrzebięta po· 
winny być suszej, pnez dodatek podścio·ł~, utrzymywane; czę· 
ści kopyta zbytecznie rozrosłe obciąć naleźy tak zeby je du 
właściwego kształtu wrócić. Ze strżałki narośle zdiąć osh·o· 

źnie i.jeźeliby si ,ę ropa okazy.wała, codziennie kilka razy ob
mywać i proszkiem koperwasowy1n -zasypywać. 

\ W ogólności trzeba uwaźać, źeby kopyto rosło i kształciło 

---1flię równo, źeby było okrągławe, .niedługie; źehy piętki nie 

były zbyt wysokie. 
104). Zrzebięta które tym sposobem przez zimę utrzymane 

były, na wiosnę wyglądają bardzo dobrze, zdrowe i wesołe. 
Dla roczniaków przeznacza iię, ' najlepsze i najzdrowsze pa• 
stwisko; nie puszcza si~ wszakźe n'a paszę dopóty az się tra

wą, do przyzwoitej wysokości podrosłą, nie okryje. W czasie 

słót, zap<;:dzanym do stajni zrzehiętom należy dawać o"·sa. 
Gdyby past~isko dla nieb przeznaczone, dla zbytecznej i cią· 
gł~j posuchy lub dla innych jakich przyczyn miało być nie
dostatecznem, w takim razie: naleiy je p_odpomagać trnwą zie• 
loną lub sianem, udzielając takZe i owsa, ale nie w większej 

porcyi jak w roku póprzedzającym. : Słowem trzeba pilnie na 
to . nwafać, źeby zrzebi<;:ta, dla zabrakłego po-żywienia, we wzro· 
ście swoim nie były wstrzymywnne. Szczególniej zaś nader wa

zn:i jest rzeczą, źeby ,; jesieni wcześnie 'postawione były na 

stajni. W tej mierze niektó1·zy gospodarze często wykraczają. 

\V jesieni bardzo często .wydaje się na pozór, ze na pastwisku 

jeszc~e dosyć jest trawy, rzeczywiście atoli młodzi ez końska 

ma·ło na niem :uiajduje pokarmu.' Trawa jesienna, która skąd· 
inąd rzadko kiedy wolna jesi od rosy, nie ma żadnej, albo 

mało w sobie ma pozywności dla młod~go zwierzęcia. Zre

sztą doświadczenie pokazało ' ze, -długie , na trawie jesiennej 
pasywanie,' tworzy za1·ód wielu chorób albo przynajmniej do

legliwości, dla których zrzeMęta albo długo w biednym U• 

' ttzymują ~it; stahie, albo całkiem niszcżeją. 

'. 
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I 05). Na drugą zi,nę juz moźna porcyą owsa dla końskiej' 

młodzie'zy ograniczyć( rozumie się ograniczyćstósownie do wzro· 
stu i wieku) udzielając w większej massie porcy~ siana, wszel- ~ 

ki ej domy 'jarej, zgonin i t. -P· W szakź~ owsa, jak niektó-
rzy radzą, odejmować nie godzi się. Beż niego w hodowa• 
niu :koni nie wiele moźna dokazać, Jeden garniec, albo przy--
najmniej trzy kwarty owsa a przy~em 6-7_ funtów siana i 
3-4 fun: słomy jarej, zrzebak dwuletni na dzienną porcyę 

. koniecznie mieć · powinien. W gospodarstwie zwykle się mło
dzieźy końskiej ziarna na pokarm nie udziela, bo sfę go ze 
spichrza ~ie daje; ale go się częstokroć i więcej d'la niej u
dziela, dając sieczkę z mięszanki złoźonej z owsa, wyki, ję
czmienia dodając do tego plew lub pośladów. Taki pokarm, 
naturalnie ie staje za dob1·ą porcyę owsa. 

W tym, tak równie, jako i w !pierwszym roku, zrzebięta 
powinny się utrzymywać w stajni wolno, nie uwiązane. Uwią· 
zane. albowiem, nie mogą się tak dobrze ukształ~ać i potrze~ 
bnej nabierać siły. Nie szkodzi wszakże, owszem nawet po· 
trzeb:t je do 11ździennnicy jui przyzwyczajać.} 

W gospodarstwie, młode ogierki w drugi'm i·ołrn ich wie
ku, juź sit;; kastrują, pasanie albowiem od-dzielne obu płci 
(które koniecznie powinno mieć miejsce) .zbyt ambarasowne, 

1 ·za drogo by przychodziło. 

" 106 ). W trzecim roku, źadnej' odmiany w karmieniu i u
trzymywaniu zrzebiąt iaprowadzać nie naleźy; wyjąwszy cl1yba 
tylko, ze się im, na zimę w stajni postawionym, porcyn kar· 
mu; cokolwiek, w miarę wieku, powiększa. W ogólności z re

·sztą pamiętać na to potrzeba, źe w chodowaniu koń.skiej mło
dzieźy, nie tyle chodzi o ilość, ile o przymioty karmu, dla niej 
przeznaczającego się. 

Najlepsze siano, dobrze i sucho zebrana słoma jara, po· 
silne i zdrowe, [trawami aromatycznemi porastające pastwi• 
sko, nadah koniom sił,ę, moc i wytt-wałość. .JeźeH nie za· 
wsze moźna odpowiednie dla końskićj młodzieźy przez_naczyć 
past_wisko, to przy~ajmniej ·o to się sta'rać naleZ-y, aźehy na 
karm zimowy przeznacione siano ,i słoma j:u·a były w najłe· /. 

\ 

J , 
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pszym gatunku, sucho i dobrze zebrane, . złe bowiem i, ·mokro 
sprzątnięte lub na składzie zepsute i przytęchłe siano i sło· 
I 

ma, bat·dzo szkodzą zdrowiu koni, a jeszcze · są szkodliwsze 
dla m·łodzieźy, bo usposabiają ją do upartych zołzów, dycha-
wicy i t. P· trudnych do uleczenia chorób. 1 

107)-. Ze wszystkich zwierząt domowych, po koniu wyma· 
gamy najwięcej powolnośd i oswojenia. Có_z po takim ko
niu, któ~il,l ustawicznie. narowi, który jest złośliwy, lada 
czego ~il( stracha i unosi; sfopi się pod jeźdzcem; za lada 
dotknięciem lub przestąpieniem powroza lub naszel!lika roz
biega się i naraia człowieka na największe niehezpieczet1· 
stwo utraty zycia lub zdrowia. Taki nawet koń nigdy dłu
go Z(kowym być nie . moźe, prędko si«[ · nabawia · chorób, ka
lectwa ,i p1·;r,ed\ czasem mnrnuje. Swojskość zntem , tak na• 
zwana roclifłl,aność w koniu, prawie tak ważnym, tak potrze· / 

bnym cll_a niego jest przymiotem, jak siła, moc, Wytrwałoś6, 
zwinność w ruchach i t.-p. Ten potrzebny, ten szacowny 
przymiot nalezy w nim od samego urodzenia rozwijać, kształ
cić i uh'walać. Główna tu rzecz zalezy na -łagodnem pbstę
powaniu ze zrzebięciem i przyswajaniu jego do cz-łowieka. 
Nie nalezy l'ligdy mtodziezy końskiej powierzać mfodym; s\va
wołnym chł'opcom; oni znajdując.. C7.ęstokroć przyjemność; 
właściwą swojemu wiekowi i płci, drninienia, up.ędzani.a się 
za zt·zebiętami, ciskania kamienhn:ii Iu.b cze mk~l "'.iek, bicia 
a CZl(Słokro.ć i d~siadywania ich niezręcznie, zakbdają w ko
niu zaród przyszłych nal'Owów. Najlepiej tedy powierzać do
zór nad końską młodziezą ludziom juź w pewnym wieku 
będącym, łagodnego i powolnego temperamentu i lubiącym 

konie. :- Kiedy klacze, zaraz po ' ozrzebieniu si<,? utrzymują na 
pastwisku, nalez.r Zl'zebięta owsem lub chlebem z rl(ki da
'wanym, przynęcać · do siebie; przynęcone głaskać' ze tak po-. . 
wiem, pieścić się z niemi. ~ 

W trzecitn roku źycia szczególniej dokhclać h'zeba stara~ 

nia, zeby się zrzehil(ta do ludzi pr~yzw1czajały, źeby się ni
czego nie strachały i niedzi.czały: W tym celu nalezy je 
zwabiać często do siebie, przyzwyczajać_ do tego, źeby się 
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pozwalały hra'ć, wkładać ' na siebie uździenicl(, kiełzać i t. P· 
Przyterd nalezy często podejmować, nogi, zlekka: uderzać po 

podeszwie kopyta, źeby tym sposobem do mauipulacyi kucia 

ju"Z zawczasu przyzwyczajać. Dobrze takźe jest, kiedy nie· 

kiedy, na pastwisku lub wypuszc.zając ze stajni Zl'zebittta, 

h,ęhnić, sti·zelać; tam . k12dy często przechodzą zawieszać cho

rągiew róźookolorową; wszystko si12 to robi dla tego; źeby 

ich od strachania się odzwyczajać. Przecłewszystkiem zaś te· 

go przestrzegać na I ezy, źeby pastusi drazniąc nie„ przyzwy- , 

czajali zrzebiąt do kąsania i wierŻgania. 
·· 108). Pierwszą połow12 czwai·tcgo roku konie 1~1łoclc je: 
szcze mogą a nawet i powinny przepędzać na pastwisku. Na

stępną· atoli 7iim<_J juź n:ileźy je, stawiąc na stajnią, powoli 

przyzwyczajać do pl'Zysz·łego ich uźyda. W tym celu, sta• 

wiąc je na stajni, juz naleźy uwiązywać na uźd~ienicy. Nie

którzy sądzą ze i Io jest za wcześnie. )) Przed sko{1czonym 

czwal'lym rokiem,H powiada Xźę Sa.n9uszko,« nie trzeba zrze

hiąt h1·ać na stajni<_J, bo nogi ich na t~m cierpią, najlepiej 

hrilĆ je ~opiero w piątym roku, pomału przyzwyczajać do in· 

nego zycia i pokarmu, . obchodząc si~ z niemi z największą 
] d ' . f ·J·ago nosc1ą•(( 

Postawione na stajnie;:, wedłu·g wzrostu rassy, d?sfają od 

1. -2 g:Lrncy owsa, 6-7 fuutów siana, albo f-1~ garnca 

owsa i 8-10 funt. siana; a przytem dostate~zną ilość dobrej 

Śłomy, albo ca tej za dl'ahinkę albo tez do :Hobu na _drobną siecz. 

kc;: pociętej i z owsem zmięszanej. Przyzwyczajanie do podno· 

szenia n<$g, i tym podobn'ego rodzaju ogłaskiwania ciągle się 

kontynują. A. przytem konie młode zaczynają się . czyścić i 
chędoźyć zgi:zebłem. 

l\iedy jest piękna pogoda, m·torłe konie biorą się,"n a linkę 
dla wpra\\-y ich w bieganiu. w tero atoli ich uzyciu, pótrze

ha z niemi obchodzić się jak najłagodniej i najpowolniej. 

Upartemu koniowi nie naleźy ustępować; do tego jednak, źe

hy się d,o woli człowieka zastosował, nie wypada go zmu

s:r.ać biczem, lub in nem podobnem temu, z-łem i nie ludz

kiem z nim postępowaniem, ale tylko łago~nemi spolrnj-
15 
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nem i środkami . Te1~i ostatniemi środkami moźna zawsze przyj.~ć 

do koń~a, u kl)nia mianowicie, który za młodu nie b)"ł ho· 

dowany. w dzikości. Przez surowość, a szczególniej przez 
/ -

bicie, najlepszy koń psuje si«;, niszczy i do źadnego . potem 

- uźytku nie bywa zdatnym. 

· Konie tym sposobem w' przeciągu zimy, w biegani ii na lin· 

ce przy>nvycz:ijoue juź dobrze do człowieka, wypada na wio· 

snę 7..aprawiać i \1r7.yzwyczajać powoli do~ właściwego im 

w pt'7.yszfości u~ycia, jal>.Qto, do wierzchu lub.do . pociągu, tak, 

żeby z ko11czący.m się czwartym rokiem, moźna go hyfo uzy

wać pod -wie1·zch, ąle to 1 tylko pod bardzo lekkiego jeidzca, 

jak niemniej do lekkiej upm;źy . 

. , Niech~j atoli nikt nie rozu-mie, źeby w tym wieku juź mo· 

zna hy·ło u1.y6 konia do zwyczajnej i właściwej mu p1·acy. 

Chcąc mieć konie mocne silne i wyt1·w~~·e, takie, które-by z ko

rzyścią do pracy dtugo uźywanemi być mog·l'y, naldy w pią· 

· tym rok~ icl1 _wieku jeszcze od wszelkiej . ci<(Źszej pracy, ile 

moźności usuwać, to jest ani długich podróży w ciągu dnia 

jednego nie przedsiębrać, ani tez zmuszać do ciągnienia zbyt 

wi11lkich cl ~z.arów. Po skończonym dopiero piątym roku, koń 
zwyczajny, ko1I zaś szlachetnego rodu, ledwo po skończeniu 

, sióslego t::Oku, Z•Jpełnie się składa i naJeźycie wykszta•łca; 
i od tego to czasu dopiero już jest zdolnym do wszelkich wy
magać s]ę po. ni .m mogqcych_ pos.J'ug, ' jeżeli g<). się powoli i 

stopnia1~i do pracy przyzwyczaja·to~ Vi'szystkie ~ady nóg, po· 

chci<lz~ ztąd pospolicie, kiedy konie mfode, przed czasem, za

ni~ źy·~y ich i muszkuły potrzebnej mocy nie . nah~dą, do zby

tecznej lub uciążliwej pracy są uzywane. 

Moina zrzebięta zaprawiać do przysz·łych ich zatrudnień 

jesżcze nawet w m.J'odocianym wieku np. w trzecim roku ich 

7.ycia. A.le do. tego yz eba wielkiej ostroźności .i uwagi. 

Anglicy tę sztukę posunr.:li do najwyźszego stopnia, fednakźe,. 
pomimo największej · znajomości i trnskliwości, jakiej w cho· 

( ,wie koni dokbdać zwykli, przehaczają granicę ,r stawiając 
juz w trzecim roku ich wiek u młode konie w szrankach go-
' . 
nilwowych. To tei ich dawne wyścigacze, bywaj a często· 
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kroć ka1ek~mi. · Źe jednak przez wprawę i ćwiczenie moźna 
\ siłę w koniu rozwijać, to pewna. / 

' . 

W połowie 3,qo roku moźna pozwalać zręcznym i uwaźnym 

chłopak om dosiadać -.konia' uzywając go 'do wie;·zchowej' 

wszakźe 1\iernordującej jazdy; jeździec powinien być b:1rdzo 

zręczny, zeliy nie spad-t' mianowicie kiedy się koń sfopi, bo 

by go ten przypadek na zawsze znarowił. Zakbda si~ go 

wraz z koniem starym, powolnym, równego z ' nim roslu, do 

lekki_ego próźnego wozu, 'f' początku· na (rólko, późn~ej co 

raz d.J'uiej; nigdy wszakźe nie uzywaj:ic de ciągh\j pl'acy, J 
pamiętając zawsr.e na; ,to' ze najmni.ejsze znuźenie moźe ko· r 

nb popsuć a nawet i zniszczyć, źe celem ta.kowego tiźycia 

nie jest bynajmniej pra:ca, ale tylko wprawa do 'niej, jest tył-
' ko ćwiczeniem i rozwija.niem si-ty, zwinności i wyll'wafości. 

U nas jest powszechne przef•onani~, źe konia mfodego ·nie 

n:ileźy dopóty br:ić do ri.:ki, dopóki się zupe-l'nie nie ukształci; 

zapewna, · uiycie ko.nia który się jeszcze nie ukszta-łcH do cią· 

g·łej i cięźkiej pracy niszczy go, dowodzą wrrszcie tego n:1j 

lepiej konie naszych włościan; ale wczesne zaprawianie do 

niej w celu, ze tak powiel~ gymnaslyc~nym' nie jest dla nie

go szkodliwe, ow$zem pomocne. 

' r 

' -
R O Z D Z I A Ł · 111. 

,. 

KARMIENIE; DOZOl\OWANIE I UTltZYllY\V~NJE IWNl;-

) 

109). Poniewaz uti·zymywanie konia (obacz § 2) z~ -.vszy- . 

stkicl{ -zwie1·ząt domowych najdroićj przychodz,i , a wartość , 
J'erro zkad inad, 'w miare wieku, pracy i dolegliwośd, coraz o " „ ~ „ 

zmnieJ0 &za.J'aca sic i ze Śmiercfa niknaca . . J,CSt daleko Wr'tksz:ij (, „ „ „ ' 

w karmieniu przeto jego i dalszych szcr.egółach ulr;.ymywrr

nia (jeźelL-go uwaźać chcemy j~ko na1·zędr.ie uiylecznej (lro· 

dukcyjnej pracy), głównie do tego dążyć itowinniśmy: l) aźe
by wartość kapita·łu na jego kupno wy·tofonego, o ile to być 

.może najpowolniej i najmniej uhy"'·ab; 2 ) źeby si·ły jego 

pracą zu4'te stós0 wnym ka1·mcm były podtrzymywan~, tudzit·ż · 
- ~ 

; 

·" 
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wreszcie1 3) źeby koszta jego źywienia i dals.zeg? utrzymy• 

wania, o ile to się daje pogodzić z wyzćj pomienionemi' dwo

ma celami, były oszczędne. 
Ztąd tedy wypadą, że nie tylko wysokość rostu konia, ale 

i rodzaj pracy, mniej lub więcej natęfonej, wy~agają mniej 

,lub wi~cej posilającego, a zatem tańszego lub clrozszego pb· 
karmu. ,,. 

llO). Powszechnym u nas i przy~odzeniu tez konia najłe· 
piej odpowiadającym pokarmem. są: · owies i siano. Oba te 
artykuły pokrirmow~ SI\ W rzeczy samej dla konia najzdrowsze; 
skarmianie ich źadnego za sohą nie ciągnie ambarasu. Ziar
~o owsa pokryte jest grubą łupiną, koń przeto_ biorąc je na 
pokarm, musi je źuć a przytćm niebezpieczeństwu przełado
w~nia ZO.łądka nie~ tak łatwo podlega; a jednakie to ziar

no przy grubej i twardej zkąd inąd swojej powłoce, zawiera 
w sobie tyle cząstek poźywnych, ~e nie odymając, nalezycie 
konia nasyca. Siaiio łąkowe (w dobrym mianowici!' gatun
ku) tyle w sobie zawiera pozywno8ci, ·ie koń, jezeli ~o się 
nie- uzywa do pracy, moze sice na niem utrzymać' nie spa. 
daj_ąc znacznie z ciała; będący wszakfo w prac.Y, lub je~eli 
sobie zyczemy, zeby w dobrej był tuszy' ber. dodatku ziar
na obejść sil( nie 1ńoie. .Sloma takie wchodzi w rubrykę 
karmów końskich, jui to w całku zadawana, ju~ na sieczkę 
drobną po'cięta i z ziarnem z11'il(szana. ' 

Wsr.ystkie wyźćj wyliczone trzy rodr.aje karmu jakkolwiek 
są najwłaściwsze .dla konia, miewają. wszakźe, pod wr.gl-t~em 
sto~nia odzywności, rozmaite przymioty a zatem i róf.ną wat·· 
tość. Ko-rzec polski owsa wazy zwykle ' 140 , 150 a niekiedy 
i 170 funtÓ\'.'( polskich, Właściwy stopień jego odźywności 

ll\OŹe się jeszcze więcej róźnić, u nas albowiem to zboże po· 
wierza sii.;. najczę3ciej gruntom z zyzności pozlławionym' .na 
których inne zboh jare z pewnością udawać się nie '1logą, 

tu zatem ukształcenie sil(1 i jędrność ziarna zalezy powiększej 
cr.ccści od wpływów mniej lub ' więcej pt·zyjaznych tempera
tury. Dla tego to w oznaczeniu ilości lego ziarna, potrzebnej ' 

I 

' 
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do utrzymania konia, właściwiej by.foby za zasadę trzymać 
się wagi aniżęli miary. 

Siano łąkowe bywa także rozmaitych przymiotów. Wpra
wdzie siaho twarde a nawet poniek.ad i b·łotne, koń znosi 
lepiej dniźeli bydlę rogate, jednakie• skarmi'ając je, naleźy 
powiększać porcyą obroku. ' 

Słoma róźni się głównie pod względem zbó?. od których 
pochodzi. Owsiana i j<;czmienna, jef,ełi jest dobrze i sucho 
zebrana' miano\vide z .gruntów zyznych, mająca w sobie nie
co łodyg zielska i chwastów,, u koni próżnujących łub w lek
kićj pr.1cy 'będących , w 'zimie 1ńoze zastąpić ·siano. _Sfoma 
zytna i pszenn'a skarmia się tylko w postaci drobno po~zniętej 
sieczki, wraz z ziamem, 

111). Czy siano przy obroku, który stanowi ziarno, jest ko
niecznie i nieodbicie potrzehnem do ~trzymania konia; a.lbo 

czy się· bez niego zupełnie albo przynajmniej w części obejść 

moźna, róźne są w tćj mierze opinije gospodarzy. 
Niektórzy sądzą1 źe bez siana, dobrze konia utrzymać nie 

można; doświadczenie wskaze niek~órycb tę opinią zbija zu
pełnie. w ·iadomo albowiem' źe n ie dając koniom sian:t ' i 
utrzymując je na ziarnie umi«;szanem ze stósowną i potnebną, 
dla n:ipefoienia źołądka' ilością sieczki, nie ty lk,o ze się na 
nich nie postrzega ;wi«;kszej śmiertelności, ale nawet i schu
dnienia postrzedz nie daje: Jez'eli siano, w miarę wartości 
jego wewnętrznej, _czyli \V miarę zawartych w nićm cząstek 
poźywnych, wedfog ~znaczenia w Tabelli porówpywającćj 
wartość pokarmową wszelkiego rodzaju paszy w utrzymywa
niu bydląt domowych, w tomie poprzedzającym umiest.czo· 
nćj (*) •.noina kupić, lub teź ono przychodzi po takiej cenie, 

(•) Obacz Tom VIII. § 86. Według takowej 'fabclli, liorzec iyta po· 
, winien by mieć cenę targową wyró,~nywającą cenie 5ciu cent. siana; a 

korzec owsa cenie 2 cent. i 86. funt. siana. Jest ,to ctna po litórćj u., 
nas ni~dy {!rawie siana' dobrego dostać nie można. Tn 'nzakie wejść 
powinna w uwagę i wartość słomy potrzebnej na sieczkę, której aa· 
'tl'Sze więcej potrzeba użyć, utrzymując konie' na samyip tylko obroku, 

' 
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'co i ziarno, mogące s~ę uzyć na karm dla koni, to w rzeczy 

śamej, zawsz.e będzie lepiej pewną · część karmu dla koni 

w sianie przeznaczać; juz to po części dla odmiany karmu 

kt6rą tym sposobem moźna zachować, juź to po części { dla 

wygody w karn;ieniu koni, udzielając im codziennie pewną 
porcyę siana; koniom albowiem któ1:e od praey przychodzą 
zmordowane, niekiedy aź do zegrzania, zaraz moźna załozyć 

za drab_ink.ę siana, ale ut1·zymując jP. · na ziarnie należy za~ 

cl1ować w.iększą w tej 'mierze ostrożność. Nadto utrzymując 
konie po wi42kszej cz42ści na sianie moźna się bezpieczniej spu· 

ścić na fornali, c110ciazby i niedbałych, lub, jak to zwykło 
\ -

mieć miejsce, po pracy zmordówańych; ł'atwiej albo"fiem 

fornalowi porcyą siana ~a jednym razem zarzuci'ć za drabinę, 
anizeH ·pokarm z ziarna z ·łofony zadawać· w kilku porcyach 

po trochu~ tak jak powinien być_ zadawany. Te wszakźe za

lety karmi_enia koni po większej części sianem, nie s:i tak da- . r 

lece wazne' źeby go po cenie zbyt wysokiej np. dwa razy 

wyzszej w proporcyą poźywności z ziarnem nabywać, lub i 

mając je w dflmu, ka1·mieniem spienięźać, w fenczas miano

wicie, kiedy się inna sposobność kor~ystniej~zego . a przynaj

niej 'r6wuid korzystnego spieniężenia tego produktu nastr·ę
cza; w terainiejszych zaś czasach lakowa sposobność łatwo 

się nastręczać może w hodow~i owiec cienkowełnistych. Zia1·-

no jest hez . wątpienia najzdro~vszym i najstosówr;iiejszym po· 

karmem \dla konia; na ' nićm, albowiem te Z\vierz~ ta najpii;:

kniej się ukształcają._ , nabierając si·ły, mocy i wytrwałości, 
dowodem czego są konie oryentalne i angh~lskie po wi<;kszej . 

części albo i cał·kiem na ..ziarnie utrzymywane. U nas zaś 

w Europie, gdzie , tylko się kon_ie, od niepamiętnych czasów 

utrzymują na trawie i sianie, są niekształtne, powolne, leni

we i słabe~ 
Niechaj wszakźe czytelnik nie rozumie, ze siano znpełnie• 

z rzędu karmów,.--k.o_ńskich wy.łączyć, a karmienie ich na sa

me1i1 tylko zi::ulnie opierać zalecamy; chcieliśmy tylko . poka

zać' ze w zbiegu pewnych okoliczności' przy braku siana i 

nizkich cenach zboźa, mofoa porcyą siana znaczn1e ograniczyć , 
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zastępując je większą ilością ziarna słomy porzniętej na 
sieczkę. 

112). A chociaż owies i siano łąkowe stanowią .główny po
.karm koni, moźna jednakie w . miejsce ich uźyć innych ro· 
dzajów karmu; a chociaz to pewna' ze w uźywaniu karmów 
_zastępnyci1 ·zawsze wypada- zachować większe ostroźności, 
je0dnakźe i to pewna źe -przy ich zachowaniu, koń żadnego nie 

--: "· 
ponosi szwanku. Do tej potrzeby zmuszają niekiedy zbyt 
wysokie ceny owsa i siana; · czasami tez i w gospodarstwie 
na nich_ zbywa; albo się tez inne k~rzystniejsze ich zuźycie ' 

lub korzystna prxedaz nas'tręcza. 'V uźyciu karmów zast<;p· • 
· czych, o których mówić sobie zamierza1~y, radziłbym trzy. 
mać się następujących pm widd. 

a}. Kosztowniejsze konie zostawić przy owsie i si:\nie, in
nym koniom, o ile mofoość tego dozwala, całkiem 9wsa i 

- siana nie odejmować; gdyź ~ym tylko właśnie sposobem, za
trzymując część jaką, chóciaźby bardzo małą, najlepiej ich 
przy1·odzeniu odpowiedzialnego knrmu, kąrm zastępczy, tańszy 
chociaź i.mniej im o,dpowiedni, moźna zrobić sti·awniejszyin 
i zdrowszym. 

h ). Z resztą zaleźy lu · tak ze wiei e od pnymiotów, jak ni~
mnićj stosowności i o~lpo\'fiedności karmów zastępczych, o 
ile , i w jakiej ilości owies i siano zastąpi'ć mogą. 'Równie 

' ta'KZe i na przyzwyczajenie koni od m·łodoŚci uwaga _ZWl'ÓCO• 
ną być powinna. Jeżeli ko1'i jui. za m-łodu by·ł przyzwycza
jony do pewnego jakiego chocia:źby mniej stosownego, nie 
tyle naturze końskićj odpowiedniego pokarmu, to go lepiej 
znieść potrafi; konie zaś z młodości przywyk-łe . do pokarmów 
jędrnych, trudniej zno.szą karmy zastępcze, mniej posilne i 
więks~ą ohj<ctość zajmuj~ce. Do tych tedy karmów, konia po
woli i stopniami przyzwyczajać naleźy, a przytem nie odejmo-
„vać mu siana i owsa zupdnie. · 

cl). W uźyc~u karmów zastępczych, należy w ogólności zwl'.Ó• 
cić uw:tg<c na -ich cen<;; targową, i ją po1·ównać z ceną owsa 
i siana;, 11orówny"':ając pl'zytćin wartość ich wewnętrzną czyli 
st.opie~ odźyw:~ości. Więcej powiem, biorący wszystko pod 
ścis·łą rachub~ światły gospodarz powinien rozw.aźyć, aźali 
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karmy zastępcze, które inu się wydajft być tańszemi, nie mo· 

gą być w gospodarstwie w inny jaki sposób korzystniej śpie• 

nięź'one, albo przynajmniej tak korzystnie zyźyte, jak je mo

foa zuźyć skarmiając końmi. 

113 ). Ziarno owsa mogą zastąpić: ,fęczmidi, bób, lub 

inne 1·ośliny groszkowe; szczególniej zaś jak u nas, z powo

du niekiedy zbyt nizkiej ceny, żyto . . Do TZ<(du tai.Ze kat·· 

mów zastępczych, lubo w rzad.kim zbiegu okoliczności, zali· 

czają się ma„cliew, lrnr:tofla i t. p. rośliny. Zamiast siana 

łąkowego możrla• skarmiac końmi siano lroniczynowe, lucer· , 
nowe i esparcetowe; siano wykowe lub mięszanki sk-ładającej 

' sil( z wyki, owsa, j~czmienia, jarki; słomę zbóż ja„ycli ·i ozi

mycli w ca·tku lub w postaci sieczki; nakoniec wszelki kann 
zielo11y. Zastanówmy się nad kaź~ym z tych karmów w szcze· 
gólnoś.ci. , ' 

114). J<tc~mienia moźna uzyć w kazrlym przypadku zamiast 

· ows:i; jal~oż w krajach wschodnich, wyłącznie lub po wii;:· 

kszej części tego ziarna na pokarm koni uzywnją. u nas . ' 
nie wszystkie konie to ziarno, w znacznej ilości udzielane, 

clla tego :le nie są clo tego przyzwyczajone, clohrze znoszą. 
Z re~ztą i cena jeęzmienia, ~v poi·ównaniu z ceną .owsa, rzndko 

kiedy u nas byw~ tak nizką foby 11zycie tego ziarna na karm 

dla. koni kiedykolwiek korzystnem być mogło. Ws~elkie 

ziamo groszkowe, groch, ~vyka! · a szczególniej ~ób (tego 

ostatl'!iego w Anglii powszechnie uzywają 'na karm dla koni) 

stano\vią bardzo dobrą pasz~ clla koni. Można je dawaĆ\. i 
' w całku, nieposzrÓtQwane tylko uamoczone; dla oszczędno

ści - wszakZe skarmiając je ze znaczną ilością sieczki lepiej 

jest je szrótować. w ogólności mó~viąc, ten pokarm zbyte

cznie konia rozgrzewa.' w znacznej masie udz~elany tuczy 

go, robi ocii;:żałym i słabym na nógi. l\fofoa go 'dawać ko-

' ni om w ciąg-tej i ciężkiej pracy · b~dącym, ale wierzcliowych_ 

lub pojazdowycl1, które nie są w ciągłej pracy, a niekiędy i 
próinują, na samym tylko jędnym tym karmie utrzymyw:ić 

nie moźna; szczególniej zaś po zmordowaniu, pokarm ten nie • 

. ostrożnie zadany, moźe być koniom szkodli'Y~> częstokroć za-

.· 
I, 

' 

I 
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bójczy. Młodziei końska na tym karmie utrzymywana być 

nie powinna, oprócz albowiem innych złych skutków, łatwo 

dostaje chorób oczu. . · 

Żyto z powodu niekiedy niźszej ·jego ceny ocł owsa {rezu. 

mie sil( w miar" wewo~trznej , jego wartości czyli \\' miarę 
siły odźywnej l, najczl(Ściej bywa zamiast owsa , na karm dla 

koni uźywane; w Niemczech szczególnie[ uźycie to, jest do

syć powszechne . . u nas niektórzy gospodarze mnie1~ają, ze 
ziarno źytnie koniowi szkodzi; '" rzeczy samej' moźe by~ i 
bazdzo, szkodliwe, jeieli przy jego uźyciu nie zachowa się 

v.e,,nycb oslroźnośd. Pouiewai si<; w gospodarstwje n~jczl(

ściej i u<;czność i potrzeba nawet " karmienia ikoni źytem 
nasti·ęcza, o nićrn wi~c nieco obszerniej napomkniemy. Głó· _ 

wua tu oslroźność na tem zależy, aieby go nigdy koniowi 

inacżej nieda\'fa<\ jak tylko ze &ieczk.1 najdrobniej porzniętą. 

Dlaczegoi to sil; koniecznie dziać powinno, jeżeli. owies i 
bez sieczki skarmiać moźna? Oto dla tego, źe ziarno owsa 

otoczone jest gmbą i twardą łupiua, że koił maj ac je sobie 
I • • 

I, 

poddane, ·musi je źuć; źeby tedy udzielając mu źyta (tak ró-

wnie jak kazdego innego w ci·enkirj łupinie iawartego ziar· 

na) zmusić go do źucia t:j, żeby całych nieporoziuwanyh 

ziaren nie połykał, naleiy koniecznie takie ziamo mi<;sz:u: ze 

sieczką -drobno porzniętą. Niezachowując lej istotnie potrze. 

bnej ostrożności, koń zjada ziarno niepoźule, które jak tylko 

skutkiem wilgoci w źołądku b~dącćj nń pc;cnieje, , J;oń do· 

sl.aje kolek, ochwatu, i t. p. dolegliwości. 

Umięszanie sieczki z ziarnem powinno być bardzo troskli· 

"'e i staranne; ku temu celowi najlepiej, jest całodzienną por· 

cyi( sieczki wsypywać warstwami na przemian z ziarnem·, do 

skrzyni, umieszczonej z unlysł'u w tym celu w · komoł'Ze przy 

slaj11.i będącej, łub w s:unejźe stajni, umiesZCfonćj. Wsypy

wanie ohroku i jego umięszanie powinno za wsze mieć mi'!j· 

sće w oliecn.ości dozorcy; nigd~ sict w tej mierze na fornala, 

parobka łub furmana spuszczać nie naleźy; i to :.mws1e a szcze-

. gólÓie~ w takim przypadku, kiedy .kaźdy fornal, dla swojej . 

tylk.o up1·z~źy sieczkę prz,rgotowlwać jest obowiązanym. Le· 

16 
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niwy, niedhały fornal albo nigdy nie narzyna tyle sieczki, ile 

potrzeha, alho jej 11ayxyna raż mniej dr~gi _rnz wi~cej, i o 
tyle leź jej do ziarna dodaje; konie się tedy przez to ba·ta-
1ilucą, zjadają obrok zadany chętnie i prędl: o, kiedy sil( mniej 

sieczki dodaje, pogardzają zaś karmem, do którego sit; mię

sza jej ~vi<tcćj. Zdarza sic na wet cz<tsłn, źe w tym ostatnim 

przypaclku, paSZI( niedojedr.oną ze U-obu wyrzucać wypada. 

Ta to właśnie okoliczność olijaśnia nam cz<tslo w gosr· odarstwi~ 
pr7.ylrafiające się zdarzenie; źe z pomi<tdzy kilku utrzymują

cych się w nićm uprz<;ŹY, jedne dobr~e wyglądają, drugie go- ' 
rzćj~ chociaź wszystkie jedną i tęź samą porcyą kal'łlrn dosta· 
ją, a jednostajnie pracują. 

l{to zalĆm zamiast ówsa chce konie swoje innem. jakiem ,.....,. ' 

pozywniejszćm, i delikatniejszą powłoką pokryłem ziarnem 
karmić, len powinien je zawsze mic;szać ze sieczką drobno 

porznic;tą, ::i przytćm wystrzeg~ć sic;, azeby konie zg·łodzone 
nie dopada·ły do tego ziarna nad miarc; im udzielonego. Zre
sztą zawsze je~t lepiej tak sic; urządzić w gospodarstwie, źehy 
nawet koniom roboczym, _ trze~ią czc;ść lub połowc; obroku 

w owsie a drugą po·łó'Y<t w zycie lub innćm jakie!n , tem_i'.i 
potlobnćm ziarnie, dostarczać. 

l\Ioźna takZe utrzymywać konie fornalskie i na · otrl(haćh 
mies~ając je ze sieczką pokropioną wodą, łoi> tez dodając 
ich 'do ziarna; niejest_to osobliwy pokarm, nieźle sil( jednak· 
~e konie (po którycf1 tylko wymagamy pracy nie. zaś ,pozoru) 

utrzymują. Uwaźa·ł·em j<>dnakźe, źe oLrc:hy pszenne lepsze są,' 
nawet je moźna da\\;ać koniom w wil(kszej ilości; żytnich 
dawać wypada w mniejszej ilości. 

115). 1'Iarcltew ma być bardzo zdrowym pokarmem dla 
koni; w Anglii powszechniejsze jćj uźycie w tym celu, ani
żeli na sta1·ym lądzie. l\fa1·chew udzielana na pokarm koby· 

łom przed i po ozrzebieniu sil(, ci:igle w czasfo karmienia 
zrzebiąt, ma wywierać zhawienne skutki na pok arni. ma lek1 

.a zatem i· na z :kpwie zrzebiąt • . Marchew daje sil( knijaną; 
przytem ws'zakźe znaczną porcy<; si:ina skarmiać wypada. Szko· 

dn ze uprawa mnrcbvl'i (lje- jest łatwą jak ~p1·awa kartofli, 
\ 

. ' 
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klórą takie w późniejszych czas:ich niektó1·zy '! poczet kar• 

mów końskich policzyli. 

Poniewaź nit;!podob ie ńslwem jest narównejźe przestrzeni 

gruntu, jakiemkolwiek bądź zboźem zasianćj, tyle produko- · 

wać liat·mu d~a koni ile by si<; mogło produkować go przez 

uprawi( kartofli; jeźeliby ted_y rzeczywiście moźna bY'l'9 od-

nieść ją do r~~du karmów bońskich; to ni'ehy-łoby tańszego spo- , ' . 

sobu ka.rmienia koni_ i hodowla tych tak koszto\vnycl,1 zkąd· 
ioąd zwierząt, inną by zupe·łni~ wzi2ła postać. 

Szkoda, Ze to nie mde mieć miejsca, i to . leży w nalul'Ze 

koni.a. Objl(tość tego karmu jakiej kóń do swojego nasycc· 

ni,\ sil( polrzehuje, bybby zbyt wielką, · w miar'( sldadu jego 

fo·łądka. Process .pozbywania si<; znacznej massy wilgoci w'kar

tofli zawartej, przez drogi urynowe i potnienie,os·łabia·tyby zna· 

cznie ca·ły systemat muskulamy, i toby wszystko s~kodliwy 
wpływ na moc i wytrwafość konia wywierało. Trudno jest 

zalćm przypuścić, zehy utrzymuj_ąc konie na kartofli' moźoa 

było u u ich zachować, a tem bardziej roiwinąć szyko

wność składu powierzchownego, siłg i wytrwa·łość. Do karmie

nia wszakźe kopi fomalskich, ktore nie mają wysokiej1 war· 

tości, a szczególniej 'koni starych, pracuhcych około domu, 

których juź si" do odbywania odległych podróźy nie uźywa, 

kartofle mogą si" na pokarm uźyw:ić. Dla koni wsza'źe do. 
brych , jeszcze b<;:dących w sile wiek u niepodesz·łego, 11a k Ló

rych dhtźszą prac'( rachować jeszcze mofoa, które są prze- . 

zn:iczone do _odbywania odleg·łych pod1·ózy, tej paszy z~lecać 

nie mog<;?. 
Kartofle skarmiaj:!: sil( albo surowe albo na parze gotowa

ne; uzyciu surowych \\'ielu przyznaje pierwsze11stwo; i ja leź 

\v takim stanie je skarmiając l;o{1111ł wieku podesźłego i pra

. cującemi 1;>kofo domu, źadnych z-łych skulli.ów nieposlrze· 

gałem. 

Kart?fle powinny być czyste; jezeli nie są czysto zebrane, 

nałeźy je myć; w ogólności w karmieniu wypada zachować 

najwi~·ksze och1tclóztwo i porządek. Poje,nie wkrótce po uzy· 

ciu tego k:mnu nasll(pować nie po·winno. Utrzymując konie na 

J· 
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kartofli potrzeb:i im obok tego tlaw:\ć i siano i to nawet 

w większej proporcyi jak się zwyczajnie jego w karmieniu 

koni ziarnem, uźywa. 

Obok kartofli, skarmiając pewną, chociaż małą część ziarna, 

konie się bardzo dobrze, chociaź w ci<;źkiej pt·acy utrzymują; 

ocze1n następujące przekonywa doświadczenie w jednym z fol· 

warków lnsty_lulowych zrobione. w ciąg~t całej _zimy konie 

b;rły karmione następującym sposobem: Na 6. koni (od pory_, 

do pory) dawano l. korzec kartol1i siekanej i pomięszanej ze 

sieczką (chociaż . to ·pewna, źe konie dobt'Ze jedzą kartoflą i 

w całku im zadawaną), a przytern skarmiano } korca ziarna, 

(owsa, jęczmienia lub źyta). 

Wypadał\) za11;m na l. konia 

Kartofli po 5J garnca. 

Zboźa 11 
Sieczki na 6 koni, 3 kor. czyli na l konia 16 ga1·ncy. 

Oprócz tego kaźdy koń dostawa·ł . po 8-10 funt. &iana, ko· 

nie rostu dosyć sp.orego w ciągłej a nawet cięźkiej pracy, przez 

całą zimę tym spos~bem utrzymywane, dobrze '\\'ygląddy. 

116). Zamiast siana łąkowego uźywa się niekiedy na karm 

dla koni siano koniczynowe, espm·cetoive i liiceruowe., Sia· 

no koniczyny czer~· onej im jest pozywniejsze (tojest im wcze· 

śniej koniczyna był~ koszona) z tem większ;~ ostroźnością 
11karmi:rne ~yć pow~nno . Dla jego wbsności rozgrzewających 

lepiej jest skarańiać je w po~aci t;;zęsianki wraz ze 11łom<h a 

jeszcze .lepiej jest, trzęsian ~ <[ . tę porznąć na siec.zk<;. . 

Siano lucernowe zupe-łnie moźe zastąpić najlepsze siano łą· 

ko we; espercetowe zaś jesz-cze je przewyźsza, tak, źe konie 

nawet pracujące ciągle, bez obroku :ilbo ,p1:zy11ajmniej przy 

małej ilości obroku dosyć dobrze utrzymać się na niem mogą. 

Siano wykowe, dobrze zebrane,jak 'niemniej mięszanka bar· 

dzo dobry pokarm dla koni stanowi;! ._ Potra\v nie jest do· 

hrym pokarmem dla . koni. · 

Siano stare lepiej koniom służy aniźeli świcźo zebrane. 

Jeźeli _przez ca·l·y rok w torpie luh w brogu (byleby tylko su· 

clio i dobrze zebrane bylo) leiało, tem lepiej słuź.r kouivm, 

,· 
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O slomie,)uźeśmy wyiej mówili; S'toma jęczmienna i o'vsia.' 

na przy lekkiej pracy w zimie moźc powi'lkszej części zastą

pić siano. Pszenna i żytnia z powodu swojej twardości, po· 

winny się rznąć na sieczk«;r, · i w tej postaci, wraz z ziarne'm ' 

skarmiar1e, albo zupełnie, albo powil(kszej części mogą zastą· 

pić si:ino. 

ll 7.) W utrzymywaniu koni gospodal'skich· nie cna·łą bywa 

niekiedy pomocą karm zielony; czy to go stanowi koniczyna 

lucerna, wyka lub mięszanka wykowa lub " 'reszcie lrawa·łą· 

kowa. Niektórzy gospodar;i.:e są przeciwni temu sposobowi 

utrzymywania koni. Zapowód zaś do t~go mniemania przy· 

taczają, ze przez zieloną paszę zwyct.ajuy porządek karmienia 

psuje się i mi!r~iy' ze potćm, konie tyle tracą na swojej tu· 

szy. kiedy wrócą na suchą paszę, ile jej, postawione na zie· 

I onej , nabyły. Na samej tylko zielonej paszy utrzymy wa~ 
ne pozbawiłyby się ź . siły, a gdyby przy niej i ziarno udzie· 

Ianem był9 na pokarm, · wte.iły by się należycie nietrawiło. 

Gdyby w czn.sie utrzymyvrania ń'a karmie zielonym przyszło 
odbywać podróź, konie przywykłe do karmu zielonego, które

go na popasach i noclegach dostać nie mofoa, szwankowały· 

by na zdrowiu. (i 

Przeciwko rym zarzutom szczegófowo uwaźanym trudno jest 

coś powiedzieć. Gdy. wszakze tak wyraźna chęć i źe tak po· 

wiem naturalna sUonność koni clo paszy zielonej w po1·ze go

rącej fata, juźjeŚt skazówką, źe ten pokarm uietylko źe 11ie jest 

szkodli,wym ale na wet i zdrowym dla konia , a do.świadczenie

mówi zale!u źe rzeczywiście pasza zielona, przy zachow:miu 

pewnych warunków i ostroźności dobrze mu sfoźy, a niektó· , 

re nawet konie cierpi11ce, na n_iej postawione , widocznie sii; 

poprawiają; ą z drugiej' zno Vl' U strony, uwaźając ua oszcicr , . 
dność jaką przez ten sposób w gospodarstwie zaprowadzić mo-

źna, rozumiem źe konie gospoda 1·skie robocze (jeźeli. miano· 

wicie do tego łaiwa si<t nastręcza sposobność) 1 poźytecznie 
jest, przez jakie 2 łub a. miesiące letnie utrzymywać na kar

mie zielonym. G·tówny tu wszakże warunek jest, żeby gospo· 

darstwo posiadało znac~ny zapas karmu, któryby na d-tuź,szy 
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przeciąg czasu wystarczał; na król.ko , nie warto jest 

w rzeczy samej koni do tego sposobu utrzy1nywania przyzwy

czajać. l\onie na tym karmie utrzymywane, dtugicb i mor

dll'jących podróźy odhywać nie powinny. _ 

Pra '~ i,dła których w utrzymywaniu koni na karmie zielonym, 

trzymać się wypada, są następuhce: 

/ , 

a). Roślin zielonych n~e nalezy dawać koniom, · w stanie 

ich nadto młodocianym, ale z uzyciem ich czekać dopóty, aź 

ich łodygi nieco stwardniej:i. I tak n11. koniczyna, niepo· · 

winna być dopóty skarmiana' az ' nie zakwitnie; mic,:szanka 

\Tykowa lub W,Yka, dopóki · nie odkwitnie a W czc,:ści nawet 

. i w strącze nie pójdźie. Za młoda i zbyt soczysta pasza 

sp~·awuje koniom lax·ę. , 

, b). Roniom do mocnej praey używanym ziarna zupeł'nie , 

odmawiać nie wypada; moźna wpra,Tdzie ilość obroku zmniej

szyć (na,;•et 1n0Zria zmniejszyć <lo połowy), ale całkowicie 
go i1su\vać nie wypada. Najlepiej jest mięszoć koniczyntt _z tra

wą łąkową. ·Do karmu ;r.ielonego, od suchego zimowego, p1·ze

chodzi si',? powoli i stopniami, mieszając go z sianem lub ze 

sfomą; albo, co jeszcze lepiej jest, dając na przemia!l, karm 

suchy i zielony. W ogól.ności zawsze jest, Jepiej przy kar· 

mie zielonym, ciągle skarmiać cokolwiek siana lub słomy 
jarej. -

Nie trzeba nigdy obroku zadawać .wraz z karmem Żielonym 

bo _prawie zawsze ~iarno niestrawione odchudzi. Rano tedy 

i w po·łudnie daje sic.i olfrok, na noc pasza zielona. 

Zaraz po zadaniu paszy zielonej, poić konia nie µaleiy, ho 

by mu to sprawiło od<,:cie. , I w ogólności, odęcia, ~a które 

tu k.011., 'mianow,icie z początku, a nawet -i później, łatwo by

wa nar<iźanym, unikać troskliwie naleźy. Uniknie się tego 

przypadku, I) przez dodatek ka1·mu suchego. 2) przez udzie-, 

lanie karmu zielonego w małych tylko porcyach. 3) przez 

usuwanie· za1·az po zadanej paszy od wodop·oju. 

Poti·zeba także i na to uwaźać, azcby się pasza zielą_oa nie- . 

zegrzewała; po skoszeniu zatem, jeźeli r.araz jej skarmić nie 
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moźua, naleźy w cieniu na miejscu przewiewnem r.ozpostnrtą 
uirzymywać. Trawy <leszczem skropionej dawać nie nalef.y. 

l!trzymywanie koni na pastwisku u naszych , włoś1·ian; jest 
pospolite. Konie "lepszego U:l\'l'et i•odu, jezeli prófoują, jak to 
zwykło mieć miejsce w stadach, mogą sil,'. takźe utrzymać a 
na~et w tak iem utrzymywaniu i nieźle wyglądać, chodiąc na 
dobrem . pastwisku. Koń wszalde, klóry jest w prncy, oprócz 
trawy, potrzebuj~ lepszego zasHku. 
· l 1 S). Trudno jest ustanowić ilość karmu potrzebner;o do 
utrzymania konia w naleiytej śile i mocy, zaleźy io albo
wiem otł wielkości konia, lu<lzieź od rodzaju pracy i stopnia 
jej wyśilenia; im ko1i roślejszy tem wiircej potrzeliuje kar111u 
do utrzymania swojej 1uszy; im mocniej pracuje tem j<_'.drnicj· 
szy powinien być polrnrm i 1tym go wil(cej potrzeba; dla tego 
teź i podania w tej mierze bieg1·ych w sztuce koni'arskiej, 
róźnią siQ mict<lzy sobą. 

Tliaer po\viada, ze dla konia gospodarskiego (nieros·łego 

wpt·awdzie ale teź i nie ma·łego) a zatem sporego mierzyn:i, 
pl'zy zwyczajnej pracy, na dzienne utrzymanie poti·zeba I0~-
11 funtów pols. czyli 2!· gar. pols. owsa (garniec polski owsa. 
wazy mniej wi<;i::ej 41 funt. pols.), a przytem 9-IO funtów 
dobrego siana; i daje się Źe tu by~· by potrzebny doda Lek sie
czki, któl'ej 'J.'/iaeJ• niezalicza; dodaje wszakźe' ze pn~y cięż~ . 
szej prncy, koń potrzebuje niejakiego dodatku w lrnrmje. Ko· 
niowi małej rassy przeznacz:i tylko 7. kwart pols. owsa; ko
nioni zaś wielkiej rassy·, jakich się w niektórych kt-njad1 za 
granicą' do robót gospoda1·s kich, lub cięzkich tr:rnsportów uźy
wa, od 3} do 4. a n_iekiedy d.o 5ciri garncy pols. (zapewna 
przy wyzej pomienfonej ilości sfona). 

Dieti·iclts u w a fa, ze ogier ( Wlenczas kied.Y, go się nieuzy· 
wą do odstanowiania) powinien dostawać dziennie po 12-14 
funt. poli1. owsa, po 7 funtów siana i po"S funtów sfomy ka1·· 
mowej ( zap~_wn~ jarej; prócz sieczki i podścio·łLt na który 
potrzeb~je 5-8 funt na dobę. 

Black twierdzi fo km1 fornalski p1;zy zwyczajnej w bll· 
spodarstwie iiracy, powinien dostawa4 codziennie ziarna na 
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obrok 12 fnnt pols. A gdy w większej części gospodarstw 

n:.jwygodniej jest ·utrzymywać konie w częsc1 na owsie, a 
w czcrści na zycie, przyją1ując 'tedy :~ :i:yta a ~ owsa (biorąc 

na wagę) zwłaszcza że · taki stosunek dla kazdego · gospodar· 

slwa jest najdogodniejszy, oblicza potrzebę karmu na dzien· 

ne utrzymanie sposobem następującym: 

1 ). Ziarno. · 

a). Źy ta po 4 funty dziennie, ~o uczyni ua :365 dni, 1460. 
funt. licz.1c 1. kor:. a 220 funtow, korcy 6. garncy 2. 

h). Owsa .8 funt. - na 365 dni; 'L920 funt; korzec a 150. 

funt - korcy rn. garncy 2. 
2 ). Siano i 1łoml'( kal'mowa. 

~) Siana dziennie po funt: 6. na 365. dni -2190 funt. czyli 

22 Centnary. 

b • S·łomy karmowej na sieczkę i w całku po funtów 10; 
3050. funt, czyl,i 36!· Cent. 

3 ). Slon•a na potlściól 
dziennie po 6 funt, na 3()~"" dni -2190 funt. czyli 22. Cent. 

J>. Qlock podaje ilość siana zbyt ma·łą ' · ale to za pewna dl_a 

tego, źe do obroku wchodzi zyto , znacznie pożywniejsze od 

owsa; dla potrzebnego za ~ wypeł11i1mia· źołądka, przy pozy· 

wniejszem ziarnie, podwyzs;:a ilość słomy k?rmowe . 

P. J(oppe twierdzi; ze k,onia roboczego moźna w dob1:ej 

sile utrzymać, dając mu codziennie 4 ga1·nce pols. owsa z od· 

powiednią _ ilością sieczki i prz1tem 6 funtów siana. Tu tak 

mała ilość siana wynagradza się większą ilością ziarna, ze 
stosowną 'ilością sieczki ·i s-łomy karmowej. 

P . Pabst uwaźa, źe zwyczaj n~ porcya dzienna,' konia for. 

nalsk ie!\o~ miernego rosi u po\vinna wynosić: 12 funtów pols. 

siana, U · funt. owsa i 4 funty s'łomy (na sieczk~). Jeielizaś 

okoliczności · miejscowe gospodarstwa tego -wymagają lub do· 

zwalają moźna przeznaczać dziennie 7 funt. pols. siana, ~4. 

funt. owsa i 7. funtów s·łomy na sieczki;; albo tez 17 funtów 

siana, 8 funtów owsa i a. funty słomy na sieczkc;; w obu tych 

ostatnich 'przypad~ac~1, koń jednostajnie nasycać si~ będzie, 
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z tą tylko róinicą ie w pierszym razie wyglądać b"dzie nieco 

wysmuklej. 
119). Co do ustano~vienia ilości kar1riów zast<;pczych, w miej· 

sce owsa, naleźy si<; stosować do 1>oda1i umieszczonych w ta- , 

· helli wykazującej wartQŚĆ porównawczą karmów (obacz§ 86. 

Tom 8.). I lak mając zamiar, w miejsce o~'l>· sa, skarmiać źy· 

to, widz«; w tabeHi wyźej pomienionej ze 52. funty owsa- ró

wne są co _do stopnia poźywności 45cizi funtom źyta; a ze 
1. garniec owsa wazy (jeźeli to nie jest ziarno w bardzo do· 

brym gatunku, a takie u nas bywa najczęściej) funtów pols. 4. 

garniec zaś źyt0a waźy 7 funtów, z tąd wnoszę, źe jeźeli si~ 

karm oznacztt na miarę, tedy w miejsce 3cli garncy owsa . mo• 

Zna naznaczyć l~ garnca zyta, z dostateczną ilością drobno 

pociętej sieczki. 

Bób jeszcze jest poźywniej~zy od źy ta i w takiej lei pro· 

po~cyi w mniejszej jeszcze ilości (na minr-c) u~ytym być moze. 

Jeżeli chcę utrzymywać konie fornalskie miernego roslu na 

karmie zielonym np. na koni<;zynie, zatrzymuhc jednał.ze 

trzecią cz-cść porcyi siana i połowi;: zwycz„jnej porcyi owsa; 

w takim razie wypadałohy na 1. konia przeznaczyć dziennie • 

3-4 funtÓ\V sian'l' 5 funt, owsa umittszanego ze dwoma fun

tami sieczki i 60. funtów karmu zielonrgo. _Taka porcya 

karmu dla mien:yna fornalskiego w rzeczy samej byłaby do

statec.zną. Albo tez do 10. funtów siana i 4ecli funtów owsa 

dodając 24-30 funt kal"tofli, a przytem dostateczną . ilość sie. 

czki moźna tai.że konia fornal~kiego, okPło domu pracujące

go w dosyć dobrej sile zachować. 

120). Ppwiedzieliś111y wyzej (patrz Toin YIH. §. 101 ), ie 
;Piektó1·emi środkami p.rzygolowania, moźn~ pof>arm zwierzę

tom . udzielany zrobić strawniejszy~ a zatem posilniejszym; 

moina zatem mniejszą jego ilością żądany sprawić skutek, co 

w 1kosztownćm utrzymywaniu koni byfoby rzeczą niemą·łej 

wagi. Z pomittdzy W)' Źej wyllczonych środków, rznięcie sfo· 

my a nawet i siana na siecz~<,;, a szrótowanie czyli .grube 

me·łcie ziarna okazał'y si-; równid u koni jak i u ~onych zwi~

· ~ząt bardzo skuteczne. 
17 

\ 
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Siano i- owies, skarmiają sic,: u nas _ pospolicie bez żadnego 

dalszego przygo;owania. Chociaź to sic,: niekiedy zdarza, źe 

dla koni przez~acza siano twarde, zawsze jcdn:ikfo lepszejest 

mi<;kkie, aroma1yczne z dobrych łąkowych roślin trawi-:islych 

z liściastemi pomii;szanych, złoźone; dobr~e i sucho zebrane 

nieprzyti;chłe ani kurzem okryte. Przed zadaniem należy sia· 

no przetrząść i z kurzu jeźeliby p1:zy niem by·t j(1ki, staran· 

nie oswobodzić. Ziarn_o 9wsa rzadko kiedy bywa znpdnie 

czyste, nalezy zaleni przed jego zadaniem starannie na prze. 

taku pn:esiać i od 'rszelk_ich nieczystości oswobodzić. Bardzo 

dobrze jest ziarno owsa mii;szać ze sieczką (biorąc 1·ówną )ej 

cz~ść na miar~ lub t na wagi;) obrok cokolwiek •kropić wo· . 

. dą, źeby ko1I sieczki nie zedmucl1iwa·t. Powiedziel .iśmy juź 

wyżej, jak wazną jest rzeczą kaźde z'krno, Wi<[cej W sobie 

pożywnych cząstek zawier:ijące n przyte1n delikatną łupiną 

pokryte, skarmiać nie inaczej jak tylko w pómi<;szaniu ze sie· 

czką. Owi~s lubo nie jest szkodliwie spasać samem tylko 

ziarnem bez źadnego dodat~u; oszcz<;dniej wszakże sJ;armiać 

go wraz ze sieczTu{, przez to si~ albowiem zmusza konia do 

dłuższego i Jepszeg!> przeiuwania. Dając koniowi samo .tył· 

· ko ziarno owsa, pewna cz~ść jego nieprzeźuta, przechodzi przez 

żołądek ni es Lm w i ona i napróźno si<;· marnuje, szczególniej u 

koni już podesdego wieku. 

121). W _Niemczech po wielu gospodarstwach zwyczajem 

iest ziarno każde,- a szczególniej cienką łupiną okryte pr_zed 

udzię_Ianiem go dla koni moczyć w wo,dzie; moźe to być do· 

bre i pomocne u koni starych które jedzą powoli i nie wszy

stkie ziarna roz:l.u wają i potrzeba tu wszakże wielkiej osti·o. 

źności i dch<;dóztwa, źeby ziarna dfogo niemoczyć; latem zaś, 
żeby tym sposobem pokarm przygotowany nie nabierał przy· 

krego zapachu. Dosyć jest kiedy ziarno przed umil(s,zaniem · 

go ze sieczką, 6-8. godzin wodą nalane postoi. Oclu;dóz. • 

tw~ w Hoba:ch powinno tu być posuwane do najwyfszego sto· 

pnia. 
) 

I~epszem i skuteczniejszem w tńkim przypadku, oka_za-ło .si~ 

n1·6towanie ziarn~ a raczćj tylko zgniecenie jego. Mełcie na 

.. 
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cienką mąkę' nie tylko ze nieodpowiada celowi' ale nawet 

szkodliwe jest dla konia. Rznięcie także, nietylkosłomyałe 

na wet i siana na ~ieczkę bardzo jest pozyteczne. Przygoto

wanie w ten sposóh karmu końskiego w późniejszych czasach 

zaczęfo siec bardzo mocno w Anglii upowszechniać; i warto 

jest zeby ·w tej mierze Anglików naśladować, bo wrzeczy sa
/ 
mej jaldż to kraj w którym chów koni stoi na wyzszym sio· 

pniu, i w któryn'i karmy ko1iskie są tak drogie, jak jest Anglia? 

'V 1Anglii bardzo się upowszecluiia teraz zwyczaj rznięcia 

siana i słomy na sieczkę i szrótowania ziama. \V tym celu, 

jezeli nie wszystkie to przynajmniej większa czę~ć siana mię· 

sza sic;: ze słomą na karm prze1:.1aczon;i, i rznie sii; ~a sieczkę; 

.ziarno zaś wszelkie (a nawet i sam owies) szrótuje si<; a ra

czej we młynkach walcowych rozgniata, w ualezytej propor• 

cyi z wyźej pomienioną sieczką mięsza, i wszyslko to cokol· 

wiek zwilźone (do czego sic;: uźywa lekko osolonej wody) skat·

mia się w posl.aci przygotowanego tym sposobem karmu. ' 

Za tymL sposoben~ przygotowania karmu następujące mówią 
zalety: \ 

a). l\łało g~ siec albo i nic zgoła nie marnuje, t:ik jak to 

zwykło mieć miejsce \\;łenczas, kiedy si«; go zak-bda za dra• 

binkę, lu albowiem w całku zadawanej paszy 11ie111a·to niszczy 

li.oń przez rozciąga.nie jej, wyrzucanie i zdep\ywani~. 
b). Pasza spożyta łatwiej, pewniej i doskpualej sii; łrn"·i; 

koń p1·ędzej się napasza j po napasieniu się więcej ma czasu 

do; odpoczynku. / 

c.) Zyskuje s(ę tedy przez to wi'elc na ·paszy, moźna albo· 

wiem ~z samą ilością karmu lecr. :->owyźszym sposobem przy. 

gotowanego, lepiej konia nasycić. Zamiast siana, moźna {-~ 
słomy karmowej uźyć i p~·zez to te11fo sam skutek osiągnąć 
co samem tylko sianem w ca·łku zadawa'nem karmiąc. Siana 

w całku cokolwiek siec tylko na noc za drabinkit zakłada. 

Owies poszrótowany pnez samo rozgniecenie lw;rdej i jego 

pow·łoki zyskuje } na swojej od(ywności. 
Niektórzy utrzymują, . ze dla ~oni, które więcćj do pręd· . 

kiego biegu, jak do powolnego ruchu są uźywane, rznięcie 

/ 

" 
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karmu na sieczkę nie dobrze s·łuźy' i ze tu lepiej jest siano \'f cał

ku (biorąc go w małych porcyach) skarmiać przy wic;kszej por• 
c~i owsa; miano takfo spostrzedz, ze konie pojazdowe i wierz
chowe, zwyczajr1ie do skorego biegu uźywane, od owsa poszró

towa~~ego dost:iją rozwolnienia żołądka; u koni wszaMe ro
boczych gospodarskich ten przypadek miejsca nic ma. 

Jest jeszcze jeden szc7.eg<llny przez niektórych bardzo na· 

wet 1.alccany sposób p1·zygotowania ka1·mu ~ońskiego, klóry 
zalezy na tem źeby 1.iarno skarm~ać w postaci . chleba. Mo
źna brać do tego celu: źyto, owies, rośliny groszkowe; naj

lepiej zaś mieszać je wszystkie 1·azem z sobą, szrótować' za
rabiać w .ciasto i po lekki em • ukiszeniu na chleb wypiekać. 

Nalezycie wysuszony chleb ten, tłucze się miałko, mitt•za si'l 
r.e znaczną ilością sieczki zwilża nieco i koniowi daje. Po
dług Pana F•1·ke (Moeglin Anna len 20. B I. str. ) chleb spon~ą
dzony ze 7ł funtów i.yta, zaslt;puje zupełnie od pory do po- · 
ry 11. funtów obroku, składającego siir z połowy owsa i po: 

· łowy h~czmienia. Podług P. Be/im (Monalsblatt der maerkisch

oecon: Gesellschaft) na \'Vet pofow;t ziarna przez wypiekanie 
z niego chłeLa moie sic; oszcz~dzać. · Że w podroiach ub

wyt~źanych marsimch h511"dzo jest p~źytecznie karmić . konie 
chlebem, dow<>dzą tego furmani i kawalerzyści niemieccy . . 

Spos(ib ten oszczc;dnego karmienia koni dla wielkiego za. 

chodu któ1·eg·o wymaga, za pewna ze nie jest dostctpny w ho- '
dowli tych zwierząt na wi<,?kszą skal<,:; , ale w utrzymywanfo 
koni gospodarskich, tam mi:rnowici~ gdzie o'pał nie jest dro
gi, jak niemniej w podróz~ch, mof.e być . z korzyścią zastoso
wanym. 

122 ). SciS'łe trr.yinanie się pol'Ządk u w oznaczeniu czasu 
w którym koń pracowity . powinien być zatrudnionym, od po· 
czywać i popasywać sic; . jest niftzmiernie wielkićj wagi. Ro· 
nie po\vinny pracować, popasać się i odpoczywać koniecznie 
w jednych i lychźe' samych godzinach; a bez wyraźnych i na
glących przyczyn porządku raz ustanowionego odmieniać nie 
wypada; koń albowiem w niezwykłej sobie porze ka1;miony 

przepełnia źołądek i to' mu szkodzi' c:r,c;stokroć tez przedłu-
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źoną pracą znufony traci apetyt. Dobry koń roboczy mpźe 

prai:o'\vać p1·zez 10-12. godzin, niespadając ani z ciała ani 

z si·ł swoich, jcźeli tylko dobrze hi,:dzie utrzymyw:rny. 

· Z"'yczajnie konie si~ ka1·mią 3 razy nadzień; rano w po· 

łudnie i wieczorem. \V utrzymywaniu koni gospodarskich 

mniej więcej naleźy s ię trzymać następującego porządku. 

a). O w pół do czwartej zrana k:rrmienie rozpocząć sii,: po· ( 
. k . . ' l d • 1 ( , ,I' • d ' 1 wrnno; · 0111e się przy tem .c 1ę ozą. '' przec1ągn woc i go· 

dzin. dobrze pr~yuczone a dotego zupełnie zcłrowe konie na· 

jadają się. Po najedzeniu się, powinny przepędzić pół go· 

godziny jakie czasu w spoczynku d'Ja rozpoczęcia h"awienia; len 

odpoczynek po ukończeniu popasu jest bardzo dla konia po· 
żyteczny. ' · ' 

O szóstej godzinie konie się zaprzęgają i pod cięź;irem nie· 

zbyt wielkim w sporym li.roku, z próżnym zaś wozem w ma

łym kłusie , mogą pracować do południa; o l 2lej ju:E konie 

powinny być w stajni . 

.Od 12st~; do 2giej daje się popas południowy. 0 ,2giej zno

wu się zaprzęg:\ją i robota się 'prŻeciąga do godziny Smej wie· 

czorem ; nieco wcześniej zimową , p 'orą. Do lOtej wieczore1n . 

karmią się, potem podścidają czystym suchym pod~ciołem, 

zeby się dla odpoczynku U'łoźyć mogły. 

Na konia. rachuje się dziennie słomy na podścioł 4- 5 fun. 

tów; niźej obacz~my- źe mo~na się i mniejszą ilością jego 

obejść. 

b). Ziarno przeznaczone na obrok, należycie z kurzy oczy. 
' \ 

szczone, należy .. jak !najró'wniej i najstaranniej z iieczką dro· 

hno pocięt~ umięszać. Do garnca o~sa bierze się dobry gar· 

uiec sieczki, do garnca zaś źyta łub innego ,ziarna zasti;-pcze· 

go bierze się jej o Ił do 2óch' garncy. Powszechnym jest zwy· 

czajem ca·łą porcyą obrnku na jeden popas przeznaczoną wsy

pywać do ź.łobu. Jest to bardzo nie dobrze. Koń zanim pier· 

szą po·łowę zadanego sobie karmu spoźyje, dl'Ugą je!lzcze nie· 

ir.jedzoną, parą z pyska wychodzącą i śliną okryje. 'fa reszta 

pokarmu staje się dla niego nieprzyjemną, tak dalece ie jej 

niedojada. Zostaw i ona zaś w źłohie psuje sic;, nieprzyjemny 

I 
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wxdaje odó~, i nast~pnie zadany pokarm czyni dla konia odr:i. 

źliwym. Za prawid·ł~ zatem postanowić naleźy, azeby kazda 

. porrya na jeden_ popas przeznaczona, ppdzielo1~ą hyła jeszcze 

na trzy części (a zatem całodzienna porcya na 9 części). Pier

wsza cząstka obroku wsypuje się do źfolrn1 1>o jej wyjedzeni1;1 

druga, a po tej ostatniej trzecia. Za<łanie nowej cząstki, do"'.'. 

póty następować ;1icpowinno, dopóki poprzedzająca nie zo~f.a· 
nie ca·tkiem spoźytą.; trzeba jednakźe bacznie na to uwazać i. 

pilnować, źeby po spozyciu dania poprzedzającego natych

miast uowe danie następowało tak, źeby koń na nie nieo· 

czekiwał. Nic szkodliwszego jak nieregularne zada\~anie 

obroku p1·zez niedbałych ludzi, którzy wczasie, kłedy' się rko· 

nie napasują oni spać układają, konie zaś po zjedzeni~ por. 

'cyi muszą czekać ~a drugą nastirpną. Tego pod żadnym wzgl~

dern ludziom dozorującym dozwalać nie trzeba. 

Źłób "powinien być-zawsze najczyściej ulrzymy,vany. Najle

piej jest wyczyszczać go przed kaźdem i po kaźdem napasy• 

waniu. 
c). Do mileźytego napasienia konia i do odpoczynku potrze. 

ba czasu 2!-:-3 godzin; zrana popas moźe 'trwać dłuźej, w po· 

łu<lnie kiedy są nl\glące roboty, k_rócej; . w taki1ri razie na ;; 

południowy popas, przeznacza się więcej Qbroku a mniej sia-

na, zostawując _ tego ostatniego więcej na danie wieczorne; 

źle to jednakźe jest zbyt wiele siana za drabinę na noc za: 

kładać; ko11 albowiem przepędza większą część nocy ' na je

dzeniu' kiedy właśAie pnez większą jej część spocz1wać, p()· 

winien. 
d). Zadaje się naprzód obrok (ziarno umięszane ze sieczką) 

a po zupełnem jego spoźyciu siano. Obrok skrapia się wodą 

tyle tylko, źeby koi} sieczki zdmuchiwać nie mógł. Jeźeli 

konie przychodzą do domu mocno zegrzane, naleźy z jaki 

kwadrans, albo i pół godziny ·wstrzyma~ je od karmu; naj- ' 

wi~cej zaś tego się wystrzegać naleiy, żeby koni~ pozmordo-

. waniu do gołego owsa niedopadały. 
e ). Godzin przeznaczońycb na robotę nigdy zbytecznie prze~ 

dłuzać niegodzi się ani tez ·nadto wielkim ładunkiem ci<;źaru 
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koni nie p~zesilać. To zawsze ciągnie ·za sobą prędkie zni· 
szczenie koni. Nic zaś szkodliwszego dla k~nia, bi;dącego 
w ciitgłej pracy gospodarsk-iej, jak prędkie jeźdźenie np. ga· 
lopowanie z prółnym wozem, lub podwierzchem.· Tego n'aj· 

srożćj ludziom pracującym z uprzęzą zalmtniać naleźy. l\onie• 

które od mfodości do prędkiego biegania ani przyzwyczajane 
ani wprawiane ·hy·ty, a teraz w ciąg·l·ej i cię:lkiej są pracy, 
(a takiemi właśnie .są pospolicie konie gospodarskie) daleko 
się prędzej niszczą, prędkim nie ~wyczajnym dla nich hiegierł1 
aniźeli powiększeniem cicciaru ~ w pO\'f~lnym pociągu; ztąd 
to najcz_<;ściej dostają chorób nieuleczonych. 

123). Prz)'. kaźdem napasywaniu konie powi~ny być pojo· 
ńe. Najlepiej jest poić konia wtenczas kiedy porryą zadanej 
sobie paszy do połowy spoźyje. Niekt?rzy teź zalecają zrana 
poić przed zadaniem pas?:y; w południe zaś i wieczorem po 

spof.yciu pewnej czccści karmu' a polem pojenie znowu po· 
wt~rzyć po zupełnem dok'ończeniu popasywania. Bardzo sic,; 

wystrzegać naleźy konie napawać zegrzańe jeszcze, po pracy 
zbyt wysilonej; w podróżach szczególniej na to zwracać uwa• 

• gę naleiy. Niektórzy zalecają koniowi zmordowanemu cokol· 
wiek zadać siana skropionęgo wodą·, a potem dopiero dawać . 
zwyczajny popas i poić. Konia zmordowanego można wpra· 
wdzie w (łrodze napoić' byleby nie . zbyt zimną wodą, ale 

zaraz po napojeniu w dalszą i to dobrym kłusem puszczać sit; 
w drogcc. 

Po karmie zielonym lub kartofli zar.az poić nie naleźy, tru
ha dobrze zaczekać i' po napoieniu zaraz zaprzęgać: 

,I 

Przymioty wody wiele wpływają na zdrowie konia. - Czy.,.. 
sta i micckka woda, czy to rzeczna, zr6dlona lub studzienna, -
jest najzd~wszą; ' nie dobrą ' jest stojąca, bfotnista lub twarda 

w której cząstki wapna lub gipsu są rozpuszczone; najgorszą 

jest ta, w której len lub ko!lopie moczono. 
Woda niepowinna być bardzo zimn~ . ale tez ani ciepb. 

-Latem przeto wprost ze studni poić nie wypada, trzeba ją zo· 
r 

stawić w korycie źeby się zleciła; zimą zaś naleźy wodę pro• 

sto ze studni vo~awać nietrzymając jej długo w )\oryciea źeby 

, ( 
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się do zbytku nie ozil;biła. Najlepszy stopień ciepła ·wody 

wynosić powinien 60 Re:1um. Bezpiecznićj '"'szakźe w zimacl1 

mroźnych wodc; przez 24. godzin w czystych z umysłu do te• 

go przeznaczonych naczyniach' w stajni przetrzymywać. 

'V cz:isie upałów, mianowlcie '"' podróźach, gdzie nie WSZ((· 

dzie moiqa na doLrą wodit rachow;ić, dobrze jest do wody 

nieco mięsiać otrąb pszenn~ch; w czasie zaś kiedy konie li· 

nieją. dodawać nieco szrótu j~czmiennego albo makuch lnia

nych. 

124). l{onie wprawdzie nie mają ty!e cl1Qlki do soli, co 

by1łfo rog:ile i owce, jednakie utrzymują!! je na karmie 

mniej dla nich wbściwym, 1ńniej stra wllym np. na kartoflach, 

sianie bfotnem twanlem i t. p. s~I moźe być dla n'ich bar

dzo pomocną. Najlepiej jest w takirn rt'lzie wodą lekk~ za

'oloną pokarm na sieczki; porzni~ty okrap!ać. 

125). Powiedzieliśmy 1wyźćj; ze koń ćCJ wieczora pow1111en 

być czysto i such'o podesbny. Podściół zwalany odchodami, 

letnią przynajmniej porą, w poranku uprzątnąć; zimą co dru

gi dzień, cząstki suchego ku źfobowi odgartując .. Jeźeli ko· 

hie stoją w przeorynach ua bruku, dobrze jest zostawiać pod 

nogami zawsze cokąlwiek podścioł;1, , zeb'y kopyto, nerwy i 

~y·ty, przez stanie na brukowanej podłodze nie cierpia·ty. 

Powiedzidiśmy wyzej. źe ko1i potrzebuje słomy na podściół 

ok.oło 4-5-. funtów dziennie. Zatrzymając wszakźe codzien

nie cr.ęść suchego podściołu, jeźeli chodzi o jego oszczędze• 

nie, moźna się obejść i trzema ful)tami. ' 

126). Czyszczenie, zgrzeMowanie i omywanie koni nietyłko 

są potrzebne dla tego, foby im na.dawać piękny pozór, ale nie

zbędne są do utrzymania ich w zdrowiu, tymbardziej ze kQ· 

nie w pracy b~dące potnieją i na. kurzawę bywają wystawia· 

ne. Skura lu się pobudza do wi~kszej czynności. B-rud ze skó· 

ry końskiej wydob,Ywa się na wierzch, nasamprzód ?.grzeMem, 

a później szczotką i tym sposobem oczyszcza si~ codzień. tu

łów, szyja, i górne części nóg; dolne zaś ich czitści i głowa 

ocierają si<; szc~otką lub· płachtą wełni_aną. Dla zmocnienia 

skóry, aniąnowicie w tych miejscach, do których się dotJka 

. ' 
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uprząz, dobrze jest ·nacierać je powrosłem grubćm z~ słomy 
skrę~o~ein . ~ . 

Zgrzeb-łowanie koni jakkolwiek jest rzeczywiście potrze. 

, bnćm, d~ zbytku wszakźe posuwane, nie jeit-.dobrem~ Skó· 

ra się przez to nadto ' pobudz1t do czynno.ści i pozbawia tej 

<lelikatnćj powfoki , która chroni konia od wpływów nieprzy

jaznych powietrza; koli pt·zezto robi sii; zbyt czu.Yym na wszeł· 

kie przeciwne wrażenia zimna i wilgoci; ko1i zre~ztą gospo• 

darski musi prze~ cały clzie1'.i pracować; t_o tedy ciągłe od r~a. 

do wieczora zgrzebłowanie i czys;,czenie przeszkadu1łoby mu 

do spokojności potrzebnej w celu.:.brania pokarmu i ~iycia 

spoczynku. 

Pławienie koni w ciep·łej porze roku, jeźełi się tylko usku· 
' I 

tecznia z polrzebnemi · ostrożnościami, mofo .l>yć dla nieb po· 

mocne; najczęścićj atoli' Ze si<; tych ostrofoości ni~zachowu• 

je, by,va ~zkodliwem. G·łówna tu rzecz źeby konia chociaźhy 

najmniej zgrzanego do wody nie prowadzić. Po pł'awieniu 

naleźy mu tćm mocniej golenie naci\!rać, im woda była chło· 

dniejszq. ' 

. Kopyto które tak wafoą jest częścią ciała u konia pracowi

tego, powinno zawsze zwracać na siebie uwagę. Nie mówie· 

my tu o_ kudu, materya la, , ieby ją wy·łoźyć jak naleźy, 

znacznie by nasz ~vykład rozszerzyła; mamy w polskim ję· 

zyku te;: 111ate1·yą bobrze wył"oźoną w kilku dziełach, szczegół- · 

niej z~ś w wyźej c'ytow:111ćm _dziele Adamowicz.a. Rozprawa 

Lattpmana bardzo dobrze ó tej materyi traktuje. 

Chodzenie okoł.o kopyta gł·ównie na ' Iem Z<'lldy a ze by je, 

kiedy jest zbyt suche kiedy niekie~y odwilźać, stawiając ko· 

nia na _glinie ' W\ldą skropionej lub na wilgotnym gnoju by· 

dlc;cym ; albo teź obvvijająf) samo kopyto płachtą . umaczaną 
' . 

w papce z gliny i krowierlcu zarobionej. Do zachowania ko.· 

Jlyta. w dobrym stanie zdrowia, zeby niekrusza·ło' jak równie ' 

źehy i zbyteczna wilgoć do niego nie wsi;1ka·ta, dobrze sfo· 

źy maść następującym sposobem sporządzona: bierze sii; 1. -

część oleju lnianego i 2 części sadła, wszystko to się topi na 

ogniu, mi~sza i dodaje sadzy sosnowej tyle, ile do zaczernie· 

18 
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nia massy potrzeba. W ciepłej porze roku dodaje · sic;: cokol „ 
. °"'iek Wosku 1'0Zpuszczonego, źeby takowa ·maŚĆ nie byfa zhyt 
płynną. Tą maścią kiedy sic;: niekiedy kopyto smaruje. · 

l27J. Budowa i ul'Zą.dzenie stajni,. wielki ma wpływ na 
zdrowie i dol/ry byt kon)a. · 

;. Stajnia po,~inna . hyć zbudowana na suchem i wyniostem 

miej.scu. Lepiej jest zehy ściany jej -p~dłuźne w których są 
okna i -drzwi, 7'i>rócone były ·na wschód j zachód. '~sokość 
ścian powinna wynosić przynajmniej ~-6. łokci. Szerokość 

każdej prt.eoryny powinna wynosić ·5. stóp; dhigość 20. stóp., 
ale z tych 20st~' stóp czyli lOci1~ łokci, 12 stóp przeznacza 
si2 na przeorynę a 8 na kurytal'Z. W stajniach z podwójne· 
mi stanowisl•ami kurytarz moze być spólny. ·Okna dawać 

naleźy . w ścianach od ty-tu z.-wie1·zllt, w stajniach' zaś ~ po· 
dwojnym rzl(dem przeoryn, ·ponad gh1wa·1~i k~ui lecz wys.oko 

pod samym puła peiu, foby z_byt mocne· św i a tfo, niedzia-ł'ało 
szko<lli w ie na n czy kor\i. 

Pu·łap, jezeli się na poddaszu · karm przechowuje, powinien 
być szczelnym; juz to źeby się okruchy sienne nie sypały, jui 
to .Żeby wyziewa.mi i ~am si2 karm nie psu·t. Zresztą dobrze 
opatrzony pufap połrzehny jest i dla ciepła stajni'. . 

' Konie powinny .stać w przeorynach; oddzielenie ich .samem i 
tylko drągami nie jest tlostatecŻne. Przeoryny z cl.esek povvin· 
ny być wyUze z przodu, :foby si2 konie nie kąsa-l'y. 

I' o most w przeorynach powi1:iien być równy 1 mocny z balów; 
rynriy, rynsztoki w taki sposób urządzane, źeby uryria iiciekafa. 

·Z·l'oby' robią się -zazwyczaj z drzewa najt,.;ardszego i naj
lepiej wygładzonego. Z·łób powinien · by~ na 10-12. ciili 

· g·l'l{boki,' ustawiony nieco ukośnie, tojest jednym ko11cem nie
co, (bardzo ma.J'o) wyźej, drugim _niźćj. Na końcu tego o· 
statniego powinien być otwór na dnie zafyk;ić si<( mogący, 

przez . który by moźna byfo '"Ypuszczać wod<; do wymyw:.lnia 
iłobu nźjtą. Odległość źłobu od ziem\ wynosić powinna 2. 

łokcie. Drabiny umieszcz·ają sic; nad źłoha11;i , , ile moźności 
do kierunku pózfomego zbliźone. ·") · 

Ciepło W· stajni powinno _wynosić od 5 do '10. stopni 

( 
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R~l!n~tura. Powf errze pow,inno być czyste; a chociai zmiana 
, powietrza i wolny jego przewiew są potrzebne w stajni, nie 

naleźy wszakźe zwierząt wystawiać na szkCłdliwe ciągi wia
tru. Stajnia powinna być wprawdzie dosyć świ:ttła, jednak~ 

źe zbyt ·moc,ne światło, razi oc~y koni ·j niedo>iwala im spo· 

c~jaku. 

. ~ 

. Poniewai choroby ko1iskie powiększej częsc1 bywają tego 
rodzaju, ze do ich rotpozniiwani:t i leczenia potrzeba biegłe
go ' Welerynarza; zresztą wj~zyku ojczystym posiadamy Jvilk,-a 
dzieł Weteryna1·yi, obszernie i dosyć ·gruntownie o tym przed
mio~ie trak ltijących ,- o chorobach przeto końskich, nin~et 

.~ takich, k tó1·e sam gospodarz bez pomocy lek ar.za leczyć ,mo

. i~, · zami!czamy, odsył'ając czytelnika do dzieł Rolilwesa, 
. Acl~in-owic:.a Kurowskie90 i Łyszkowskiego. 
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